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Wieczorne bombardowanie llł 
stycznia 1945 r. zastało mnie 
w fabryce lakierów. Dałem 8,lę 
namówić do ugotowania mydła 
dla właściciela fabryki, który 
przyszedł do „Starego" i otwar­
cie postawił sprawę, że to 1uż 
mydło „na drogę". Pozostawio· 
no ml do pomocy dwóch robo:­
ników, nie p1'7.ejawiających 
większego' zainteresowania ro­
botą i co chwila znikających 
w .,luftschutzraumle" u dyżur­
nych. Nagle na podwórzu zro· 
biło się jasno, jak w dzień. 
„Choinka" świeciła wysoko na 
niebie i słychać było odlegle 
br?.ęczenie samolotów Wróciłem 
do koHa, zacząłem wygarniać 
o~ień z paleniska. gdy na torach 
kolejowych w odległości 300-
- 400 m wybuchły bomby. Nie 
nam y~lając się wiele, wybie­
głem na ulicę, kierując się do 
placu Hallera (dziś plac Ił Ma­
ja), 
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Lotnictwo radzleclde cłlałała 
sparali:towa~ ruch na drogach 
odwrotu niemieckiego, posiać 
niepokój w zdemoralizowanych 
już i tak oddziałach. Bomby 
spadły na ul. Kopernika, Ka­
rolewską, 6 Sierpnia {dziś · 22 
Lipca), Konstantynowską, 11 
Listopada (dziś Obrońców Sta· 
lingradu), Aleksandrowską. W 
śródmieściu zbombardowano o­
kolice- placu Wolności. Budynek 
przy Zachodniej, róg 11 Ll~to­
pada, runąl i zapalił się. Płonął 
dom przy elektrowni od strony 
ul. Przejazd (dziś Tuwima). 
Bomby były niewielkie, ale 
stare budynki, jak ten na Ko­
pernika przy rogu Wólczań­
skiej, sypały się od góry do 
fundamentów. 

Praca w fabryce ustała. Ro­
botnicy w większości jednak 
przychodzili, aby dowiedzieć 
się nowości. Niemiecka ludno-ić 
eywilna rauciła li• muowe dit 

uełeedcf, ......,. I ..,.._ f ....... 
lll'em wsledlt na rolwa1t u­
przęioną w jedne10 konika I 
pojechall.(„.) . 
Nadszedł wreszcie dzień wyz­

wolenia. Jak zawsze o T.00 ra· 
no byliśmy w fabryce, 1praw­
dzallśm7 umknięcia pomiesz­
czeń, obecnojć słułby porztld­
kowej. Przy11ło około 10 pra­
cowników. Po1adalljm7 o t,rm, 
co mogą nam przynieść najblit­
sze godziny. Miasto przycichło 
jakby w bezruchu, czekając na 
swój los. Niemcy cywilni „wy· 
wiali" do szczętu, ale co z woj­
skiem? Jeszcze wczoraj rano na 
Piotrkowskiej stało chyba z 30 
czołgów. Ich załogi stanowili 
chłopcy poniżej 20 lat. Chodzili 
bez uśmiechu, wyglądali na 
ska ... ańców. 
Wyszliśmy na miasto. Masze­
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JCopmtłka, JCarolewsq do 
Dworca Kaliskiego. Na chodnl-
1kach było 'pełno odłamków . 
szkła. Dwukrotnie doganiały 
nu l wyprzedzały małe grup­
ki niemieckiej piechoty. Szły 
prawie biegłem, pytając po dro­
dze, czy to kierunek na „Schie­
ratz'•. Na sercu coraz lżej - to 
ju.i marudersy. Na przystanku 
tramwa~ przy dworcu 
16ra walizek i tobołków porzu­
conych przez uciekających 
Niemców. W pobmu stacji to­
warowej bramy magazynów 
pootwierane. · 

(i;dzieś na południowym 
wschodzie przewalały 1lę 
grzmoty artyleryjskiej kanona­
dy. Uznaliśmy, że pora zajrzeć 
na plac Wolności, bo tam 
krzyżują 1ię dro&I 4 
przelotowe. Około 
godziny IO.OO na Po-
morskiej (dziś ~o-

wotkij panowakl ~ 
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Opowle§ć ta zaczyna się w Warszaw.le, aby następ. 
nie wraz z jej gojaterem przejść pola I łąki nad Wi­
słą, Wartą I Bzurą, stepy Dalekiego Wschodu, trud· 
ne lata trzydzieste i zatrzymać się przed napaściq 
hitlerowców na ZSRR. 

• • • 
rzyzuJące s ę 

gi 
Część I ' 

LUCJUSZ WlOD~OWSKI 

22 lipca 1949 roku przypadła pl'ta rocznica ukazania 1lę Ma• 
nlfestu Lipcowego PKWN, czyli powstania Polski Ludowej. TP.go 
dnia odbyło się w Warszawie uroczyste otwarcie słynnej już wó­
wczas '!'rasy W-Z. Posypały się ordery i odznaczenia, poeci swój 
zachwyt wyrazili w wierszacp, przyjechali goście, aby wziąć 
udział w jubileuszowych uroczystościach. Wśród gości był mar­
szałek Związku Radzieckiego Konstanty K. Rokossowski, dowódca 
Północnej Grupy Wojsk Armii Radzieckiej, częściowo stacjonują­
cych w Polsce. 

W czasie uroczystości otwarcia Trasy W-Z wygłosił po polsku 
okolicznościowe przemówienie - transmitowane wówczas przez 
radio - w którym mówił o odbudowie Warszawy i wspólnej 
walce polskich I radzieckich żołnierzy przeciw faszystowskim na­
jeźdźcom. Skierował też do premiera Józefa Cyrankiewicza pismo 
gratulacyjne następującej treści: 

„Proszę Pana, Panie Premierze, prz11Jąć ode mnie osobi§cie ł od 
wszystkich żolnierzy podleglych mi wojsk najserdeczniejsze pc,z­
drowienia w związku z Piątą Rocznicq Odrodzenta nowej Demo­
kratycznej Polski. życzę również Panu i catemu Narodowi Pol-
1kiemu nowych osiągnięć w umacnianiu Polski Ludowej". 
Wziął udział w przyjęciu wydanym z okazji piątej rocznicy 

ukazania się Manifestu PKWN. A przed opuszczeniem 23 lipca 
1949 roku Warszawy zwiedził Muzeum Narodowe oprowadzany 
przez jego dyrektora prof. Stanisława Lorentza, zwiedził też Tra­
aę W-Z. Towarzyszyli mu marszałek Polski, Michał Rola-Zymier· 
ski i szef Sztabu Generalnego Wojska Polskiego gen. Władysław 
Korczyc . . 

W październiku 1949 roku odpoczywał w Lądku-Zdroju, gdzie 
leczyła się w tym samym czasie jego młodsza siostra Helena, 
a następnie udał się na dalszą część urlopu do Moskwy. 

„Pewnego razu - wspomina gen. Paweł Batow, współtowarzysz 
walk marszałka Konstantego K. Rokossowskiego - nieocze1ciwa­
nie dla. marszalka Rokossowskiego, pod jego dom podjechaly dwa 
1amochody osobowe - przybył w towarzystwie oficerów sekretarz 
Stalina, Poskreb11szew, którv oświadczul. że Stalin prosi marszalka 
do siebie. Rokossowski był oczywiście nieco zdetonowany tak na­
głym wezwaniem, nie domy§laJ się, co może być tego przyczyną. 

Po przybyciu do willi Stalina poproszono Rokossowskiego do 
du:l:ego salonu. Prz11 stole siedzieli członkowie Biura Politycznego 
KC KPZR. 

- Juź dwukrotnie rząd polski i osobiście towarzysz Bierut pro­
riH mnie - zaczql Stałin - abym zgodził się na objęcie przea 
wcu stanowiska ministra obrony Polski Ludowej. 

- Jestem żolnierzem ł komunłstq - odpowiedzial Rokossowski . 
..._ JeAH taka jest wola kierownictwa naszej parttt ł rzqdu, jestem 

gotów pojechać„. 
Po zakończeniu oficjalnej rozmowy Stalin porowadzU marszał­

k11 Rokossowskiego do ogrodu i zerwal dwa pękł Tcwiatów, dla je­
go :tony i córki". 
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w XXII rocznie4) Rewolucji Paidzlernikowej, „Trybuna Ludu" 
I Inne 1azety przyniosły liczne dokumenty uchwalone na wspólnym 
p01ledzenlu Rady Padstwa i Rady Ministrów ora:i inne. W komu• 
nlkacle ze w1pólne10 posiedzenia Rady Państwa 1 Rady Mini„ 
trów, które odbyło •I• 8 listopada 19491 stwierdzono między Inny-

. ml: 
„{„.) PN.111d.nt JbeCZ'llfJospolitej Polskiej Boleilaw Bierut, zwa· 

tvwsz11, te Marazalek R6kosowski (tak wówczas pisano nazwisk.o 
Konstantego Rokossowskiego - przyp. L.W.) jest Polakiem i cie­
szy się popularnością w narodzie polskim, zwrócił się do Rz!{du 
Radzieckiego z prośbą o skierowanie, o ile to jest możliwe, Mar­
szalka ' Rokosowskiego do dyspozycji Rządu Polskiego dla slużby 
w Wojsku Polskim. 
Rząd Radziecki, mając na względzie przyjazne stosunki, które 

lączą ZSRR i Polskę, i biorąc pod uwagę, że Marszałek Rokoso­
wakł .decyzję w tej sprawie pozostawił w pelni Rzqdowł Radziec­
kiemu, zgodzil się uczynić zadość pro§bie Prezydenta Bolesława 
·Bieruta, zwolntwszv Marszałka Rokosowskieqo, zgodnie -z zale­
ceniem Prezydium Najwyższe; Rady ZSRR, ze służby tD ArmU 
Radzieckfej i skierowal do d11spozycji Rządu Polskiego''. 

W tym samym czasie minister obrony narodowej marszałek 
Polski Michał Rola-Zymlerski z!otył dymisję ze swego stanowiska, 
motywując to powierzeniem mu innych obowiązków. Został nieba­
wem członkiem Rady Państwa. Rada Państwa mianowała mar­
szałka Konstantego Rokossowskiego ministrem obrony narodowej 
i marszałkiem Polski. 
Marszałek Michał Rola-Zymierski w pożegnalnym 

rozkazie stw i erdził między innymi: 
„Dziękuję Wam w imieniu służby za dotychczasowy 

Wasz of iarny trud żolnierski, wierzę glęboko, że pod tak 
znakomi tym dowódcą, jeszcze bardzie; umocnicie 1t:ę 
•broaft4 nau•J Oje111zn11". 
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Wydawca1 Łódzkie Wydawnic­
two Prasowe RSW „Prasa 
Książka - Ruch" 91-103 Lódt 
ul. Sienkiewicza 3/!5. ' 

DRUK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka 

Ruch", U>dź, ul. Armii Czer­
wonej 28. 

Redakcja nie zwraca nie za­
mówionych rękopisów I isstrze­
ga sobie prawo do skrótów, 

Warunki prenumerat)'; „. Dla 
irultytucjl i zakładów pracy -
1lokalizowane w miastach woje­
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa -
K.tiątka - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- ln.stytucje I zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach 
idzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" opła­
cają prenumeratę w urzędach 
pocztowych I u doręczycieli. 2. 
Dla Indywidualnych prenumera­
torów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi I w miejscowościach, 
idzie nie ma odd:ciałow .RSW 
„Prasa - Ks!ątka - Ruch" 
opłacaj- prenumeratę w urzę­
dach pocztowych I u doręcźy­
ciell, osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - siedzibach Od­
d:iiałów RSW „Prasa - K.sią!­
ka - Ruch" opłacają prenume­
ratę wyłącznie w urzedach pocz­
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca zamiesz­
kania prenumeratora. Wpłaty do­
konuje się używając blankietu 
„wpłaty" na rachun.ek bankowy 
miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa - Kslątka - Ruch" 3. 
Prenumeratę re zleceniem wys)'ł­
ki za granicę przyjmuje RSW 
„Prasa - Ksiąika - Ruch" ·=en­
trala Koloortatu Prasy I Wy­
dawnictw. ul. Towarowa 28 
00-9:)8 Warszawa konto NBP XV 
Oddział w Warszawie. nr 1153-
-201045 -139 11 Prenumera~a ze 
;r;leceniem wysyłki 7,a granicę 
pocztą iwyklą 1est droższa od 
prenumeratv krajowej o 50 proc 
dla zleceniodawców Indywidual­
nych I o 100 orce. dla tlecają. 
cych Instytucji t zaklad6w pra­
cy Terminy przvjmowanla pre­
numeraty na kraj I za ~ranlcę 
- do dnia 10 listopada na T 
kwartał I półrocze roku 'laste'p­
nei::o oraz cały rok nasteony -­
do dnia 1 każdego mlesl.;ira -
poprzedza11cer:?n okres prenume· 
raty roku bieżącego. 

Zam. 61. H-2. 

2 ODGŁOSY 

rzegląd 
prasy 

W lt1Vmłu mln'1& 611 rooznt­
oa powitania Poleklej Partii 
Robotniczej. z tej o~azjl w 
t71odnlku ,,JtUI.TURA"' (nr 1) 
ukazał •I• ciekawy artykuł 
prof. Antonle10 Czublńsklefo 
pt. „Partia czynu''. Zdaniem 
autora, utworzenie Ił stycznia 
1942 r. PPR było akcją bardzo 
spóźnlo~. Istniał jut bowiem 
całkowicie uklziałtowany sy­
.st•m polskiego państwa pod­
ziemnego, zdominowany pn:e:a 
c•ntrowe I prawicowe organl· 
zacje związane .- antyradzlec­
ko nutawlonym emigracyj­
nym rządem londyńskim. 

P~ódCT PPR próbo~all 
porozumie<! Ił• 1 przedstawi­
cielami Delegatury w celu 
•tworzenia w1pólnego frontu 
walki 1 okupantem hltlerow­
~'·tm. Jednak.te 

ROZBIEżNOSCI 
POHTVCZNE 

międz7 PPR a urrupowanlaml 
rządowymi okazaly 1lę zbyt 
duże. „PPR nawlqz11wala do 
konstvtucji • 2g21 r., podczas 
11d11 tzw. ob6• londvi\•ki do 
1anaevjn11j komtytucji 1 11135 
r. Przvw6t1c11 llłWiCV dowodzł­
H, że uczególnq role w wojnie 
sp•l1'>i ZSRR i ws11walł do ści­
IZ•' w.spólpraev • nim,- nato­
miast obóz rzqdowv 1qdzH, t• 
ZSRR nie odegra. wielkiej roli 
w wojnie i nie na.ata.wial 1ię 

na bliższą współprace 1 nim. 
Gloszono teorie tzw. dwóch 

· wrogów ł W%1fW4no do czeka­
nia d obaj ttc w11krwawiq. 
PPR domagała aię nat11chmiaa­
towej walki z okupantem, pod­
czaa gdy obóz londvi\ski o-rga­
nizowal 1il11 sbrojne z m11ślq o 
rzuceniu ich do walki w koit­
cowej fazie wojn11. Inaczej td 
wvobrażano .sobte g-ranice i 
u.strój polft11czn11 odrodzonego 
po wojnie państwa pobkiego". 

Po nlepowod:tenlu rozmów 1 
krajowymi agendami rządu e­
migracyjnego w Londynie, 
PPR postanowiła zorganizować 
odrębny ośrodek państwowo­
twórczy. W lipcu 1944 r. KRN 
l PKWN przejęły wiadzę na 
obszarach wyzwolonych. Na 
czele , rządu polskiego po ru 

, pierwszy stanęła rewolucyjna 
partia proletariatu. 

Skupione wokół PPR siły de­
mokratyczno-ludowe wygraly 
referendum z 30 czerwca 1946 
r. oraz wybory do Sejmu z 19 
stycznia 1947 r. Wydawało si" 
wtedy, 'że nastał czas stabiliza­
cji politycznej. Niebawem je­
dnak zaczęly narastać rozblet­
ności w lenie centralnego kie­
rownictwa PPR. Przeciwko se­
kretarzowi generalnemu Wła~ 
dysławowl Gomułce kształto­
wała 1ię opozycja 1 Jakubem 
Bermanem, Bolesławem Bieru­
tem, Franciszkiem Jótwlakl m. 
Hilarym Mlncem I Aleks•n­
drem Zawadzkim na czele. 

Co było przedmiotem 1poru 1 
Anton! Czubiński pisze: „PrH­
ciwnicy Gomulkł opowładalł 
.się aa przyspłeszenłem procem 
budowy socjalizmu w Polaee ł 
przeciw eksponowani• t%10. 
pol!kłej specyfiki Mrodowej. 
Ulegali tendencjom dogmatlf­
cznvm ł aekciaraktm. W oce­
nie przeszlo§ci wychodztU z za­
lotenia., te do postępowych, 
godnvch upowszechnteni4 tr4-
d11cji, nald4 tylko tradycje 
-rewolucyjne i łnternacjonalta­
tyczne. Wracano do tradycji 
nurtu .sekciarskiego w KPP. 
T11mczasem Gomulka krvtycz­
nie ocenial dokonanła SDKPiL 
i KPP. natomia$t z uznaniem 
wvpowiadal .się o patriotycz­
nvch tradycjach PPS. Zabiegal 
o zjednoczenie PPR i PPS na 
zasadzie wzajemnego uznania t 
po.szanowania partnera. Gomul­
ka obawial się td negatywnych 
skutków zbytniego przyspiesze­
nia procesu industrtalłzacji ł 
kolektywizacji rolnictwa". 

RÓŻNICE ZDAIQ 
NARASTAŁY 

stopniowo at do powstania o­
twartego konfliktu na plenum 
KC PPR 3 czerwca 1948 roku. 
Analizowano stan przygotowań 
do Kongresu Zjednoczeniowe­
go, który miał się odbyć we 
wrześniu. Referat na temat do-
świrłdczeń i tradycji socjalis-
tów I komu11istów wygłosił 

Gomułka. Lec2 nie ttZt?odnn 
tego wystąpienia ·z Biurem Po­
litycznym, ponlewa:t wiedział, 
te wlększo«ć członków nie 
podziela jego poglądów. „Li­
CZlll zapst0n1, iż w lont• KC 
snajdq •i• dzłalacze m11Alącv 
podobnie Jt11ł on. Spotkał go 
Jednak saw6d. Włększo'd oaób 
uivnumJąevch to d11sku1Jł od­
dnło1la ałe krvt11C31lie do Jego 
ocen. Polemłzowalł 1 nim gl6-
umł• bvlł cnlonkowł1 KPP ł 
CBKPt J, Bor1jua, T. Danł• 
newskł, J. 1"'inki1l.sstrin, I... 
Ka.ima?\, .!. Ochab, M. '!'urlef-
1ka, K. Werfel, W. Wol.!kł". 

Po plenum członkowie Biura 
Politycznego zaczęli 1potykad 
.st• bez Gomułki, I I czerwca 
przyjęli uchwałę precyzując" 
stanowisko wobec 1ekretarza 
generalnego, Gomułkowskll o­
cenę przeszłości polskiego ru­
chu robotniczego umall za "po­
watne ustęp1two na. rzeci na­
cjonalf..stvczno-burżuazvjnych ł 
reformt.stvczn11ch trad11cji, re­
prezentowanvch przez PPS". 
W odpowiedzi na tę krytyk• 
Władysław Gomułka płsal mię­
dzy Innymi: „Kto nte chet wi­
dzieć t11go faktu„„ t• rozwój 
htstDr11czn11 narodu pol.sktego 
tot:%11l •łe specvftcznvm utci­
kiem, nłe%1\anym innym naro­
dom Eurow, kto zapomina, I• · 
na postawę narodu pobkłego 
1klada lłę mm4 jego hbtorU 
- ten jest nBjbardziej predf!I· 
tynowBny do popelnienia blę­
dów politycznych, do odrywa­
nia lfłę nte tylko od narodu, 
Z11cz i od klasy robotniczej". 

Na kolejnrm plenum KC (31 
VIII-3 IX) usunięto Gomulk• 
ze 1tanowlska 1ekreta?'%ll ge-
neralnego. Na jego miejsce 
wybrano Boleaława Bieruta. W 
1klad BP wchodzili ponadto: 
Jakub Berman, Franciszek Jó­
:t:wiak, Hilary Mlnc, Stanisław 
Radkiewicz, Marian Spychalski, 
Roman Zambrowski I Aleksan­
der Zawadzki. Kongres Zjedno­
czeniowy przesunięto o trzy 
miesiące. W obu partiach, PPR 
I PPS, przeprowadzono weryfi­
kację. Z pierwszej odeszło ok. 
29 tys„ a z drugiej ok. 82 tys. 
członków. 

HISTORYCZNY 
BILANS 
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dzlałalnoki Polskiej Partii Ro­
botniczej jest b&!dzo korzystny 
dla naszego n_,rodu. „Trudno 
sobie wvobrazić odrodzoną po 
wojnie Polskę - pisze prof. 
A. Czubiński - w łnn11m 
ksztalcie niźli ten, któr11 nada.­
U jej prz11wódc11 PPR. Rezy­
gnując z ziem wschodnich uzy-
1kalt ont wsparci• ZSRR dla 
polskich ro.szczeń tervtorial­
nych wob~c pokoMnych Nie­
miec. W sumie Polika 1tracila 
w tej wojnie okolo 77 t1111. km 
kw. Tvmczasem polityk4 p-rze­
ciwników PPR prowadztla do 
tego, że Polska mogla utracić 
okolo polowę obuaru • okre­
ru międzywojennego. Ich upór 
w 1prawte granicy r11skiej ni• 
mialby praktycznie tadneao 
•naczenta, poniewat decvdujq­
ee o powoje'linvch granicach 1.11 
Europie mocarstwa. od dawm1 
odrzucal11 grcmicę rv•"4 i j•­
dnoznacznł• popłe-ral11 1tano­
wbko ZSRR to tej kwestłł. Nł• 
bylv one td 1klonn1 do zbvt­
ntego prnmwanła grantcv poZ-
1kiej na zachód. Gd11b11 grani­
ce odradzanej po wojnie Pollkł 
ustalono w porozumienłu 1 
rzqdem emłgrac11jn11m, w6to­
cza1 Polska utracflab11 Kru11 
W1c.hodnł• ł nie odz11~kalab11 
t4k duiego obszaru na pólnoc11 
ł ża.chodztl". 

Bupo4rednlo przed 1jedno-
czenlem z PPS Polska Partia 
Robotnicza liczyła ok. 1 mln 
01ób. Robotnicy stanowili 80 
proc., chłopi 22 proc., a praco­
wnicy umysłowi 17 proc. ogó­
ltt członków. 

Jdll jut jesteśmy przy hl1-
torli, to warto zwrócić uwagę 
na interesującą rozmowę z 
prof. Janem Baszkiewiczem, 
którą dla tygodnika „ARGU­
MENTY" (nr 2) przeprowadzlla 
Mirosława Dołęgowska-WysO<!­
ka. Znany uczony wypowiada 
się m.ln. o twórczości Jaslenl­
c7. Jego zdaniem 

SUKCES PAWtA 
JASIEN,ICV 

potwierdza tezę, te łwlado­
mość historyczną Polaków 
kształtują głównie Matejko, 
Sienkiewicz, Kraszewski, Grott­
ger, a nie historiografia akade­
micka, choć ma ogromny do-
robek. Stan ten potęgują je-
szcze dom, szkoła i kościół. 
„Jasienica świetnie do tego pa-
1uje, gdyt jego historiog-rafi11 
jest bardzo tradycyJna. Prosze 
zaś spojrzeć na jego metodolo-

11łt. po prostu tmute~ ezło-tDłe-­
ka ogarnia! („.) Tradycjonali§cł 
Ja.!łcmic4 kochają. Kochajq go 
tak dalece, ż• mu w11baczają 
nawet jego zdecvdowanv anty­
klerykBlizmt Mój przyjaciel Ja­
nuu T4zbtr naptaal ivnikUw11 
szkic na temat «Rzecz11Po.spo?i­
tej obojg11 narodów• i prZ11Pom­
nłaZ, jale riln• to niej 1q w4t­
ki a?ltl/kZervkaln•, niechęt! do 
kontrreformacji czylł Hcrn11ch 
ko§cieln11eh dygnłtarz11. Zclawa­
lob11 tte, t• to będzł• n4Ut1ch 
Polaków-katoWców zniechęcać, 
tymc%aum tocale tak ni• jest. 
Dlaczego? Ludzie w11baczajq to 
wazy.stko Jasienicv dlatego, fj 
Jest u niego z kolei co.f, co 
bardzo Zechce naizą narodową 
prótno.fć, taka mianowicie hf•· 
toriozoff.a, U zawus w Polic• 
b11li bardzo niedobrzy rządząc11 
ł wapanial• spoleczeństwo .• " 

Jan Baszklewla Interesuje 
się bardz<> rolą przypadków w 
historii. Uwata, że historycy 
marksistowscy zanadto wierzy­
li, it wielkie mechanizmy spo­
łeczne dają całkowitą wiedzę o 
historii. „Poza wielkimi proce­
sami, poz4 wielkimi mechaniz­
mami - czytamy - je.st tak­
t• miejsce w historlł na 1:wy­
klt1 przwa.dek, którv sprawia, 
js nagle tO danym miejscu po­
jawia lłę t•n, a ?lit łnnv czło­
wiek zs lt.DOimł cechami oso­
bowymi, zaletami i ulomno­
lciamł. OczvwUeie nłe zmienia 
on generalnego kiermiku pro­
cesu historycznego, ale potrafi 
zmieni!! jego przebieg". 

Wielkimi mechanizmami I 
procesami 1polecznyrn! zajmują 
się przede wszrstklch socjolo­
gowie. Ale nie wszyscy uznają 
socjologię za naukę. Kiedyś 
dyskutowano, czr jest to 

K1ROLOW A NAUK 
CZY 
SZAiRLATANERIAf 

Obecnie 1 pałtownym ata­
kiem, pamfletem na 1ocjologtę 
wystąpił w krakowskim ,.ZDA­
NIU" (nr 12 z 1986 r.l Wlodzl­
mlen: Pawluczuk. Twierdzi on, 
te 1ocjolog!a empiryczna jest 
bezradna wobec biegu :tycia 
społecznego. Nie mote wyja­
folać, prognozować an! dora­
d1..ać. Cztst~ decydenci-prak­
tycy lepiej znaJ11i zjawiska 11po­
łeclft'le niż socj~ogowle-dorad­
cy. „Wiedza soc;ologów o ż11ciu, 
którego majq b11ć in:ivnierami, 
je.st żenująco uboga nawet w 
porównaniu z wiedzą artvstów, 
prezentowaną niekied11 w ltt1-
ratur211 CZl/ filmt11". · 

Wlodzlmlen Pawluczuk pyta 
l odpowiada: „Jak to 1ię dzie­
j•, iż nieraz naiwni mlodzl 
dztalacze trafiają w 1tvej oce­
nie -rzeczvwistokł bardziej w 
1edno ni:i .sta-rz11 profesorowi• 
znajqC1J wuystkie możliwe teo­
rie, dysponując11 sztabef!l an­
kieterów, baterią komputerów, 
biur atat11styczn11ch, których 
sawodem jest izukanle naj­
bardziej poprawnych dróg do­
tarcia do obiektywnej prawdy? 
Dzieje Ił• tak dlatego, .t• owa. 
Obiektywna Prawda jut fikcjq 
mvśU poz11t11wtst11czneJ. RH­
ezvwbto.łć aama ui aobł• jeat 
wielowarstwowa, wł11lopoata.cło­
wa ... " Motliwe więc li\ rótne 
płaszczyzny analizy, róźne in­
terpretacje, rótne teorie. 

Ma nk<>ńczen!e przel\,du 
sygnalizuję, :te ukazał się plerw­
IZY w tym roku numer „KA­
LEJDOSKOPU" - Lódzk!eto 
Przewodnika Kulturalnego. 
Otwieraj~ CO w1pomn!enla 
Konstante10 Mackiewicza, na-
grane I 1plsane przez Zofi• 
Turowski\. Oto krótki trag-
men t: „Grodno 1amie1zkiwaU 
Polacy, Z11dzi, Ro1jante ł Bia.­
loru.sini. I b11la wielk11 zgoda. 
W klubie oficerskim, w zamku 
Batorego, to p-roszę pant bal 
otwieral słę zawue ma.zurem 
albo polonezem. A mój kole­
ga, Szetman, Zvd, tańc:ivl 1 
córkq po1.icmajstra.. („.> No a 
ja wciąż malotbalem. Nie cho­
dziłem do szkoly, mtalem pry­
watne lekcje ł bardzo du.to 
c1:11talem. Do lektur zachęc4la 
mnie matka, która w włększo­
.łci czytala rosyjską literatur,. 
Dlaczego rosyjską? Bo w Gro­
dnie bardzo t-rudno bylo o pol­
ską książkę. Wielu naszych 
klasvków, m.łn. Mickiewicza, 
Przybyszewskiego, wydawano 
w tlumaczentu ros11jskim". 
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NA WŁASNY R CRUNEK 

Im daleJ (l cora1 1eybclej!) po1UWU4 1iit w lata.eh, bm chętniej 
poddaję •I• •mfłtnym urokom w1pomnień, w czym, niestety, ni• 
jestem oryginalny, Zresztą, czy to zasłuca długo po1yć i dorobió 
lią wspomnień? Wystarczy tylko cierpliwie czekać, unikając po­
stępków lekkomyslnych, które mogłyby wy1tawid cenne zdrowie 
na szwank. 

Niektóre fakty • naszej przeażłości 1taj'ł 1141 przedmiotem pa• 
mięci zbiorowej i całkiem to normalne, te w takiej 1ytuacji jeden 
pamięta Inne nczegóły ni:t druil, ale nie motna łatv.-o pogod%ił 
się z kłamliwym przedstawianiem prze:i: kogo• 1wojego udziału w 
historycznych wydarzeniach i przypisywania 1ob1e innych przdyO 
I 1tanu świadomości nli to było naprawdę, a zwłaszcza s fał.Izo.. 
wanlem obrazu hJ.storii. . 

Co roku, przeważnie w miesiącach :tlmowych rnlasta 1 mlutecska 
centralnej Pols.kl święcą uroczyście rocznice ~olen!a 9pod ot.tup.., 
cj1 hitlerowskich Niemiec. Nie tylko z akademijnej okazji, ale czą• 
sto pod prywatnym dachem snują sobie coraz odleglejsze wapo­
mink1 ludzie co rok starsi, a młódt niekiedy 1łucha, jeśli nie ma 
nic lepszego do roboty. Jakież to ludzkie, te kaidy wspomina prze­
szłość przez pryzmat swojego obecnego do niej 1tosunku. Kto więc• 
czasem zaakceptował wewnętrznie zmdany ustrojowe, które nilolła 
1 1obą Polska „lubelska'', temu niemiło przyznać, jak wówczu 
odrzucał społeczny program Polski Ludowej i polityczne perspek•­
tywy zawarte w nowym układzie 1ojus:i6w, Kto do dz.ii pozoatal 
nieprzejednanym przeciwnikiem 1ocjallstyc:r:nej Polski, ten snów 
najchętniej wydobywa z pamięci sprawy bolesne i tragiczne błęd7 
i pomyłki władzy, J!lk gdyby dla uświetnienia 1wojego patrlotyz,. 
mu I politycznej dalekowzroczi„oścl. Bo katdy lubi od czasu do 
czasu wykrzyknąć z tryumfem: „A nie mówiłem!". Na czym eZ41-
1to cierpł jednak prawda historyczna. 

Nie ma powodu zatajać, że zanim na ulicach naszych miej1co­
wości pojawiły si~ pierwsze oddziały wyzwolicieli i zanim zacZ41-
ły 1ię formować zalążki jawnie i legalnie działającej władZ)', o­
gromna większość mieszkańców polskich miast i wsi niczego bll:&­
nego nie wiedziała o przeobratenlach ustrojowych zapoczątkowa­
nych czr tet 1tormułowanych jut w wyzwolonym Lublinie, ni• 
znała tei zupełnie z wyglądu 1 1 imienia reprezentantów nowej 
władzy partyjno-państwowej, jak Bierut, Gomułka, Zawadzki, 0-
1óbka-Morawskl, Cyranklwicz, czy teź o wojskowych dowódcaehr 
Roli-Żymierskim, Swierc:i.ewsklm czy Berlingu. Toteź łatwo da• 
wano posłuch plotkom, kolportowanym przez „podziemie" te ni• 
są oni rodowitymi Polakami, lecz „agentami naslanyml przes 
Moskwę". 

· Ale niezaletnle od tego macma 'czę.!6 robotników, kleruSąo li' 
po prostu rozsądkiem i zdrowym odruchem moralnym zaczęła 
dniami i nocami, nie pytając o zarobki i otrzymując tylko symb<>­
liczne wynagrodzenie, uruchamiać fabryki i kopalnie, ko­
leje 1 tramwaje, elektrownie i wodociąg!, a ogół nauczycielstwa 
przystąpił do pracy w najtrudniejszych warunkach, w zdewaato· 
wanych i nie ogrzanych budynkach, bez podręczników I pomocy 
szkolnych. I nie oznaczało to całkowitego I świadomego akcesu 
t.vch wielotysięcznych rzesz ludzi pracy do obozu lewicy, lecz do­
konywało się z motywacji patriotycznej, w kategoriach obywatel• 
sldego obowiązku, oczywiście w poczuciu, te jest się na 1wolm t 
robi się dla 11ieble ! 11wolch dzieci. Ale jednocześnie radość z poz• 
bycia się okupanta i z ratunku przed zagładą mieszała się u wielu 
z uczuciem pewnego zawodu, iż kształt wolności i układ sojuszów 
nie pokrYWają się z dążeniami ! pragn!eniaml. Ale pomimo tego 
-Polska, jaka powstała , jesl jedyną Polską realną. 

Przypomnijmy też, iż !!pore, choć stale topniejące odłamy Inte­
ligencji przyjęły post;;iwę niechętną nowej rzeczywistości, że nieje­
den fachowiec uchylał się od przystąpienia do pracy „u nich• 
(znacznie bardziej prosocjalistyczn!e zareagowało środowisko in• 
telektuallstów), :te wreszrie część ludzi nastawionych opozycyjni• 
przystąpiła do nielegalnych działań propagandowych, 18botdo­
wych czy zbrojnego terroru. 
Słowem, w niezupełnie „klasycznych" warunkach, gdyt pod po­

tencjalną osłoną wojsk sojuszniczych, rozegrała się najprawdziw• 
szn, bezwzględna i zarazem wielce skomplikowana walka klasowa, 
która zresztą w świadomości ludzkiej mistyflkowała 1ię nieraJ 
jako walka o „prawdziwą" wolność narodu. 

Ale co z tych nauk prv;eszłośc! wydaje mi się dzij najwatnie}­
sze? Ciągle jeszcze uważałbym za najpilniejsze, teby wszyscy, beJ 
wi:ględu na swoje wyobrażenia o Polsce doskonałej pod katdym 
względem, nawet lud1,ie nie całkiem akceptujący zasady ustroj\1 
1ocjal!stycznego, zrozumieli, ie istnieje tylko jedna realna Polska, 
1la której nie ma przec!et alternatywy, chyba tylko w chorobll• 
wych rojeniach ludzi stawiających na globalny konflikt jądrowy, 

Nie mote wll"! być dzisiaj :tl!ldnej patriotycznej, obywatelskiej 
motywacji dla· "chylanta się od zawodowej i 1połecznej akty,,,. 
n ości. 

JERZV KWIECllQSKI 

W ·najbliższych · 
numerac~ „OdgJosów" 

• 

Polecamy naszym 'Czytelnikom między tnnymh 
- nadzwyczajny zwiad naszych reporterów łnfonnująą. 

o straszliwych skutkach zimy; 
- dalszy ciąg artykułu LUCJUSZA WŁODKOWSKIE­

GO o marszałku Związku Radzieckiego ł Polski, Kon• 
stantym Rokossowskim, oparty na mało znanych m ... 
teriałach; 

- reportaż RYSZARDA BINKOWSKIEGO pt. "Enkla­
wa ubogich milionerów", w którym autor piue o naj· 
dziwniejszej wsi w Polsce; 
rozdział z nowej powieści JOZEF A SYCHALSKJEGO 
pt. „Czerwone goździki", traktujący o marcu 1968 ro­
ku; 
artykuł MARIANA PODLASZEWSKIEGO o polity• 
ce społeczno-kulturalnej PPR; 

- kolejny odcinek opowieści o Falconłe obłąkanym c&­

aarzu narkotyków; 
- obszerny artykuł STANISŁAWA CHODUNAJA o r6t­

nych stronach życia dyktatora Trzeciej Rzeszy Adol-
fa Hitlera; ' 
oraz - jak zwykle - listy, polemiki, recenzje, wier­
ne. 
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Marnałek !ton.tant, Rokoeaowski w płetwlZ)1m nr)'llll roaut• 
stwierdzał : 

„ W poczudu obowłqzkóio, Ja.kk .191tai, no mnk nalo.łon• pna 
Kraj ł Prezydanta, w poozucłu odpoiotedzłalności, Jakq panosze tDO­

bec narodu pol.rkteao ł połskłego ludu J)f'acuJqcego, • kt6Tego ~ 
rosłem ł • którym 1:awazt czulem ''' .swłqzan11 calvm swvm Hr 
cem, oraa bratniego nam narodu radzłecldego, którv mt, 1.DflChO· 
wal Jako tolnierza ł dowódco - obejmuj, powterzon11 mł poat•· 
runeTt, aby wazystkł• swe 1U11 pośtolędl! dalszemu rozwo;owt 
ł umacnlan~ naazego wojska ł obronnolot Ruczt/POIPOlttcj". 

8 listopada 1949 roku odbyła się 1esja Se1mu Ustawodawczeto, 
pa której entuzjastycznie, hucznymi owacjami, przyjęto marszał­
ka Konstantego Rokossowskiego. Spotkał 1lę on tet 1 dziennika· 
rr.ami w Klubie Sprawozdawców Parlamentarnych. Do Mlnlstet'I· 
twa Obrony Narodowej, redakcji 1azet napływały liczne depesze 
sratulacyjne. "Trybuna Ludu" przes trą dni drukowała omówle­
Dla tych depesz:- Nadesłali je profesorowie I 1tudencl Akademii 

órnlczo-Hutnlczej w Krakowie, Uniwersytetu Im. Marii Curie­
-Skłodowskiej w Lublinie, Politechniki Sląskiej, członkowie Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w Olaztynle, załoga Cementowni „Po· 
kój" w Rejowcu, Zakładów "Cegielskiego" w Poznaniu, uczestni· 
ą licznych w tym czasie narad i 1potkd, Junacy .,Słutb1 Pol• 
1ce", zarządy 1łówne związków zawodow,dl . .,Kslątka I Wiedza„ 
opublikowała "Życlory11 Konstante10 Rokoasowskieco" I którego 
et'agmeni,, drukowała "Trybuna Ludu". 
Było to sensacyjne wydarzenie. Józef Winlewica, który w tym 

ozasie pełnił funkcję ambasadora Polaki w Waszyngtonie r.anoto­
""11 w książce pt. „Co pamiętam 1 długiej drogi ~cla": 

,,Jednq • nłelłeznveh ł tot1.1C1tkoio11ch łnstrukoJł bvlG dcpeua 
MSZ, łnf ormujqCG, J1 101łrótc1 na.~pł aomłft4cja Konstanteuo · 
ltoko11ow11dcoo u młnłńra olwonv to nqdzł• pollkłm. Dcpeaza 
14włertił4 rcStonłd Jdlk41 10a1ca6we1c, fa1c łn połłtflcn11 1cro1c ina• 
aadnlad so r0%m0t0CIC1ł. Bvł ło role 19411. Dztennłkan• amervkat\&01t 
obudńtł mnłe w aoą. Ddf.Jd łtułruhJł tłH b1/łem saiJcocsonv, 
Oavuriidl atGkotocllł ua m fo ponnłfcłe. oddajqce - Jals N• 
nucalł - pol11rie 100J•7co poci •boli 1comnclt. StracłU MOUmntft, 
fdv pnwom11łałcm łm Kolełus•lct ł hłclł1cłeoo, l'nłftCU.ZG - La 
,G~G., UJ Nw.ma - Bteubna, )ctórq dot.oocbtlł, 0f'G'4n"°1.oali 
ł rosbudOtOt/tOCIH rilV sbrojne rn»oluclł •tMr11kdald~, nl• po­
lładaJqc „„nq to 1obł• •nł 11roplł knot •mervkańskł•j, podc.i111 
fldv RolcoHowtkł bvł ł poaoatGł rodot.ołtvm Polokiem. I - „To 
supcłnt• eo łnnego" - utłvncJłem odpot0i•d.ł - 10t•d11 10 noev ł włe­
Z.k1'od potem, łle ruv tam.U '°1"amł pod cł7111cułję. Ja.1co te Am•­
rvkant• •bvł uęsto buduJ4 nooJ• pnekonanła wedłuo tego, co Im 
towodn•, · 11 nłc 10cdlug sasad loołkł ł 1łunno§cł. 21 łm ri• łdl 
ad4J•7 Władomo - pnvioU•j mot1111ch t•oo '1.ołata". 

Jaka bJła drora ąctowa KomtanłelO RokouowlktesoT 

UJtODZft sti W WARSZAWIE. NA PRADZI 

e pudnla 1111 M'1. w ._. pnJ dą ltalowwJ L lep .,_ 
ł K1awery Rokouow11d - 1DA117Dl1ta kolejo'W)'. Matkłł Rosjan• 

Antonina Owslannlkowa - nauc.eyclelka. Przyjechała do War• 
RaWJ 1 Pińska. Mieli troje dzieci: najstarazłł córkę Marlę, Kons­
tanty był łredni l najmlods74 Helen,. Ojciec Ksawerego - Win· 
centy Rokossowski byl rzłld~ majątku w Stoku kolo Ostrowu 
Mazow!ecklej. Za pomoc udzielanłł powstańcom w styczniu 1863 
roku więz!on1 był w Cytadeli Warszawi.ldej. OJdec Wlincentego, 
a pradziad Kon11tante10, był oficerem Z pułku Jazdy Kslęstwa 
Warszawskiego, a jqo patent na porucznika podplaal ksiłłi4 
Józef Poniatowski. 

Ksaweq Roko1sow11d zmarł w wfełrs 41 lat w roku 1002 I ll08-

łll pochowany na Bródoowsklm omentamL Komtant:r m.1aJ wów­
Hh fi lal Antonina Roko11ow1ka została bez łrodków do tycia 
1 trojgiem dzieci. Chwytała •I• dorywczej pracy w fabryce dzle· 
Wiartklej Pl'Z1 ull1:7 Szerokiej. Poma1al Jej mlodlą brat Ksawe­
reao - Aleksander RokOUOWlkl, któl')' miał 1ablnet denty1tyC%nJ 
Pl'ZJ ul Marszałkowskiej llll, po przeciwnej 1tronle Ogrodu Sas­
ltfego. Zaj11ł 11• naukłł Konstantego, który zamieszkał u 1wojej 
babki przy ul. MarazałkowsltleJ 117. Stryj Aleksander zmarł Jed· 
nak w 1908 roku. Dalszym losem Komtaoteto zajlll li• druli 
1tryj - Michał Rokossowakl. W tI'Z1 lata później I on zmarł na­
Jle. Nieco wcześniej zmarła matka Konstantego - Antonina Ro­
kossowska. Sierotami 11:ajęła 1lę siostra K1awereco Rokossowskie-
10 - Zofia Wysocka. 

Konstanty Rokossow1kl mualal teras radzld 10bte IBID. Zaczął 
pracowa~ najpierw w cukierni, pótniej u dentysty, następnie 
W fabryce dziewiarskiej przy ull1:7 Szerokiej, w której przed kil­
ku laty pracowała jego matka. Tam te:t zetknął 1lę 1 ruchem 
rewolucyjnym. Za udział w fabrycznej demonstracji 1 maja 1012 
roku I walk• 1 nacierającymi na demonstrantów tandarmaml 
przesiedział sze.4~ tygodni na Pawlaku. Po wyjściu 1 Pawlaka 
pracował u iwego wuja w zakładzie kemienlarskim - Stefana 
Wysockiego przy ul. Strzeleckiej 2. Zakład ten zajmował się wy­
rabianiem płyt nagrobkowych, kamiennych ogrodzeń I podjął si• 
też wykonania kamiennych figur na moście Mikołaja II - pM­
nlej most Im. księcia Józefa Poniatowskiego. Wykonanie tej pra· 
cy nie przyniosło spodziewanego dochodu. Stefan Wysocki w wy­
niku tego uwikłał 1lę w proces lłldowy I przeniósł się wraJ 
1 rodziną I warsztatem kamieniarskim do Grójca. Tam zastała Ich 
I wojna światowa. 

Po długich dyakuljacb I roswdanłacb B:onstaną Rokoasowskl 

~OSTANOWR. WSTĄPIC DO WOJSKA 

jako ochotnik. Stało Ił• tD 18 lferpnla 1114 rolnL Zllosł1e li• !dl 
czterech · KonstantJ t Jego 1tryjeczn1 brat l'ranclszek Rokouo­
wsq, Wacław Stronklewlcz I Kazimierz Klerzkow1kl. l"rancfazka 
RokoHowsklego I Kazimierza Kierzkowskiego 1kierowano do 
D Aleksandryjskiego Pułku Huzarów, Koostanteco Rokonowsldece> 
I Wacława Stronklewlcza - do 15 Kargopo1skiego Pułku Dra10-
nów Oba te pułki wraz 1 li tdtewsklm· Pułkiem Ułanów I li Doó-
1k lm Pułkiem Kozaków wchodziły w 1kład Ił dywizji kawalerłt. 
Ochotników przyjął osobiście dowódca li Kargopolsklego Pułku 
Dragonów płk Artur Schmidt, a pnedstawtł ich jego adiutaDł 
Bergi WIJ Lomnlkowskl. 

Konstanty Rokonowskl podjął wtedJ clwt• męskie d~I 
dodał sobie do datJ urodzenia dwa lata I zmienił „!ml• otczestwa" 
I ltsawieriewlcs - takie było lmlfł Jego ojca, ale Roaj„ mieli 
trudno~cl z jego wymawianiem - na K.onstantynowics. 

li dywizja kawalerii w roku 1914 I na paczątku roku ltllł wal· 
ezyła w rejonie Warszaw,,, Sklłirnlewłc, Słowna, Sochaczewa, · 
Radomia. Sandomierza, Wiśl11:7. Od stycznia 19111 roku uczestnl· 
czyła w walkach pozycyjnych nad Bzur,. W lipcu 1911S roku l O.. 

tała pr zeniesiona w rejon Rygi. W czmle walk na ziemiach Pol· 
1klch 1 wojskami austriackimi I niemieckimi Konstant1 Rokosso­
wski I lnnl Polacy 1łu:tący w wojsku carskim stwiet'dzlll 1 nie-

laklm zdziwienie~ te wśród jeńców I rannych są równie:t Po· 
acy, którzy walczą po drugiej stronie. W tym czasie Konstanty ' 

Rokossowski zetknął się tet z tolnlerzaml 1 Pułku Legionów. 
Natomiast w drugiej połowie 1915 roku dowództwo 5 dywizji ka· 
waleril obJąl książę Paweł Skoropadski, który w kwietniu 1918 ro­
ku został na zjeździe wlelkkh wła~clclell ziemskich obwołany het· 
manem Ukrainy. Tak wówczas dziwnie splatały się drogi różnych 
ludzi. 

Po wybuchu rewolucji, w gntdnłu 1917 roku l'ralnclszek '.Ro­
kossowski. Wacław Stronklewlcz I Inni Polacy słu:tący w pułkach 
5 dywizj i · kawalerii - jak I w Innych formacjach armil rosyj· 
skiej - odeszli do formujących się polskich jednostek wojsko· 
wych. Konstanty Rokossowski pozostał w li Kargopolskim Pułku 
Dragonów I wraz z nim przeniósł 1111 w rejon Wołogdy, 'dzle 
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pub. rnfotmoWlll .... a I eehotntków powstał lt&rtoPOIDl od­
dział Jazdy Czerwonej Gwardii. Jego dowódcą został Adolf Jusz.. 
kiewicz, zastęp~ Konstanty Rokossowski. Oddział ten ikleroW8rl1 
sostał w rejon Uralu, gdzie wszedł w skład S Uralskiej Dywizji 
a armii, jako l Uralski Pułk Kawalerii. W 1919 roku Konstanty 
Roko11owsk1 został przyJęi,, w poczet członków ~p (b). Odzna­
czał •l'ł odwag~ łmlałością decyzji, dyscypliną. Kiedy 1 Uralski 
Pułk Kawalerii objął jako dowódca Rudolf Wlgont, lConatant)' 
Rokossowski został dowódcą dywizjonu. 

Po walkach na Uralu przyazi,, walki o Syberię. ltonatantJ Ro­
kossowski był rann1. Po powrocie ze szpitala, pod stacją Tajp 
jego tolnlerze 1tarll się 1 tolnlerzaml li Polskiej Dywizji SyberyJ· 
sklej . W 1tycznlu 1920 roku dywizjon dowodzon1 przez Konstan­
tego Rokossowskiego został przekształcony w 30 Pułk Kawalerii, 
jego zastępcą został · Mikołaj Szabllńskl. Wkrótce mianowano 
K. Rokossowskiego dowódcą 35 Pułku ~awalerU w 3ll Dywizji 
Kawaler!! li armil, a następnie dowódcą samodzielnego dywizjonu 
kawalerii. Wraz 1 dywizjonem walczył wówczas 1 wojskami baro-
na Ungera, z\Vanego ,,krwawym baronem", a do dziś owlan.go 
legendą jako posiadacza wielkiego skarbu ukrytego w 1tepach 
Mongo UL 

Pod koniec 1921 roku ltonstantJ l\okossowsld &ostał dowódCI\ 
3 brygady w li Kubańskiej Dywizji Kawalerii, a w połowie 1922 
roku - dowód°' 27 pułku w tejże dywizji, która została prze­
mianowana na li Kubańską Brygad• Kawalerii. Z tamtego okresu 
pochodzi opinia ~ ltonstantym Rokossowskim. Miał wówczu 211 
lat. 

"_posiada ttoanl4 toc>Zt. jcd energłc.mv ł sdeCtJdowa1111, od.ma· 
eza 1tę męstwem ł dmnq krwłq._ lAtwo orłentuje Ił• to lf/tUaclł 
ł po.siad11 tot1ołwa.źnłf. W stosunku do podwladn11ch, Jak ł wobec 
afebte, wymagaJqCJ11, Troaklłw11 o podwladn71ch, cleszv 1tę wfród 
ntch mtlośctq ł popułllmolcłą. Lubł wojsko._ Odznacza dt nł•· 
przecłętnymł sdolnolcłaml um11slowymt. Je.ł przvwtqzanv do 
1toojeJ praev- Nte posład11 specjalnego tD11kaztalcenta wojskow•· 
oo, leca Zubiqc 1lutbt toojskowq du~o uw11gł polwtęea 111mokszt4Z· 

Krzyżu'ąee 
drogi 

NA DALEKIM WSCHODZI·! 

Tu w 1921 rolnl otenn 1lę. Jego tona Julia Pietrowna powlla 11111 
córkę Adę. W tym czule kawaleria Konstantego Rokossowskiego 
walczyła 1 bandami na aranlcy radz1ecko-chlńsklej. W 1924 ro1'U 
został 1klerowan7 na rocm1 kurs do Leningradu. W Leningradzie 
mieściła się W,,UZ. Szkoła Kawalerii, której dowód~ był Witalij 
Prlmakow, legendarn7 dowódca 8 Dywizji Kawalerii Czerwonych 
;Kozaków. Po nim dowtdztwo W,Uzej Szkob' Kawalerii objął 
Michaił Batorski, teoretyk 1ztuld kawaleryjskiej, a nieco pół.niej 
WSK przemianowano na Kawaleryjskie Kuny Doskonalenia Do­
wódców. Razem 1 Konstantym Rokossowskim 1tudlowall między 
Innymi! Sleofll2 Żukow, Iwan Bagramian, Michaił Bawleljew, 
Andrej Jeremienko. 

Gieorgij Żukow w swoim paml.mlJcu 1 „ Wspomnienia I refleksje" 
wspomina okres 1tudlów w Leningradzie. 

,,Dośd uę1to btlłv • Ml oraantzowan• fc4toałervJ1kk Ntoodf 
sportowi, na 1ct6r• J>f'ł11btltoalo bardzo włelu lntngradczvk6w. 
SzC%eg6lnq popułllmolcłq cłeazvłt/ ri• pokazv wo1tvterkł, konkur· 
111 hłppłcznc Ot'ILI pokazv wladanła błalq bt'onfq, latem zal biegł 
w ł•renł• pla11dm ora błegł M J)f'zelaj io tercnłc pełnvm natu· 
ralnych J>f'ZHZkód, u11H Ut». stecplechlll•. We wszvatklch tvc11 
ratoodach b11Hlm11 stalymł Juj uczestnłkamf razem • Rokosm· 
toaktm, Sawłeljcrtocm, BIJ(1ramłanem Ot'ILI mnymł mtuzjastamł 
tego sportu". 

Z Leningradu powraca ltonataną Rokos1owll1d jako dowóde11 
Ił Kubańskiej Brygad1 Kawalerii. Otrzymuje trudne zadanie 
utworzenia burlacko-mongolsklch formacji kawaleryjskich. Trud­
notć polegała na tym, te trzeba było Buriatów i Mongołów nau· 
czyć korzystania z 1iodła, pasługlwanla się lan~ i szab1"9 a takie 
niezbędnej w wojsku dyscypliny. 

W listopadzie 1928 roku zostaje 1klerowan1 do Mongolii. Za· 
mieszkll.ł wru 1 rodziną w Urgl. Był Instruktorem w 1 Kawale­
ryjskiej Dywizji Mongolskiej Armil Ludowo-Rewolucyjnej. Je-
1denllł 1928 roku powr6cłł do li Kubańskiej Brygady Kawalerii 
jako jej dowódca, czyli na poprzednie stanowisko. Znów W)'je­
chał uc.eyd 1lę na wytszych kursach doskonalenia dowódców Ar 
mll Czerwonej. Powrócił na Daleki Wschód akurat w czasie, lde­
dy Chińczycy opanowali Wschodnlochińsk" Kolejł aresztowali 
I tJailłce radzieckich 1P9Cjallst6w, ezym nal'UIZ1'1 akład radzf„ 
oko-chlńsld 1 1924 roku. KonstantJ Rokosaowsld wras ie 1Wołmł 
kawalerzystami brał udział w tneclej operacji znanej Jako „Gra­
pa Z:abajkelska". Odznaczył li• w niej I po ru tnec:ł otrzymał 
Order Czerwonqo Sztandaru. 

W tyciu Konstantego Rokoao1nlde(l0 akończ1' li• okrel dale­
kowachodnl. W 1930 roku został mlanowan1 dowód~ T Samar­
lkiej DywlzJt ltawalerll lm. Angielskiego Proletariatu, która 1ta· 
t;łonowała 

NA BIAtORUSI 

Powód~ I brnadr bwa!erft młanO'ftM w ł1m nute OłeorstJa 
t ukowa. 

..z Konstantvnt .Ro-1tot01rct. - napłl&I w. "W1pomnieniac:ll 
I refleksjach" Cleorglj Żukow - jcJ1c tospomnłałem, Mełt/H.fm11 sit 
w latach 1914-1925 111 t..nłnoraat. no KKUKS ł lłqd maH.fmv 
słę dobnc. Odnoril słt do m11ł• 1 duitfm ł11ktem. W11101co cenfl•m 
1obłe .1•00 lł'Vdt1cJ• tooJ11cotoq ora1 cłu.ł• dośtoładczenła 10 1cłero­
"°anłu n:Jcolentem boJotDt/lft ł '°1/Chowanłcm jolnłer*tl. Z aado­
wohmłem J>f'łtlJqłem władomold • ~mhl 10 u d01D6dot 
nau eJ Hllujon•.1 dvwtzJł'', 

Razem nie 1łutyll dłu10, ldyt - jat dalej wspomina Oleor11J 
Żukow - pod koniec 1930 roku rozpatrywano jego kandydatul'ł 
na 1tanowl1ko pomocnika 1zefa Inspektoratu Kawalerii Robotni· 
CIZo-ChłopskleJ Armil Czerwonej. Sprawa so1tała wkrótce posta­
nowiona. 

„Pewnego tołccsona - pine Cłeorgtj !ukow - ICICbtoonłl do 
mnłe K onatantv Rokołłowskł, •a,wtadamtajqa, fj nacllredł • Mo•· 
kw11 rozk11z o mianowaniu mnł• M nowe stanowisko. 
-- Ile potrzebuJecł• crcuu ft4 Pt'ZllCIOtowanł• ri•f - mPVtcsL 
- Dwłe oodzfnt1 w11starce11. 
- Nłc 1qd:!cł1, t• wa.1 ta.k od ran pulcłm11 - poioiedrłal. -

J Hte§cłe pnecłet weteranem 7 dvwłzJI ł pot egnam11 toas Ja11 
nalet11: taki• Jest zresztą oo6Zn• t11czen~• ka~r11 dowódcuJ ł po. 
Ut11e1n•J drugł•' b~gcacl11o 

.,,.,,. """ bonln .,..,....,... 
• W lcłlka d11t pójnfcj odb11f lń• tosp6ln1 obtad Wrw n I fi 
pułku kawalerii 1 vdzłałem d01D6dzł\Oo dvwtzJI. U1ł111załnt to6-
tocza1 pod swołm &dresem włełe cłcpł11ch, 1erdcczn11ch 1l6u>. Na 
pltDno był11 łłt:Ser•, totc.ł 1GJ>C1mł•tC1łem J• 114 całe tvcł•". 

22 lutego 1932 roku powrócił jako dowódca do e Kubański~ 
Beygad1 Kawalerii 1 udaniem przeklziałcenla jej w dywtzj" 
W tym czasie otrzymał Order Lenina I został mlanowan1 kom. 
diwem (komandlr dywizji). Z początkiem 19311 roku został do­
wódcłł Ił Korpusu Kawalerii 1tacjonującego w Pskowie. 

W oficjalnych tycloryaacb marszałka Konstantego Rokouo-
wsklego mówl lłę na ogól, te pełnił rótne funkcje dowódcze 
w latach 1929-37 I w 1940 roku został powołany na 1tanowlsko 
dowódcy li korpusu kawalerii. Co działo •i• w latach 1937-19'0! 
Skąd ta 

PRZERWA W ż'VOORVSJe 

W 1 numerze ,.Polltfld" 1 ltn roku llkazał Il• trqmeoł wapr 
mnleń 1eń. Józefa Kuropieski ,,Ponownie w wojaku". .Jat tana 
opla 1potkanla w czule· ćwlcze4 kierow&JlTch przez marazałka 
Ko111tantego Roko11ow1kle10. W Z1ierzu, Idzie 1tacjonowało do­
wództwo ćwiczeń, po obiedzie miała odbyć •1• odprawa oficerów. 
Gen. Józet Kuropieska wyazedł niedawno 1 więzienia, &dzle b7l 
bezpodstawtnd1 ~. i powrócił do czynnej alutby. „Wit· 
~ć H apot11kaT11JtCh MW~ 114 t1łfJI dutbDWvm IP•dzłc - pilQ'A 
14chowala lłt w stosunk1& do mn•• oacrotnt• choć J>f'CIWie 
nw1.z1 pOJ)f'awnł•''. Postanowll jednak 1&dad •I• na odprawt, 

· 1dyj ciekaw był .,łelkłego ••łwanła 1 ucbłałem mara.zalka Ro­
lco„owsktego''. 

.u dałem ą, satna u •lt odprcaw - w1pomlDL - hn1ctucał­
t&ł• o o.zft4c:.zoncl poru •Jawłl słt młnłlttr oł>Tonv narodDW•,I. 
Nłewłcl• m11.łłqc .zamcldotoałem o •U111"' IUi.złałe 10 c!ullc.z:eniach. 
M11rucałc1c J>f'.ZVWłtol słt u mt14 ł powłedzłal ~ prav;emncgo 
o tne>łm pr.z1dzł1ngnitcłu słt w ""torvka. Po odJ)f'awłc, Pl 
~ W"1/ICV stciU robłqc 111Gruallco1.oł Jcakbtl apaln do prrs,.łcU.. 
łUeocackiwanle poduecU do mnk ł po\Ołed.złał: - Mam 114dzłłJt. 

•• rit btd•wet. clobn• au4 ł &111bka Pf'ztddzł•cł• c1o tolalmw•I 
torm11. Wkm to dołwa„ bo Mm ricdzłcdan. - 01\0ładczvł eo clol4 
głośno, ta1c •• to1av1cv muri•U 1ł11u•ć". 

AleJlmander Ndekrioa w ksi~ wydanej w P<Uce PttAll ,,x.i_.., 
kt I Wiedz•" w 1967 roku, a DOIZąceJ tytuł: „1941 - 22 czerwca" 
przypomina potwo~ prowokacjt zorganlzowan' przez kontrw)'• 
wiad hltlerowlkl a przekaAD' do Mo11tw7 za w•rednlctwem 
fra11. · · 
~w Włm"11 • tna,łll an rom - p1ne Alekaander N1e1utcs­

..,tqpU11 ar1utowanł4 wlTód W1/t"1/Cft o/łcerÓ'W Armłł Czlf'U>Oe 
aeJ. W ITód ałch btlł r6t.onkj M. 7'uchac:.zcw1JA Are1ztowanl 101&o­
U łclldll Z. Jalcłr, l. Vborn»ła. A. Karle. B. Ełdemata, B. Feld­
man_ • l•ncu prudfm& W. ·Primalcow ł W. Pumo. et. lct6rq 
'°1/(laU roalca o fc1a araułowanłu ł 1ka.tcanł1', PQ10in1U btlU IOM• 
Ułld, j1 Nkarjmfa 14 bapodatciwM, • 1ncucnał11 etałuOwau. 
JJ a.noco 1931 r. J'uc1a~ew1Ja ł Jlf/O łcHoaravu• '°'"'" ro„ 
~"'- kmobó,t#wo popełnił aut GlówMoo Zanqd„ Po&UJłCl'­
„oo J. G4man'1c. An,mowam& ł ltlnoidoloanłc lcadr iooJalcotD1'C• 
trtoal11 równtd po roleta l9J7. Tale "P· 114 1kutek /ałlzJ11D•r10 o„ 
Jccar.łcnła •oł11tH marucałe1c W. Bl1icher, bohater w0Jn11 domow•I, 
P!ua taicie lat doioocb4C11 csrmf4 na Dalektm W1chodzł1, btlł111uf 
iS•tabu Gmer11lneoo i płenou11 1111tępea &udowego komisarza 
maru11ł•Jc A. J1gor01D, dowódca 11rmłł a. Sztam, bohater watlc 
"' Hłupanłł ł "4 Dałe1cłm W1chod.zf1, ł wfełv łnn11ch. ,,Historła 
Włelkł•J Wo,1n11 Narod01Dcj" 1nołerdza, j1 „ofłarq rCJ)f'eijł padło 
olcolo poł1>1Vt1 d01D6dców pułków, prawie to"11•ev dowódcv lcor· 
puł6io ł cł01Dodzqev woj1kamf okręgów woJ1kow11ch, c.złonkoiołe racl 
t.00Jcnn11ch ł u1fowłc 1Grsqdd1D polłc11c:zn11ch okręgów, '°"kszo.ł4 
f"'acowntkóto polłt11cnt1ch icorp1'16w, dlftDł.zJI ł f>rwad, około 1ed­
n.1J łrHcłej lcomłłarłtl pułkóto, wielu w111cł11dowców iovflzve~ 
ł ńcdnfch Hklad6t.o naulccnovch". Me1r1załelc Ztotq.zku Radzł•clckgo 
l. Bcioramł&n to 101/tDładałc ud.ił•lonvm lcor11pondentowt płmaa 
„UtertiturMJci Ga.dctca'' l7 lctoł•mła 1005 roku 1nołerd.dl, ł.ł mea• 
o•nł• io FS•dd.detł to0J1111 Jako „toroa6w ludu" w11bttnt1ch rl&d•'-• 
•kłch cł01DódcÓ1D btlło to łltodc ncczv jcdnq , J)n1IC.S1ln pen.od· 
•vch nłcpowodzeit w płena•zvm ok1'cri1 wo,1nt1". 

Jak 1 cytowaneco tragemntu lalątki Aleksandra Ntekric:za "'T­
lllka w•ród aresztowanych I represjonowanych byli dowódC)'1 
1 którymi razem KonstantJ Roko11ow1kl walczył na Dalektna 
W1chodzle. A on IBID był utalentowanym. dowódcą. Czyż mó&ł 
IO ominlłć lee tnnyeb radzłecldch utalentowanych dowódców? 

„ W riapnłu 1937 roku - pl1ze 1'adeusz Konecki w kslątce 
,,ltonstantJ Rokossowski" - zostcał on nteoczektwanł• aresztowa­
n11 ł bczpodłtawnłc oskarton11 o współpr4cę z tovwtadamt: japot'\• 
•kim ł polakfm. W okrerie spędzonvm w odosobnientu w11kazał 
pcłntt oodnolcł oraz odpomolcł ftz11czn•.1 I pavehłczneJ, zacho­
toujqc wł&r• w Fzvwrócmł• m• 1łuun11ch J)f'aw. Stało dt to 
w marcu 1040 roku". 

Wsp(>mnienla Konatantego Roko11owskleco „żolniersld obowilł· 
sek" rozpoczynają si• od zdań: 
„Włomq roku 1940 bawiłem tora.I 1 rodrłnq 111 Soc.ft. Po pcmi· 

roctc zostałem zaproszonv do ludowego 1comtaarz11 olwon11. M11r• 
!U4ł•lf Słemłon Ttmo1zenko Pf'Z11Jął mnłe cteplo ł serdecznłe. 
(".)Słemłon Konatantvnowtc• zaproponował mi ponowne objęci• 
dowództtDa 5 korpusu kawa.lent (zajm01Dałem to atanowtako w la· 
łach 11180-1937). Korpua przenoszono na Ukratnę, rnajdoW4l ait 
J•ncic 10 drodic, wobec tc(IO Timoszenlco 1kłerowal mnłc do 
d11spoz11c.1ł d01Dódev Kt;owaktego Okręgu Wojakowego". 

W tym czule dowódCłł tego okręgu był 1enerał Gieorgij Zu· 
kow. ' 

W lH'r rolna akaZalJ Ił• wspomnienia ren. Nikołaja Kalinina. 
Znaletć tam moto& opl.a J910 1potkanla 1 1en Konstantym Ro­
lr.ouow1klm. 

,.Jericnłq !HO rob toatoc1no innłc llGOI• do okr,g111. Wtec.zorem 
btlłlftł J1d Ul KIJ01Dł1. Zatraymałem ri• to hotelu .,Continentat·•. 
(.) W łllH rntciurca01t~ podlł•dł do mnk llłnnaJom11 wojsko-
'°11 ł uP11t4łz ' 

- Cav pul1'otnal JrdU.P ho• Wat ~ "'4jor Rolcosao­
tol~ 

Ze dołem, Io hSr..,o lftaH SCIJ>f'OUOtlO, dcdrłał pulkOtDll komi· 
..,.. ł •Zod11 onerał major o wc1oł11ch, Ja•nvch oczach, z doł· 
„mł w poHc:.zkach. Dopcu01.0at111 llł1błeakatD11 mundur uwydatni11Z 
I-oo 1grab"4 111lwet1cf. Gd11 J)f'%edsławłłem lłę Rolcouowaki wacał 
ł podał mł rtlcf. PrS11olqdam11 rię •obłe wzajem. Spo;rzenłe Kons­
tcsnteoo IC011łtantvnowtcZC1 jest łaoodn1, wzbudzające svmpattę. Za­
avnamv rozmowf. RokoHotoskt łnteresuje rię celem mego przv­
blfOła do Kijowa. 

- Zo1tałem WftUClft11 1111 ' ' 14"'4 oodzłnt - sauwata. 
Punktualni• o Ułesłqtcj melduJem11 rif to 1ztabt• okręgu. żu­

Jcow pnvjmuJ• ""' ł przedstawia . 
- Mv Ju.ł -'• .mamv - m6wt Ro1coHot01kł. 
- Tum lcpfeJ. - Dowódca Zt.Oraca „, do mnł• ł łnformujc, je 

Uli okręgu formuje słę O 1corpua imechanłzowanv. 
- W as~a dvwtzJa zo1tala wlqczona w Jego sklad. Dowódcq 

Tcorpuau mianowano łowarzvna Rokołl01Daktego.„". 
Tak więc krótko po dowodzeniu li korpusem kawaler!! generał 

1\:onstanty Rokossowski został dowódc1t 9 korpusu zmechanizo­
wanego. W pamiętniku napisał krótko: 

,.Poteon4wazv tołęc Jcczwalerłt, zostałem ezolgbtq", 
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ze str. 1 
żywienie. Podobno Rosjanl<t 
wkraczają do miasta. Rzeczy­
wiście, u wylotu pokazali ~lę 
żołnierze z automatami I czer­
wonymi gwiazdami na czap­
kach. Gdy tylko oswobodziciela 
zatrzym~ll się, powstał nieopi­
sany tumult. Okrzyki, rzucanie 
11lę na szyję, w oczach łzy ra­
dości. Jakaś babinka oskubała 
w domu całą doniczkę I sypała 
przed żołnierzami ziele, jnk 
dziewczynki przed procesją na 
Boże Ciało. 

Nagle z Piotrkowskie' wyło­
niły !!ię na pełnym gazie dwie 
niemieckie ciężarówki. żołnie­
rze radzieccy walą z autome· 
tów. Pierwszy samochód uciekł, 
•drugi jednak uderzył w słup 
przystanku tramwajowego. Tru­
py dwóch niemieckich podotl­
cerów lefały na ulicy - wy­
ciągnięte z szoferki. Tymczasem 
na środku placu atanęły dwt• 
armatki przeciwczołgowe, skie­
rowane lufami w Plotrkow•k• 
I Zglerskę\. Wróciłem do wylotil 
Pomorskiej ! to w aamą porę. 
Bo oto w towarzystwie kłlku 
oficerów zbliżał się generał. 
Jąkając się ze wzruszenia, za­
cząłem 1woj1\ lmprowir;owaną 
mowę powitalną. Wuyctko mi 
wyleciało z pamięci, mówHem 
nieskładnie, witałem w imieniu 
wszystkich mieszkańców I or­
gan lzacjl podziemnych. 

General 11luchal ełerplfwłe, 
potem przedstawił •l•t - ako­
syrlew, a jego zastępca i - pl11 
Szczepilow. I od razu pny1~­
p!ł do rzeczy. Poprosił o. wska• 
zanie pomieszczenia nadającego 
się na komendę miasta - nie· 
!Ebyt dużego, oddzielonego i 
niezaminowanego. Za.propono· 
wałem budynek byłej Rady 
Miejskiej na Pomorski j, w 
którym w CUlsle wojny miel­
cll się 1zpital. Propozycja od­
padła - obiekt zdaniem gene­
rała zbyt duży. Drugą ofertę -
gmach hipoteki - przyjmuje. 
W niespełna pięć minut „hipo­
teka" była już zagospodarowa• 
na. General ze swoimi pomoc­
nikami ulokował li• na pal"'_.. 
rze, na górze przygotowano li„ 
blnet dla komendanta miasta, 
gen. Siemianowa, który wkrótce 
nadjechał. 

Zdejmujemy ze łciany nie­
miecki plan miasta, pomagam 
nanieść nań rozmieszczenie 
ważniejszych obiektów, Poru• 
1Zytem te:!: zaraz problem •· 
prowlzacjl. Poinformowałem. te 
w rze:tni jest w tej chwili o­
koło 500 świń. Dla zbadania 
1ytuacjl na miejscu zoetaj• 
wyznaczona grupa a płk. Sze­
pilowem na czele. Za moment 
mkniemy gazikiem po Plotrko· 
wskiej pełnej już ludzi, wiwa· 
tujących na widok każdego sa­
mochodu z radzieckimi tolnie­
rzaml. W rzeźni istotnie zasta-
11,śmy masę zagłodzonych świń. 
Z magazynu taniej jatki jakle' 
poetacle dźwig!łją całe kawały 
mięsa. Zostawiamy na miejscu 
kilku żołnierzy, którym pułko­
wnik daje Instrukcje. Po dro· 
dze, na ul. Anny ' (dziś Mickle­
wiczal przy fabryce makaronów 
tłum ludzi groteskowo umą­
czonych; w workach, czapkach 
i koszykach - wynoszą mąk• 
do domów. Pułkownik z jed· 
nym żołnierzem wszedł do 
środka, ja zostałem w samo­
chodzie. Wtem a jakiegoś pod­
wórka wysuwa 1ię piątka ni•· 
mlecklch piechurów. Karabiny 
- lufami w dół, jeden macha 
jakąś chustą, biegną do samo· 
chodu. Proszą o wzięcie do nie­
woli. Zabraliśmy im broi\ I 
rozkazaliśmy zgłosić się do ro­
boty. Teraz jedziemy. do chłod­
ni na Rokicińską. W portierni 
zatrzymują nas robotnicy z bia­
ło-czerwonymi przepaskami na 
rękawach. Pracownicy powołali 
tu samorząd . Wyjasniamy kim 
jesteśmy, przekazujemy przed 
chwilą zdobyte karabiny I polfl­
cenie, by nikogo nie wpuszcza­
no bez pisemnego zezwolenia 
Komendantury Miasta. Pułko­
wnik przyrzekł przysłać nastę­
pnego dnia ochronę wojskową 

Robi się juź ciemno, gdy 

chciałby rozmawiać 1 komen­
dantem. Idziemy 1 inżynierem 
do gen. Siemlonowa. Po krót­
kiej rozmowie Wanjberg udaje 
się do elektrowni, z poleceniem 
objęcia funkcji dyrektora. 

Po południu wyruszam znowu 
do miasta. Na Wschodniej - w 
byłym komisariacie policji czy 
:!andarńlerli - organizuje si!! 
samoobrona. Na Piotrkowskiej 
gdzieniegdzie zaczyna się wybi­
janie szyb wystawowych. Po­
dejrzane typy robią to bezkar­
nie, na ulicach nie ma żadnej 
służby porządkowej. Zgnębiony 
wracam do Komendantury I o­
powiadam o wszystkim co wi­
działem. Proszę o powołanie 
ja.kiejś ochrony przed nieodpo· 
wiedzialnymi elementami ko­
rzystającymi a sytuacji. Spokoj· 
nie wyjaśnia mi gen. Siemlo­
now, te wojska radzieckie b.­
d" tu rospodarzyd tylko 
:przu bardzo krótki ezaa, 
wkrdtoe polaki• władu cywilne 
pruj~ admtnłlb'llcj• w ml• 
cie. Pnyrnka ~ak wydanie 
I wywie8enie obwle13C2enfa 
grot.ącep 1urowymł karami 
czasu wojennero a jelldekol-
wlek narU11zenłe porzl\dku. 
Następnego dnia zarządzenie 
wisi na murach, ale w Komen­
danturze nikogo ze znajomych 
jui nie ma. Pojechali dalej, a 
pierwszych polskich rtołnisn;y 
zobaczyłem prą @rand Hotelu. 
Btall w 1łońcu, porzi\dnie U• 
mundurowani, w1ą1e7 młodzi, 
poswalalł li• ea.łowd l •al• 
bd. 
Znajomł ~ aprnd 

WOJftJ' - Włtasze:w1kt, Bunkł, 
:t.op paradowali w mundurach 
a d~ llo•ch' pludek. Na11 
TUR-owlec Zygmunt Nowicki 
teł był porucznikiem i pracował 
w pr11.1ie. Zjawił •i• wkrótce 
Haneman, s kt;órym przed laty 
•tykałem 11..-w „Wolnej Myjll". 
Nie rozstawał 114 w tym okre­•1• n awoJll "obatawll" - toł· 
nierzem 1 pepeezą przewleazo­
ną na 1zyt I rękoma zajętymi 
jak nie wallzk-. to dwoma 
teczkami. 

Czwarteso lub ptąteco dnia 
dobmft,ł a Głuchowa Staaio Du4 

niak. W• dwójk• poczuliśmy 
, 1ię jut organlzacjll, kontynu­
ując" rozpoczę~ w patdz!ern!· 
ku 19H r. dsiałalnośd OK"R 
PPS.· Nłe wiedzieliśmy, czy w 
ogóle PPS motna wakrzeszad. 
Wydawało el• nam, te należało 
1korzy1tad • nowej sytuacji po­
litycznej I orfanlzowa~ od razu 
drugi etap jednollteao frontu 
- jednll part!• kla"sy robotni­
nej. Sprawa wyjaśniła 11!ę na 
1potkaniu a pułkownikiem Bor­
kowskim, pótnlejszym wojewo­
dą azczeclńsklm. Powledz1ał, te 
właśnie sytuacja polityczna 
wy,maga istnienia dwu partii. 
Konieczne jest, aby okob PP11. 
działała, oczywiście w oparciu 
o Ideologię lewicy, 1Una PPS. 
Następnie dowiedzieliśmy 1lę, 
te albo gdzieś tu -jest, albo za. 
raz przybędzie pelnomo1:nik 
CKW PPS, który ma dyrekty• 
wy od Osóbki-Morawskiego. 

Teraz aprawa potoczyła się 
już wartko. Znaletliśmy pll'Jty 
lokal" naprzeciw teatru na ul. 
Cegielnianej (dzi' Jaracza), w 
którym mie~ciła si• jakaś fl· 
nansowa ag~nda Magistratu, bo 
odnalazłem tam niemiecki pre· 

· llminars budżetowy na rok 
1944.( ... ) 
Władza fakvezna w oałołc! 

majdowała •ł• w rękach PPR, 
dysponuj14cej dużym, wyrobio­
nym zespołem kierowniczym, 
posiadającym bogate doświad­
czenia z działaJności w KPP lub 
koneplracji. Zorgantzowano 
błyskawicznie MO, aparat bez­
pieczeństwa, władze adminis­
tracyjne, montowano aparat 
partyjny. W dzlelnlc~eh pepe­
erowskich było tłoczno od ro­
botników, bo tam można było 
otrzymać pomoc we wszystklch 
1prawach. Nabór nowych 
członków w ~rodowisku robot· 
niczym był o wiele większy 
niż w PPS, chocia:! miała ona 
llcznlejszll bazę przedwojen­
ną. Decydowała jednak pręż­
ność organizacyjna, wyraźnie 
oltreślony program reform spo­
łecznych, z :!elazną konsekwen­
cją realizowanych w :tyciu. 

to ludzie nie mieszczący się vr 
trodku, w karnych szeregach 
słuchali tirzemówień w parku 
-z gtośr.lk6w. Nasz wiec nie 

najlepiej się ud?.ł. Po pierwsze 
byi tęgi mróz, który ludzi za­
trzymywał w domu, a po dru­
gie propaganda, jak na taką 
imprezę, była ni::tlostateczna. 
Gomułka mówił na aktualna 
tematy, uza!lldnfal tezy Ma­
nifestu Lipcowego, wskazywał, 
jak b~dzlemy go realizowa~. ale 
byłoby to wszystko do słucha­
nia-, gdyby nie dokuczliwe zim­
'10. Kiedy przyszla na mnie 
kolej, musiałem się ogranlczyd 
do haseł, trzymając się te~o, 
na co wszyscy czekali, a czekali 
na biało-czerwony sztandar na 
murach Berlina, na zwycięski 
pokój, silną socjalistyczną Pol-
1kę, szybką odbudow• kraju. 
Może dlatego, te mówiłem krót­
ko I głośno, przyjęto mnie do­
bru, nawet oklaskiwano. (...) 

Godzi ~ prąpomnled takt• 
konferencj• praso~ która od· 
była ałQ w oltatnich dniach 
atycmla a udziałem dziennika· 
rzy sagranlcrmych akredytowa· 
nych przy dowództwie wo1sk 
radzieckich. Rej wodz!H dwaj 
korespondenci reprezentujący 
amerykańską agencję prasową 
- UPI. Silne, barczyst~ chłopy. 
o niewzruszonych twarzach, 
wydawało 1ię jakby zeszły 11 
Ilustracji książki o deteki;y­
wach. Wśród pozostałych była 
barwna I ciekawa postać mło­
dego dziennikarza, przedstawi· 
ołela zachodniej prasy komun!• 
1tycmej: jak później opowiada· 
no, 1yna ~remiera Nowe:! z„ 
landłi. 

Tematem konferencji miało 
być spotkanie 1 przedstawicie-
lami ludności wczorajszego 
Litzmansta.c' tu. Organizowała · 
spotkanie PPR, a więc Loga, 
Burski I in. Mnie powiadomio­
no o konferencji niemal tui 
przed jej rozpoczęciem, a na 
Ogrodowej, w gmachu Woje­
wództwa, znalazłem się w mo­
mencie, gdy 1ala była ju! do­
bru wypełniona ludźmi. Zą-

. gatl Loga, a pierwszy zabrał 
głos Dąb-Kocioł, jako był.~ 
pn;ewodn!czący koilispiracyjnej 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
Było poro mitręgi z tłumacze­
niami - najpierw na rosyjski, 
a potem na angielski. Po kil­
kunastu zdaniach Dąb-Kocioła 
jeden z amerykańskich dzien­
nikarzy zapytał mówcę, gdzie 
przebywał bezpośrednio przed 
wyzwoleniem ml;tsta, I gdy li• 
1ły1zal, ze działał w Radom­
azczańsklem - powiedział: 
Wypowiedź pana na1 nie lnt.­
resuje. Okazało się, te w licz­
nej grupie zebranych ja jeden 
przez całą wojnę przebywałem 
w Lodzi, tym samym „awan­
sowałem" na głównego referen­
ta tematu konferencji. 

Orle!Jliowałem aię, te dzienni­
karzy .zagranic;z;nych inte.reao­
wała prrede wHystk:im aytua­
~ja ludności polskiej na tym 
wcielonym do Rzeuy tei'enle. 
Nit azczędz.iłem więc 1zcz.eg6-
ł6w, ale bez a!eiktacjd., bo •ll­
dzlłem, te naga prawda ai nad­
to wystarczała. Chociaż do ko­
idoła nie chodzę, <i-ość dużo 
trCXKwo.dziłem 1ię nad l611em kle­
ru, .zamku1d.ęciem kościołów (z 
wyjątkiem Widiewa), wykorJ.Y• 
1tainiem 

1
ich na magiuyny. Qau. 

ł~ ie to na}baroAlej przem•­
wia do zebranych dziennikara1. 
Drugim tematem, który w.zbu­
dził i.eh salnWMOWani4t, ale 
już macznie mniojsa, byt loc 
&etta. Lód'llkie 1etto było jeu­
cze niemal całe, chociaż oipu­
azczone, więc nie mogło wywo­
łać takiej grozy, jak war111Zaw-
1kie, ~óre uc?Je.stnicy kffllit!Q:'en­
cjl 7.. pewnością mieli oluv:i:Ję 
:riobaczyć. 

Był i momenlt htbmory.stycmy 
Żeby skrócić łańcuszek tłuma­
czeń, w pewnym mooneocie 
przeszedłem na rooyj.\!ki, oo n.ie 
przeszkadzało tłumaczowi po­
wtarzać za mną słowo w słowo. 
Dopiero ogólny śmiech oprzy­
tomnił tłumacza. Konferencja 
rozkręciła .łię. Zmieniła 1ię I 
tematyka: program dział!l!l11ia p:> 
wojnie, co robić, żeby ruszył 

wracamy do Komendy. Częstuj11 
mnie tu kolacją. Zmęczony, ale 
I radosny, pełen wrażeń, wra­
cam do domu. 

Zbyt póino dowiedziałem sle , 
przemysł, jak zorganizeywać za­
rządzanie miastem, w jaki 1:po­
sób odrodzić kulturę i naukę. Z 

Rankietn 20 stycznia w fabry­
ce zapanował spokój, wszystko 
było w należytym porządku. Z 
bratem idziemv do Komendat •­
tury. Przy drzwiach tłum ludzi 
'Z przeróżnymi sprawami. W 
pewnym momencie złapał 
mnie kto§ za rękę. Patrzę -
Inżynier Wajnberg z elektro-
wni. Wraz z synem ukrył si• 
w jednej z podstacji wy~okiego 
napięcia na terenie ~etta i tak 
przeżył jego zagładę. Teraz 
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o pierwszym wiecu PPR w tea· 
trze przy ul. 11 Listopada :z u­
działem właściwie całego ów­
c0zesnego kierownictwa partii I 
nie mogłem dostać się na salę. 
Za to w parę dn1 później, w 
początkach lutego, kiedy zorga­
nizowano w Hali Sportowej 
wlec dla ludności Lodzi, zosta· 
łem wyznaczony na mówcfł z 
ramienia PPS. 

W ·okresie okupacji hala ta 
byta mlesjcem masowych „ku11d­
gebungów". @dy przyjeżdzał 
ktoś bardzo ważny • NSDAP, 

wielu mówców zapamiętałem 
interesującą sylwetkę prof. Wi­
lamowskiego. byłego wykłado­
wcę Uniwersytetu Wileńskiego. 
Z ogniem w oczach mówił o 
powstającym Uniwersytecie 
Ł6dzkim jako największej u­
czelni w Polsce - o 14 wydzia­
łach - będącej połącze-n:tem u­
niwersytetu z politechniką. A 
ponieważ na wstępie wspomniał 
o stratach kadrowych, jakle 
poniosła nil uka poli;ka. używa­
jąc określenia „całkowite w;ytę-

z 
pleni•", xanucłli mu 11\P~ 
ność między tym, oo mówU 
pr?.ed chwilą, a dailekos!ężnyml 
planami roz:bud~y uczelni. 

Ta konferencja zacięła 1ię 
o.koło ozwarlej, a u.kończyła 
pótnym wiecz.orem, nie było . 
wi~ mowy o dootaniu się do 
do.mów. Podstawiono parę sa­
mochodów, ale nit dla prz:e-wo­
żen.ia o.s6b, lecz dla.„ oświe­
tlenia drogi kolumnie maszeru­
jącej jrodkiem ulicy. Posr.liśmy 
do Grand Hotelu, gd:zrl.e czekała. 
kolacja. Jut bez ;pomocy tłu­
maczy kontynu11Wano obrady. 
Tę je<iną noc pr.zegadałem w 
„Gr&Jnd2ie", ale nie zapomn~ 
1peeyfic:mej atmosfery żal'liwej 
dy$kusji o tym, jak& ro.a byó 
Pol.ska. 
Około północy, aiedllllC? w po­

to;u Loti, kltóry ~di.id milk­
nął, w.rai 11 Staeiem Dunia· 
klem atuele dyOwtow«liśm:r s 
jednym 1 ~ych o N'iandza• 
cj..i:h młoMi.towyeh. Mimo 
swillll&Dia ucaucioweco s TUR­
..m U'WUallft7, • od ran -
właśnie t.er&s - trzeba u.oq.. 
nać o<I jednej wap6luej d!l.• ca• 
lej młod!Ll.ty orcamuacn, NUii 
romnóW« tłumaczył nam: n• 
czym, jego zdani~, polegał ~d 
nsn;ego ro~mowania. Na tym 
etaiple - mówił - byliby to ?*• 
ezej sl'lkodI!wy kirok polit~zny. 
Dy.s~}a łoouma była 1 dutll 
tarUwoki\, pOZ09Ławiają.e kat­
dą stron~ pny włunym zdaniu. w 

w· Łodsł ant ..--~ me 
pmutawała 'Pf'&eOWa6 eł~ 
winta1 Q1bko runył7 11ramwa.j• 

· 1 •JPl1nle}lzym udaniem by. 
ło uruehomłen!e pn:em)'llllu wt6-
ldennle'leło. Wiele mu1yn, albo 
ich C7.ę§e1, w ~niv 1944 roku 
WYW'infono do Niemiec; bra­
Jrowało węgla, auirowców,' inty. 
nle<rów, fach<YW-ców. Fabryki u• 
ruchamlaU sami r®otnicy. J._ 
nae prized wkazaniem alfł de­
kretu o rada.eh "Zakładowych po­
wstawa ly one samM!Zumle l 
priejmowały faktycme klvo­
Wnlct'Wo. Nikomu do g'łowy 
nie pnychod%iła mył!, te mógł­
by wrócić dawny włdclclel Sił· 

, kładu, e'hyba :te był to maty 
war51l\:at rzemldlniczy. ( .. .) 
.2:ywtołOWT proce11 upań.stwa• 

wiania 1abryik dokonywany 
prze1 robotn.iików, prze)mowani• 
~kładów prU« praed.stawicde­
li załogi, ludJ.i pełnych :l:arliwo­
ki polit~mej, były 1asa.dni• 
czym czyinni.k.!e-m nybkiej odbu­
dowy na.JDIO przemy1łu. Dyr„ 
ktorzT l kler-OW1nicy rekru>t.uj_. 
ey li• • lud&i, kitón;r ,...zcz;e 
wczoraj riali bez:pośrednio prz.y 
wuntacie, ni• mieli lnteltgen­
ok!ch wahań i lnltpliwości, de­
oydowa.J.i •zybko, csasem ·ru. 
będąc w zgodzie s lit&'" prawa, 
ale zawne u~dwle i skutec~ 
nie. Popełnia.no aporo błędów l 
gaf, ale byq to kOS1z.ty rewolu­
cji społeoznej, koszty wielekroo 
ni:ts:ze ńl! j•kie}kolwiek innej 
koneepcj1. S~zególnie PPR 1or­
aowała llPf&Wę awansu lud&i 
W)"M>dri:ąc;roh 144 a klasy ro­
botniczej. Szkoła dy.rektorów 
d<>5tarcnyła kadr dopiero pót­
niej, &le I w 19łS r. na po­
rządku dziennym było wysu. 
wanie przewodnka:ącycll rad 
zakładowych na 1tanow!ska 
kierownicze. (.„) 

Pierwn" w wrswolonej Łod'l.f 
Radę Narodow" powołano na 
~ąt:ku maa.-oa 1945 r. P06tti.e• 
fólne .tronniciwa l organiu­
eje wyzna.osy!:)' .awoich pned­
ttawtcl.-lł. Radnych miało n.e­
mi<ldlło, a na'Weł k\1lrla bl.sku· 
pia. 

Szerec a111cjl ~owadzon.o 
w Rad:.Ue 1 niebywałll jedno­
my•lnośoi". W1oam pl"Z&dwo­
jennym we wszy1tklc~ waco­
nach tramwajowyeh palono wó­
wczas pa·pieroay, tak .ie trudno 
było oddychać, p<>tpi6ł 1y.pano 
sa lrołnierze, WYJ>alano sobie 
dziury .,, ubra·niach i paltach. 
Przygotowałem wniosek o w-pro­
wadunie zakaw palenia we 
wnę<trzu wagonów ! m·en,łem 
zbierać podpisy. PierWMYm, 
który Il~ Jigł04fł, był pr.:zed.sta· 
wicie-1 K\K"ii Biskupiej, a ..a 
nim zespół radn~h bei;parlyj­
ny<:h. Trzeba powiedzieć, ie wy­
raźnie im ciątyła rola milc'Zą­
cych ob.!erwa torów I itZUkall Q­
kaz:j! do czynnego włączen~a się 
chociatby w drobnych a-pra­
wach. Przy dy111kutowaniu wn!o­
•ku n& plenum Rady w!lta! on 
rozsze9:'Z001y na ca.łe wagony, a 
więc i na pe>mosty oraz na tram-
waje podmiejskie. W ten !p')­
sób Łód:E była piei-wuy:m mia.., 
stem .,, Pol.9ce, lttó.re wprowa­
dziło ogl'anlc:r.enie palenła Pfl• 
pierooów w tramwajach. 

SERG1USZ GRiCUX 
(„Gorlł09 lała, rorące dni" -

lracmeuty) 

Z,ód:t - 19.1.1945 r. Pierwsz11 dzień wolnold 

!945 ro~ - prod"1tc14 1"' rwĄ'ła.' h produbj1 łłł tnu"4urt 
dl.a woJ1k4.-

l..agtewnikł pod l..odzfą - masowe grobtl pomordowanvch przei 
hitlen>wc6w. Stan cial uniemo:tliwial identyfik11cjf. 

Toto: CAF-ODP LWP 

. 
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~ ~ pt"'-ora Zanusr.a 06r­
skiego a.kończyła •14 w pięćdziesiątym 
siódmym roku jego ł,-ct.a. Ale czas 
trwania tycia jest zjawkiem blologi­
cmym. natomłut aktywno•ć bogata i 
zrómicowana jut projekcją du:Łej i bo­

nau4i:o"Toh. które a.a przełomie 1&1 nelćdzie­
aią tych 1 aiedemdzlesiątych uległo pewnemu 
zwolnieniu. 

gatej indywiidualnoścl. Z odeJSc1em Profesora 
1pośród nu pozoataje trwał7 jład w wielu dzi!­
dzlnach naszego tycia naukowego i publicznego, 
•lad po kilkudziesięciu latach wielostronnej 
działalnok!. Wydaje mi sd4 rzeczą ważną, a:ieby 
utTwaliła •lit sylwetka Zmadego uwzględniają­
ca wiel<>Mronno.4ć jego dorobku i postawy. 

życzeniem rektora •Undwertytetu było, by 
motna było m6wlc1 o ł6dzkiej szkole w takich 
dziedzinach jak w matematyce, :fłzyce, mikro­
biologii, geografii, 1ocjologl4 cz,- tet ekonom.li 
politycmej. Pracnął, aby te ł6dzki• u:kol,- U­
czyły się w nauce europejskiej, a mote świa­
towej. Pragnął 'Nl'eszcie, aby naatąpiła aktyw(. 
zacja młod:z:iety akademiokiej, przełamanie jej 
mlnimalbtyomyeh postaw poprzez realizowanie 
zua-dy · W11p6łpartner.stiwa. 

Janun G6nk1 urodził się w Międzyrzeczu 
Podlaskim w rodz.dnie nauczycielskiej. W 1952 
roku ukończył Uniwersytet Warsza'WlłkI u:z;ysku­
jąc tytuł magiatra prawa. Sto.pień naukowy do­
k tora nauk 'ekonomicznyc·h otrzymał w Szkole 
Głównej PlanoV{ania i Statystyld w 1958 r. na 
podstawie pracy „Poglądy meirkantylistycme w 
polskiej myśli ekonomicmej XVI t XVII w.", a 
doktora habHltowanego w 1963 r. na podstawie 
pracy ,.zagadnlm!a ro%woju -gospodarczego w 
polskiej myśli ekonomicznej Kalę1twa Wars:z:aw-
1kie.go i Królestwa Kongreców•.go. Studia nad 
początkiem teorii :r;aeo:fania gospodarczego". Ty­
tuł profesora nadzwyczajnego Rada Państwa 
nadała w 1961 r„ a profesora _&Wyezajnego w 
1974 roku. 

(Janusz Górski 1929 - f988) 

Bliż.sza moja majomołć li p~uorem Janu-
1zem Górłlklm datuje li4ł cd 1951 r., kiedy to 
rozpoczął pr~ w 6wC%.emej Wyższej Szkole· ·E­
konomlcmej w Łodzi, prowadząc wykład; z 
h!storid. myśli ekonomicznej. Po włączeniu by­
łej WSE do Uniwersytetu Łódzkiego i utworze­
niu w jelO ramach Wydziału Ekonomicznego 
Profesor kontynuuje t4 pracę. Od 1964 r. kieru­
je pracą Zakładu Ekonomii Politycmej Kapi­
talizmu w Katedrze Ekonomii Politycznej. Pro­
wadzi wówc2ia1 pracę naukową · :r; grupą . ponad 
dwudziestu osób i kieruje działaJnokią dydak­
tyczną t~o ZNp<>łu. Równolegle w warszaw­
skiej SGPiS kieruje Kate<lrą Ekonomii!. Pold­
tycznej na Wydz.lale Ekonomiczno-Społecznym, 
pelniąc jednocześnie funkcję prod-zlek&na Wy­
działu Han<llu Zagranicznego tej uczelnt w la­
tacn 1964-1968 •. 

Zdawał 1oble. sprawę 1 oczelruJących .go trud­
ności w rozwtązywan4u tych wtzy11Jdch złożo­
nych problemów. Niepokoiła 10 myśl czy po­
trą:fi sobie ułożyć dobre atosunki ze środowis­
kiem łód?.kirm. D:z:li moma powiedzieć, te oba~ 
wy i. były mało za.sadne, a to głownie dzięki 
cechom jego charakteru - taleniov.i w stwa­
rzaniu dobrych atosunków między ludźmi, o­
partych o szczerość, wzajemne zaufanie i 1yczll· 
wość. Wyso~a ocena jego d:niałalności na 1ta­
nowisku rektora Uniwersytetu Łódzkiego spo­
wodowała powierzenie mu odpowiedzialnej fun­
kcji pod.sekretarza 1tanu, a następnie ministra 
nauki, szkolnictwa wyższego i techniki. Pr łCY 
na tych stanowiskach państwowych poświ~~a 
kilka lat (1975-1981), utrzymując ·w tym ;:zzsie 
stałą więź z Uniwersytetem jako nauczyciel a­
kademicki. 

Pod koniec tego okresu przyjdzie mu 1taJ:iąó 
na czele komisji rządowej prowadzącej roztno­
wy %e strajkującymi studentami uczelni łód%­
kich. Mieczysław F. Rakowski w swojej książce 
,,C:tUy nadzieł i rozczarowań" napisze po kH­
ku laitach: - „po Ta.z pieTWszy w życiu Ja-ntt4'a 
Gónki spotkał stę z tak wielkq agTesywno§ctą, 
a nawet wTęcz nienawiktq ze strony studentów. 
Jeqo rozmówcy ... upokarzali ao n:i każdym 
kToku, o§mienaU, obnucali flnwektvwaml, slo­
wem wytwarzali wokól niego klimat niechęci 
ł WTęcz tvTogości". Mimo tych brutaJnych i u­
polta!IiZających aitaków Janusz Górski nie ugiął 
się. I daJej Mieczysław F. Rakowski doda.je: -
,.zachowalem z tego okresu wiele szacunku. ói:!l 
prof. Górskiego". Myślę, że wi~zość ludzi, 
uczciwie ocenfających ~esną sytuację w 

Na początku lat liedemcfzie.siątych podejmuje 
ważną w 1woim tyciu decy%j4ł - pneno•i się 
wraz z ;od:rJ!ną do Łodzi, by objąć funkcję 
rektora Uniwersytetu Łódzkiego. Ma wówczu 
.U lata. Ob~jmując tę :funkcję zdawał sobie 
1prawę z ogromu r.adań, jakie przed nim 1ta­
nęły: 

- konlecmoki poprawy bazy materialnej u­
ezelnl, ikt6ra rozlolkowana w trzyd'Zies-tu kilku 
punktach miasta utrudniala sprawne kierowa­
D·ie jej zespołem, 

- konl~znoki pn;yspieszenia tempa ba<da"d 

ódzk!.e dzieje Tadeuna 
Sarneckiego przedsta­
wiłem w częki pierw­
szej. Co działo się z 
nim po ucieczce w 
roku 1942 do War­

szawy, czym tlę wtedy 
:za~mowalf Nawiązuje kOIIl-
takt u Stronnictwem Pol­
skich Demokratów i wydaje 
konspiracyjny „Dziennik Pol­
ski", a potem „Dzień". Bierze 
te:t czynny udział w akcjach 
na rzecz ratowania polskich 
żydów, zostaje działaczem re­
feratu terenowego „żegoty". W 
k!iążce Teresy · Prekerowej 
,.KonspiracyJna Rada Pomocy 

TADEUSZ GICGIER 

f;ydom w Warszawie - 1942-
-1945", wydanej przes PIW w 
roku 1982, czytamy: 

„TeTenem dzialania llarnec-
1cieoo ł jego przyszleJ ton11, 
„Ewy", z któTq tefile wapól­
pTacowal, staly słc od lipca 
1943 do Itpca 1944 . mta.sta po-

_lożone w GeneTalnej Gub•rnfł 
po le10ej 1tronłe Włsł11, a 
t:Wlaazct:a Płotrkóto, Radom, 
Skarżusko-Kamłenna ł Płonkł, 
Cl poza Generalt14 Gubernłq -
Lód~. Ze względu na niebezpie­
czeństwo dekonspłracjł „Ta­
deusz" zastTzegl, że na Lubel­
szczyznę, a zwlaszcza do Za-

. mościa, jeździć nie będzie. 
„.„Tadeusz'' Sarnecki ł Jego 

późniejsza żona „Ewa" (nazwi-
ska okupacyjne: Kazimierz 
Huteckł ł Regina Cvbulska) 
jeźdzłlł pTzewaźnie Tazem, po 
uigodnientu uciegól6w wu­
'flrawy ze Stefanem Sendlakiem 
„Tadeusz" zajmowal atę nie­
łatwymi w tym c,zasie ~pTawa­
mi organizacyjnymi, (a po po­
wrocie - sprawozdawcio§ciq), 
on też mial przy sobie pienią­
dze, przywiezione f alszywe do­
kumenty czy koTespondencję. 
„Ewa", nie obciążona niczym, 
szla nawiązywać (Zub odna­
wiać) kontakty z obozem i do­
piero kiedy droga bula prze­
tarta, wracala po niebezpiecz­
ne mate-rtaly. 

.„Najbardziej klopotHwym o­
bozem był dla tychże wyslan­
ników Rady obóz w Pionkach. 
Komplikacje zaczęly się już po 
drodze, zanim jeszcze dojecha­
li do tej miejscowości. 
Nocować mieli w Kielcach, 

do których przybyli wieczorem. 
„Tadeusz" jak zwykle zalatwil 
kwaterę w sposób najbardziej 
of icjalny - przez Niemców. 

Zostalł s1cłnowanł do miejsco­
wego hotelu. 

o drugiej tD nocr obudziło 
łch lomotante do dTzwi. Kon­
tTola! A pod podus.iką grypsv 
ł płenłqdze w nokiach prze­
kTaczającvch zapotrzebowanie 
dwóch osób na czas podróżu. 
Na azczęśde kontTolu.jącymi o­
k11zali się eł sami Niemcy, z 
którymi Sarnecki rozmawial 
przed kilkoma godzinamt. Po­
tvłtalł go 1ak starego ~aJome­
go ł po paTu. „męskich" dow­
cłpach nawiązujących do róż­
nego bTzmienia nazwisk „Ta­
deusza" ł „Ew11" - dali łm 
spokój. 

• 

Jtane tottlonłło Ił• ftOt04 
trudno§ć: młejacowy dzłiilacz 
jednej a oTganizacjł polłtvc•­
nuch, któT'I/ mial skontaktować 
emtsaTiuszy z obozem, poczul 
się widocznie w tym momencie 
specjalnie zagrożony, gd11ż od­
mówtl wszelkiego wspóldzial11-
nta. Nie pomogly perswazja -
zostali paaostawłenł 111mł 10-
błe. 

Mimo wnvnko pojechaH do 
Płonek, gdzie „Ewa" upaTla się, 
te spróbuje wej§ć do obozu. (.„, 

StTażnik volksdeutsch nie byl 
abyt surow11 ł nie mial ntc 
pTZeciwko temu, by pożarto­
wać z ladnq dziewiętnaatol•t­
niq dziewczyną. Gdy coś na 
chwilę odwTócilo jego uwagę, 
.,Ewa" wśliznęla sł' .szybko 
na zadrotowany teTen. Lecz 
wted11 nagle za pobliskim za­
kTętem zawarczały motOTy I 
pTaWie natychmias·t pTzed bTa­
mą pociemnialo od munduTóto 
SS. Znalazla rię w pulapce. 

Bez chwili zastanowienia 
„Ewa" dala nurka pod stojące 
na placu wozy, przywarła cia­
lem do §niegu. SS-mani roz­
pelzli się po obozie, dochodzi­
ly do niej glo§ne odglosy ko­
mend, wymyslów, udeneń. 
Trwalo to pTawie cale azdć 
godzin! „Tadeusz" śledzący z 
daleka wydarzenia w obozie 
stTacll nadzieję, że „Ewę" kie­
dykolwiek jeszcze zobaczu. 

A ona, wciąż leżąc na fołe­
gu., bala się nawet poru.szyć. 
Od mTozu ł wilgoci zesztyw­
niala tak, te gdy wreszcie od­
jechali, z trudem toyczolgala 
się spod wozu. Te sześć godzin 
mia.la wycisnąć na jej zdrowiu 
ślad11 nie do usunięcia. 

„.Calkiem inaczej przebiega­
ly kontakty z Lodzią, ju.:i choć-
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by dlatego, Żtl znalazła •ft ona 
na tnenie ziem przylączonych 
do Rzeszy. Ponadto nie bylo 
tu obozu pTacu dla Żydów, na­
tomiast getto lódzkie liczące 
złmq 1943/1944 jeazcze ok. 70 
tys. osób dotTtoalo do .sierpnła 
1944. Odmienną sytuaeję 1twa­
rzal11 wreszcie okoltczno~ć, te 
Tadeusz Sarnecki mieszkal tu 
ł pracowal przez kilka lat, 
miaZ więc 1zeTokie znajomo.ki 
na teTenie miasta i okoUc. 
.„RPŻ wspóldzfalala też.„ w 

wydaniu tomiku „Z otchlanł". 
Byl to zbiorek glęboko wstrzą~ 
aających wteTszy poetów ży­
dowskich ł polskich - Mieczy-

(2) 
• • 

1ło10a Jastruna, Czulawa Mł­
losza, Michala Maksymłlłana 
BoTwicza.-Borochowicza, Jana 
Kotta ł Tadeusza Sarneckiego, 
wieTszy poświęconych okupa­
cyjne; martyTologłł Żydów na 
ziemiach polskich. RedaktoTem 
1bi0Tku byl Sarneckł. Dro1c 
bToszu'"ll (3 tys. egzemplaTzt1) 
to11konało drokarnła na No­
wym Swtm„ C ..J 
PRZYJEżD:tAM 
DO śWIDRA. 

Jest zima. Brnę od atacji przes 
łachy rozkisłego śniegu, potem 
Idę na przełaj sosnowym las­
kiem i oglądam drewniane 
domki, bardzo 1>0dobne do 
tych, jakie stojll do dzl• w 
podłódzklej Kolumnie. A oto I 
ulica Różana, gdzie po wojnie 
zamieszkał z żoną Tadeusz 
Sarnecki. 

Wita mnie pani Ewa wraz 
ze swą córką, Sylwią. Panie 
są uprzedzone o moim przy­
jeździe, przygotowały mi do 
wglądu pamiątki po mężu i 
ojcu, cale archiwum domowe, 
publikacje, rękopisy, Usty, jego 
książki i wydawnictwa, w 
których jest mowa o nim. Jest 
tego karton pokaźnych rozmia­
rów, patrzę nań przez chwilę 
z przerażenlem, zanim zabiorę 
się do wertowlllllia. Na raLie 
jednak pytam o powojenne ty­
cie Tadeusza Sarneckiego. 

- No cóż - mówi pani 
Ewa - nie bylo to źycłe łat­
we, wszvstko zaczynalt§mu od 
początku.. A praca męża 
prawdziwa szamotanina. Nte 
m6gl znaleźć stalego zajęcia, 
Warszawa przez dlugi czas nie 
była przyjazna dla nieQo." 

łrodowfsku akad«n!dtlm Łodzi i PoWd podzlr 
la manie Mleczysła.wa F. Rakowskdego. 

Lata oslemdz.le11ląte przynoszą dalszy . W%ro:Jt 
aktywności Profesora na innych polach. Nle o­
słabiając aktyvmoiścl naukowej i dydaktycznej 
włącza lifł w nurt najwatniejszyoh apraw 1po• 
łecmych i ogólnopaństwowych. Kontynuuje 
prac11 na 1'tanowill'ku prezeaa Zarządu Główne­
go Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, włącza 
się w proces umacniania porozumienia narodo­
wego w ramach Rady Krajowej PRON, Naró­
dow.j Rady Kultury, Rady Społeczno-Gospodar­
czej przy Sejinte PRL, Ogólnopol•klej Fundacji 
"Pomoc S2'.'ko.le". Był więc profesor Janusz G~­
skL autentycznym d%iałaczem państwowym 1 
spolecmyro, śmiało podejmującym najtrudniej­
sze kwestie tycia 1połecmo-polltycz:nego kra­
ju .1 jednoczeklie tak 1kutecznle łączącym ,s 
pracą naukową 1 działalnością dydaktycmo-wy­
chowawczą. • 

ne mtodzłety ałrad~ .,.. mlod9ł bdRe 
na11kowej. Profesor~ man1 jut więo • 
Polsce jako autor kil'ku podrtcmlk6w ir. aakntu 
hbtorl! myśli ekonomlemej i ·ekonomi! poUt7caoo 
nej, które oa.tą1n4łłY Po kilka wydań w dzieshlt. 
kach ty.si~:r egzemplarzy i stanowdł7 «aa •* 
nowią nadal ogrolllll\ pomoc w studiowani• 
.tych dyscyplin w polskim nkolnictwłe w1'­
azym ora:r; przyczyniły •i4ł do upows:MC~ 
marksistowskiej wiedzy ekonomlomej w SIWO* 
kich acr,gach apołeczeńltwa pollldego. 

Jako dY'dak·tylt był pow11echnie lublaD7 pna 
młodzie:Ł. Jego wykłady kunow•, monoerafi~ 
ne, 1eminarla maglstenkie cieszyłr si~ Ol?~ 
popularn~ą ze względu na ich wysoki meryto­
rycmy poi.dom, atrll!keyjn4 fomM1, pn1stwn°'6 
i ja1nośó prowadzonych wywod6w. W toku 
swojej dzłałaln~cl nauczyciela akademldtle10 
wypromował około 1tu ma1i.~ów 1 .ukresu °" 
bu u.prawi111I1ych dy1cy_plin naukowych. 

Zainre~owania naukowe Pro:fHora był,- roz­
ległe. M<Xhla w nich wyodrębnić kilka nurtów. 
Po pierwsze: w latach plęćdziesiątyeh i sześć­
dziesiątych zajmował slę polską myślą ekono­
ml.cmlą okTesu XVII-XIX wieku. Na margi~­
sie tych 1tucl!ów powstały prace: doktocs1ka L 
habilitacyjna oru azereg 1tudiów I art;rkl\lłów. 
Niektóre z nich 1ą aktualne do dziJ i mogą 
przyczynić 1\ę do ;poznania procesu rozwoju ro­
zumowania ekonomicznego w naszym kraju. Po 
drugde: w latach późniejszych podejmuje stu­
dia z historii powszechnej myśll ekonomkznej 
i poświęca je głównie autorom i nurtom, o k tó­
rych w Polsce stosunkowo mało pisano oraz 
studia mające znaczenie dla przedstawienia 
procesów przęmdan we współczesnej ekonomii 
burtuazyjnej. Włącza •ię róW1J1ie:Ł w nurt dysku­
sji naukowych odnoszących się do współczes­
nych zagadnień ekonom.U pol1tycmej socjaliz­
mu, w tym problematyki polskiej we wszyst­
kich kluczowych dla gospodarki polskiej kwe­
stiach. 

Zupełnie WYllltkową rolę w dziełahlokl nau. 
kowo-dydaktycmej Profesora 1pełniał7 prowa­
dzone prze% ~lego 1eminaJ."ia doktorskie w Łodz.ł 
i Wanz.aw~e. Uwa:Łał, jako opiekun naukowy, 
:te zadaniem prowa<lzącego 1ęmlinarium nie jeat 
narrucanle 1woicli poglądów, nar~ucimie awojeJ 
doktryny, przeciwnie tolerowanie odmiennych 
%dań, poglądów by poprzez kderanle aię !eh do­
chodzić do prawd,-. Jako kierownik naukowy 
wielu prac doktorskich i opiekun szeregu prao 
habilitacyjnych, po.łwięcał Ich autorom wiele 
czasu, był niezwykle konstruktywn,- w formu• 
łowanlu propozycji rozwdązań ró:Łnych zagad• 
nleń w dyskusjach i sporach naukowych, po­
siadał ogromne, nadko spotykane, wyczuci• 
spraw wa:Łnych. Nie przyspies·zał procesu pisania 
prac, czekał cierpliwie a:Ł one dojr:zeją do PU• 
bllcznej prezentacji. Ten liberalizm, jakie dale­
ki od ciasnego dogmatyzmu, stanowił wa:Łną ce• 
chę jego - umysłowości i sprzyjał dobremu kli· 
matowi pracy naukowej i jej wyników. 
Ostatnią rozmowę :z: Profesorem odbyłem 15 

grudnia 1986 roku. Przyjechał do Łodzi w 
związku :r; odbywającym się posiedzeniem Rady 
Wydziału Ekonomicmo-Socjologicznego UŁ. U· 
zgadnlallśmy wówczas szczegóły planowanego 
na styczeń 1987 r. warszawsko-łódzkiego semi• 
narlum dotyczącego dy~kusji nad jednym z te• 
matów realizowanych w ramacfl :resortowego 
programu badań podstawowych: „Analiza i kry­
tyka współczesnej ekonomii burhia_zyjnej", po· 
ruszalHmy niektóre kwestie mającej się odby6 
w maju ogólnokrajowej konferencji nauko-­
wej.. w cztery dni później znalazł sią w war­
szawskim szpitalu. 

Plonem tych rozległych za1nteresowań jest 
duży i maczący dorobek naukowy, na który 
składa się ponad dwleścle opublikowanych po­
zycji, z tego jedenaście książkowych (monogra­
fie, podręcmiikd) oraz kilkadziesiąt nie publiko­
wanych (reieraty na konferencje i 1ympozja, 
recenzje prac habllitacyjnych, doktorskich, opi­
nie w „przewodach profesorskich"). Dorobek ten 
czeka na systematyzację i krytyczną analizę. 
Był profesor Janusz G~ki nie tylko uczo­

nym o uznanym w kraju 1 za granicą autory­
tecie, ale także wspaniałym nauczycielem aka­
demickim. Na jego przykładzie doskonale spra­
wdzała się zasada, Iż wysoki!. poziom kształce­
nia w szkole wyższej motna osiągnąć je-Oynie 
pod wa~unkiem uprawiania Intensywnej pracy 
na11kowej, której wyniki mogą być przekazywa-

WITOLD LEJMAN 

No tak, myślę 1obie, takle są 
losy łódzkich emigrantów Lód:! 
w tym czasie oddała pisarzom 
warszawskim wszystko, czym 
dysponowała: mieszkania, loka­
le, wydawnictwa, prasę, etaty. 
A Tadeusz Sarnecki, notabene 
uczestnik powstania warszaw­
skiego? 

- Mąt %4h'udnłl ri' naJ­
płerw w StTonnictwł• Demo­
kTatucznvm - ciągnie pani 
Sarnecka - allł wkrótclł opuś­
cil tę pracę, chctal wTóctć do 
dzłennikaTStwa. Przez pewien 
czas byl redaktoTem dzłalu 
ktiltuTalnego w „KurierH Co­
dziennum", a potem w „Wolt 
Lu.du". PTacowal później ko­
lejno w WytwóTnł Filmów Do­
kumentalnych, w Pobkim Ra­
diu, w tygodnikach „Swiat" ł 
„Dookola Swiata". Czegóż on 
nt• robil, czego lłt nie chwy­
tal? Bul kłerownikfem Domu 
KultU1'1J ł kieToWnikłem kina 
„Energetvk", prowadzłl klub 
Domu Modu ,,AstTa". W t'Oku 
1951, po ró.łnt1ch P11'11P•tiach to 
Wanzawłe, zatrodntl słt na­
wet w spóldzielnł produkcyj­
ne; w Jur01Dcach koło Sanokaj 
gd:zte llbłeTal także mateTial11 
do powidci. Dużo płacd, cho­
cłd nłe wszystko mu druko­
walł. Tak na pTzyklad jego po­
widć o powstaniu warszaw-
1kłm nłe zostala opublłkowana, 
ponieważ wydawnictwo zażą­
dalo zmtan, na któt'e sit nłe 
zgodzłl. Powłedztal, że nłe b4-
dzłe fabzowal htstOTłł. . 

- Mamcs nłe wspomniało 
Jeszcze o t1/m - dopowiada 
pant Sylwia - t• ojcł~ bardu 
chctnie włq%4ł 1ł4 z mlodzłdq, 
w roku 1955 bul czlonkłem Ko­
młtetu OrganłzaCt1jnego V Fe­
stiwalu Mlodzłeźu ł Studentów 
w WaTSzawie, pracował rów­
nid w Palacu Mlodzieźu jako 
kierownik dztalu. czytelniczego. 
Młodzi ludzie zawsze gaTnęlł 
sit do ojca, pTzychodzm bar­
dzłej do niego, niź do mni• ł 
brata, rozmawłalł a nłm go­
dzłnam{ o sztuce, o Iłteraturze, 
o aw11ch tyctowych zaintereso­
waniach. W Tozmowach tuch 
czę.sto napomykal o l..odzi. ( ... ) 

- DopieTo dstatni okTes żtJ­
cła mial spokojniejszy - koń­
czy pani Ewa. - W roku 1969 
aostal starszym Tadcq w Ci!n­
tTalnej Poradnł Amatorskiego 
Ruchu ATtystycznego, a w rok 
później objąl to samo stanowi­
sko w MinisteTstwie Kultury ł 
Sztuki. Zajmowal się progno­
zowaniem rozwoju kultury ł 
analizami progTamów. Praco­
wał tam aż do PTZej§cia na 
emeryturę, to znaczy do roku 
1976. Skończyly się codzienne 
dojazdy do WaT.szawy, szukal 
.sobie zajęcta w domu. Zacząl 
parać się stolarką, mial to za­
milowante po ojcu, prze1·obil 
sąsiadującą z domem komórkę 
na pokój do pracy, sam go u­
meblowal. Rzucal się z jedne­
go zajęcia w drugie, p isal, na­
prawiał tapczany, przeprawa-

dzal elektT'l/czne pTZewodu, kon­
struowal pólki biblioteczne, 
któruch wciąż buZo malo dla 
jego pasji bibliofila ł zbiera­
cza. Muszę .się panu przyznać, 
że to mnie nawet drażniło, bo 
mam usposobienie Taczej leni­
we, a w domu bul Wiecznu Te~ 
mant. Ta jego pTacowitość 
chwilami mnie iT'lltowala, jem 
się zniechęctl, to na dwa- tTzy 
dni, a potem zaczunal wszy­
atko od nowa. Byl PTZ11 tum 
bardzo pedantyczny, a nawet 
dyktatoTSki, cala Todzina mu­
atala podpOTządkować się jemu 
ł jego pasjom. Teraz, kiedu go 
już nie ma, tak sobie czasamł 
myślę, że mial chyba poczucie 
winy, zdawał 1obie spTawę a 
tego, że naklada aię na cudze . 
życie, życie najbliższych, a nie 
potrafi przelamać swej natu­
T1J. Wtedy zamykal .się w swum 
pokoju, pTzeglądal ł porzqdko­
wal 1wq kolekcje 1lajdów, któ­
rych mtal ponad 10 tysięCtl, 
bulu to barwne .slajdu pT.zed-
1tawiajqce sztukt i architektu· 
rę, pobkq i Awiatowq, no ł pi­
sał, pTacot0al nad obszernum 
tTakt11t.m „O sztuce łnaczef", 
w którum chcłal W'lll'llZić, jale 
mł m6wtl, wlasne włdzenłe 
sztuki od czasów naJdawniej­
szuch po cz11ay współczesne, 
przybliżuć jq możliwie wazy­
stkim. PTacowal teź pTzez wte­
le lat nad kałqżkq „~11cłe, 
kultuT11, wychow11nie". 

Umarl 19 maTca 1981 roku, a 
Jego lmierć popTzedztlo bardzo 
dramatuczne w11darzenie. Zo­
atal zapro1Zon11 na naTad' do 
Błelska-Budej, do w1/tt06rnł 
slajdów, w kt6Tej b11l kon.tul· 
tantem. Ale tam nłfł dojechał. 
S•kretarka dzwoni, pt,tta, co • 
mężem 1ł' stalo. Do domu td 
nie WTóctl. Mocno zaniepoko­
jona zaczęlam go azukać z cóT­
kq po Warszawi•, wreszcie Syl­
wia znajduje ojca w 1zpitalu. 
Okazalo .słę, t• młal w pod­
miejskim pociągu wylew ł zo­
atal czękiowo 1paTaltżowanu. 
Nikt tego nie zauwaźyl, nikt 
nie przyszedl mu z pomocą. 
Nikt teź nie sprawdztl wago­
nu, w któTym on st, znajdo­
wał - i wago11- ten • calym 
skladem odstawiono na boczne 
tOTy. Znaleziono męża dopie­
ro po siedemnastu godzinach, 
gdy pocią'g mial ruszyć na in­
ną trasę. Żyl jeszcze pTzez kil­
ka oodzin w szpitalu. Może bu 
oo uratowano, gdyby nie te 
fatalne godziny w pustym po­
ciągu na bocznicy. Zlożylam 
1kaTgę w dyTekcji kolei, no i 
otrzymalam na pięknym kre­
dowyrr papierze pTzeproszenie. 
To wszystko. Mąż zostal po­
chowany na cmentarzu w 
Otwocku. 

NIE MIAt 
ŁATWEGO ŻYCIA. 

Jego znaczna część, przed woj­
ną i po wojnie, zeszła mu na 

poszukiwaniu pracy. A był to 
1 
przecież człowiek ambitny I 
wrażliwy. J'ednak nie kapitulo­
wał, nie zrażał się przeciwnoś· 
clami. Podejmował wciąż no-­
we inicjatywy, nie tylko z my· 
ślą o sobie. Wiele pisał i dru­
kował, zadziwiał pracowitością. 
Przejrzałem jego publikacje w 
„Wymiarach'', przejrzałem tect­
ki wycinków prasowych z lat 
powojennych: recenzje z ksią­
żek, sylwetki pisarzy, zagad­
nienia literackie, recenzj• tea· 
tralne, sprawy teatralne, ludzie 
teatru, balet, zagadnienia kul­
turalne, plastyka. Do tego roz­
prawy :filozoficzne i społeczno­
-polityczne, powieści, scenariu­
sze filmowe, bajki dla dzieci. 
Po wojnie został członkiem 
Związku t.iteratów, ale w kil· 
ka lat później uległ tzw. we­
ryfikacji. Skreślono go z listT 
członków, bo nie wydał odpo­
wie<lniej ilości książek. N!• 
wzięto pod UWaH, h miał 
du:Łe trudności z Ich wyda· 
niem. Rozprawiono •I• li nim 
prostacko, nie je<lyny to przy· 
padek w dziejach ZLP. Sądq, 
:te to 10 załamało - przestał 
zajmowad si• twórczojci' lite­
racką. 
PrzetrwałT jednak pasje 1po• 

łeczne i publicystyczne, chod 
dostarczały mu równle:t wielu 
kłopotów i nadszarpywały zdro­
wie. Głośny był w swoim cza. 
sie jego artykuł w· „Wymia- · 
rach", kwestionujący aneksj• 
Zaolzia, głośne artykuły w 
brukselskiej „Kronice PolskieJ"1 nawołujące do zmlan7 naHeJ 
narodowej mentalności I kie­
rowania si• emocjami, do po­
litycznego r<>Zlł\dku. S%edł pod 
prąd, często się narażał. O pa• 
radoksle: po powrocie do kra· 
ju oskarżono go o „prawicowe 
odchylenie" 1 przestano druko-

. wać, jego,, który opowiadał si• 
zawsze za postępem. Kokieto­
wała go emigracja, chociat u­
przednio odwróciła się od nie­
go. Jednakże nie wyjechał, 
wierny swej zasadzie, że „Pol· 
skę można budowac! t11lko t0 
Polsce". 

Co po nim zostało? Niewie­
le I zarazem dużo. Niewiele, 
bo mało ze swych prac wydał, 
większo~ć jego dorobku to 
druki rozproszone. Dużo, bo 
cenne są jego rozważania I 
publikacje, świadczące o tym, 
że był to „przypadek czlowte­
ka my§lącego". Cenne i ciągle 
aktua]ne. Warto, aby ktoś za­
jął się jego spuścizną, poetyc­
ką I publicystyczną, ta bowiem 
zasługuje przede wszystkim na 
przypo!Ilnienie I utrwalenie. 
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POCZĄTEK STYCZNIA upływa w hand.lu Pod 
znakiem remanentów, inwentaryzacji ! spisów 
kontrolnych towairów. W lłlclepa.ch i.pożywoz:ych 
są one J)I'\l.eprowadzaine sprawnie ! s1z.ybko, na­
tomiast w wielu placówkach handlujących ar­
tykułami przemysłowymi trwają po kilka dni -
niekiedy nawet ponad tydz:ień. Pół biedy w 
centirum miasta. gdz.ie do następne.go skle?u 
tej nmej bramy odle.głooć nie.wielka, ale w 
odległych cLz:lelnicach mienkaniowych zamyka­
n.lt sklepów pMma<Thteryjnych, chemkmych 1 
lnn:rch, a.prJ:edających często potrzebne towary 
j.-t bardzo uciążliwe dla miaZkańców. 

OSTRA ZIMA w bardzo niek0!n71t117 liPOlób 
wpływa na zaopaitrzen!e. Da.taw:r wielu towa­
rów 1ą mniejsze niż przewidywano, doclerają cię 
sklepów z opóźnleniemn. Dotyczy ~o wnyatkich 
towarów, ale •~zególnle denerwują k1ientów 
z:akłócenia w dostawach pod~tawowych art;rku­
łów 1po.tywczych, zwłas:zcza mleka. Ki.J:ka dni 
temu w jednym z największych lik'lepów tilofi· 
lowwkich - nad którym na dodatek 1prawujt 
patronat Zruszenie Spółdztełni Mlec:i:arslk.lch -
i który jfft wbowiązany do umymywania clłl­
cło4c.i apnedaty mleka, klienci wyczekiw-1( na 
dostaw4 do 1od%in popołudniowych. W końcu 
IQ9tało prsyw:lez!one, jednak w łl-*i nmleJae.ł 
njj umawiana. 

Jft• byt to prą1Pad•k odosobnl.on7. Pod<Jbn• 
kłopot:r powtarzają 11ę od DUt&ni& 11tlniaj.s&)'Ch 
mrozów w wielu lklepach. 

li OPOZNIENIEM l w mniejft)'e.h nllł po­
łnebne lloAciach doeienją do wielu sklepów 
takie jaja. Braki wygtępujłl swłuzcn w tych 
placówkach, które zaopatrują 1ię w świete jaja 
bezpośrednio u prywatnych włdc!cieli ferm. Po­
dobno przyczyną nie 1ą trudności z uruchomie­
niem samochodów do~tn\vcz~·ch, ale specyfika 
teao doać kruchego towaru. 

Jaja nal"doM na cbiałen4• mrosu pękaj" " 
przyniosłoby du.te 1trat1 producen~ a klienci 
l t.ak nie m!eUb7 wiele poż)"tku. . 

NIE ZAMARZA natomia.t chlQ. a l W' tei 
branży wy-ttf:pują trudności zaopatrzeniowe. Ge­
neralnie, co prawda, pieczywa nie brakuj•, ale 
z:arówno klienci jak i kierownicy niektórych 
•klepów - zwłaszcza tych najbardziej oddalo­
nych od piekarń - narz:ekają na opóźnienia 
w dQ.ltawach, zubożony asortyment i nie najl&p• 
uą (niższą nawet niz w okresie pr:redśwlątecc­
nego szczytu) jakość pieczywa. 

POGODA 1ruiy natomidt •mtetanł„ twarogom 
i serkom amako;·vym. Nie zdarza 1ię - jak to 
b7wa lałem - że pojemniki z homogenizowa­
nymi twarożkami „puchną" I fermentują jut w 
transporcie. Docierają do sklepów w dobn) fo;r. 
mie i w dostatecz:nych ilościach. 

SŁOW ~ UZNANIA n&'leią się producentom za. 
opatrującym w produkty mleczarskie Łódź za 
t.Q, że nie skorzystali z okazji z.likwidowania 
cen urzędowych i !\le podnieśli cen, jak miało 
to miejsce w niektórych województwach. 

CICHE I PUSTE Sil minitargowiska w ~­
nych punktach miasta, a także duże „zielone 
rynki" przy Bałuckim Rynku ! Placu N!epodle­
Jłości. Mróz odstrasza nie tylko tych rolników 
i ogrodników, którzy sami zajmowali się han­
dlem de-talie.mym na straganach, lecz takie 
dostawców hl\trtowych. W związku z tym w 
prywatnych kioskach cora:r.: uboższy asortyment, 
ldziendegdz:ie P<>jawiają się kartki „nieczynne 
1 powodu braku towaru", występują kłopoty 1 
J.akupam! marchwi czy :ziiemniaków. Bard~ 
nęsto warzywa - nawet jeśli są - nie bardzo 
nadają się do użytku, są bowiem całkowicie 
&mumięte, a więc potnWT 1 nich przygo~­
ne q niesmll!Cme. 

CYTRYNY .taniały i w związku 1 t,-m wzrótł 
nieco popyt na nie. Nie we wszystkich sklepach 

· handlujących cytrusami udaje się utrzymać cią­
głość sprzeda.ty, a!e przerwy są na ogół krótkie. 
Hurtownia nadal przyjmuje - i realizute -
:ta.mówaenta i przez kilka. najbliższych tygodni 
będzie jeszcze moma kupować; te poszukiwane 
owoce, z czego cieszyć się powinni zwłastcza · 
k111zlący i zakatarzeni. Cy;tryny są bowiem o­
becnie jednym z podstawowych tródeł witami­
ny C. W aptekach iten popularny, antyprzezię­
bieniowy specyfik jest nleosiągaln;r. 

CI, KTÓRZY dopiero po „ode_,paniu" SY1we1-
łra postanowili zmienić kalendarz na ści&n!!J 
będą do końca roku liczyć dni na palcach. w 
sklepach i kioskach RUCH są jedynie kalenda­
rzykii kieszonkowe · w róż.nych rozmiarach, po 
barwnych kalendarzach §ctennych nie z:ostał 
nawet ślad. I - jak informują sprzedawcy -
raczej nie należy spodzlewać się nowych do­
staw. Wybór w grudniu 1986 r. też był niezbyt 
duży, a w popularne kalenda:rze z kartkami do 
zrywania, tzw. blocz:ki, - zaopatrzyli się jedynie 
najbardziej przezorni , którzy o nowym roku 
myśleli już w sierpniu. Dobra rada -ia przysz­
łość - kupić kalendarz latem, oczywiście Jut 
na 1988 rok. 

NIE TYLKO MŁODZIEŻ ma powód do ra­
dości. Po dłuższej przerwie ponownie pojawiły 
się na półkach taśmy ! kasety do magnetofo­
nów. Można je kupić nie tylko w sklepach 1 
artykułami RTV, ale nawet w niek~órych skle­
pikach RUCHU. Kaseta wystarczająca na 60 
min. nagrywania kosztuje 650 zł, ta~ma do ma­
gnetofonu szpulowego - ponad 800 zł. 

AGATA 

• 
6 ODGŁOSY 

góry motna pnew!dzieć reakcję. 
Czepiają się znów nie wio.domo 
czego. To pewne, że wykonawca 
Szpitala-Pomnika nie mo:!.e być 
knoclar:r:em. W samym epicentrum 
kryzysu brygady z Kombinatu 

Budov:nictwa Ogólnego „Jedynka" machnęły 
luksusowy, żeby nie rzec - reprezentacyjny 
akademik numer X dla Uniwersytetu Łódzkie­
go. Trzynastop!ętrowe cacko za 390 mln :i:ł, od 
ulicy faktycznie zapierające dech w piersiach, 
wymaga jut w tej chw!l! kilkuset drobnych 
i powatniejszych napraw. Ale to oczywiście -
jakby' ktoś nie wiedział - wina złych mate­
riałów, złomwoś~ przedmiotów· martwych 
i odosobnione przypadki ludllkiej niedoskona­
loki. 

Zabawne, te n!e wykonawcy, ale widnie na-

Spece z pro!esjonalnego pnecleż biura pro­
jektów i firmy budowlanej nie mieli dość 
wyobraźni, żeby przystosować uzbrojenie te­
renu do potrzeb gmachu, jaki przebojem miał 
wejść w wiek XXI, ale po drodze, o włos, a 
byłby się utopił. W szybie jednej :r: wind do 
tej pory stoi woda, ale cieknie ze ściany I jest 
najprawdopodobniej pochodzenia podskórne­
go. 

Jetienią, cdy do cacka przeprowadziło si~ 
MO 1talych lokatorów, przyszła wichura, co jest 
naturalne o tej porze roku, i zdmuchnęła ka­
wałek dachu. Oc:r.:yw!ście, nieokiełznane siły 
przyrody zawzięły się na ' ten właśnie akade­
mik, który nie wiedzieć czemu, nie nosi nu­
meru trzynaście. To już mus! być jakle-i prze­
kleństwo, kiedy nawet powściągliwe w ocenie 
usterek 1lużby techniczne uczelni uznały, te 

Zbudowano w todzi dom, w którJDl dzieją się cuda: zewsząd leje się 
woda, po balkonach łażą ludzie - pająki ••• 

Cacko się moczy I 

WŁODZIMIER!Z KUPISZ 

tun!nł - wydawalobT Ił• - neemłcy tri• 
resów studenckich, tj. pracownicy 1 działu 
techn!cmego uczelni oraz Zarządu Inwe1t:rcjl 
Szkół Wybzych w Łodzi, zapytani o opinię na 
temat fuszerki, minimalizuj" jej roimiary, 
twierdzą, te usterki •Ił t y p o we, a za pleca-
mi pewni• . 

PUKAJĄ SIĘ W CZOtO 

lak motna podeSnewał •pectruP7' 1 tec• 
kombinatu o brak dobreS woli ?I Nie be1 po­
wodu Włodzimierz Mlec1kow1ld 1 „Dziennika 
Łódzkiego" u1lłując rozwikłać zagadkę nowej 
nazwy przedsi11biorstwa, 1ugerował swoim c1y­
telnikom, !ł chodzi w tym wny1tklm o- mak 
jakości. 

Studenci chętni• opowiadaj- • warunkach 
lokalowych w cacku. Choć wilgotne •rodowi1ko 
nie jest dla ludzi najodpowiedniejsze, to jed­
nak nikt z mieszkańców nie zrezygnowałby 1 
pokoju tylko dlatego, te w łazienkach leje się 
takie jut po wyłączeniu pryszniców. Cl, 1 
kierunków kisłych przekonują, te po wielo­
krotnych pomiarach czasu należy priyjąć za 
pewnik, lt uderzenie pierwszych kropel wody 
w brodziku omacza zakończenie kąpiel! przez 
sąsiadów z g6ry dokładnie dwie godziny 
wcześniej. Nikt z ruch nle :tyczy sobie, ieby 
budowlańcy przyszli od razu, rozebrali stropy, 
naprawili co trzeba, bo kucie młotów raczej 
nie sprzyja przyswajaniu wiedzy. Najlepiej, 
teby tobie fachowcy dali na wstrzymani• do 
wakacji, co też mają uczynić. 

Tylko kierowniczka X Domu Studenta nie 
dała tlę zwariować. Ma wyrobiony sąd o 
•knoconej instalacji, o grzybie na ~wieżutkich 
tynkach oraz o perspektywie poprawek w co. 
drugim niemal pokoju ! pomieszczeniu. W ra­
mach gwarancji muszą 'e wykonać za „fra­
jer" ci, co to myślą, te na ręce patrzy im 1111 
jedynie na Chojnach. 

„Rejestr krzywd" datuje 1l11 od początku 
roku, kiedy komisje uczelniane wykrywały ru 
po raz ślady niedoróbek i braków podcu1 
robót wykończeniowych Plik protokołów rósł, 
a. kredyt zaufania do kombinatu zdawał 1!ę 
być niewyczerpany, at ;;. 

SKANDAL ZACI.Ąl Slą 
OD POTOPU 

11 czerwca 198(! r. podczat więkn•S buny, 
która dla potomności zachowała 1!41 w pami41ci 
jako „oberwanie chmury". 

tnr .....n. powł~ dachu, a wł.ęe pepa 
i blacharka nadaj!\ 11' do wymiany. 

Nikt nie kiąlIUłł br71ady remontow.j. Trud­
no ~ temu dziwló. Woda zaleje najpierw 
ostatnie, tnyna1te piętro - nie :zamieszkane., 
bo nit ma na nim pokojów. Nie będzie :inial 
kto alarmowaó. Zanim zwil_gotnieją nibz:• 1u­
tlty, upłynie trochą C1:HU, a mot• zalewy da •I• wytłumaC1yć tym, te na trz:ynastym duchy 
biorą natry1k. Do innych atrakcji tego domu 
1tudencklefo nal~ niewątpliwi• 

LUDZIE-PAJĄKl 

odbywajllcy IP•cerf r:zadidej uc~11czanyml 
drogami zewnętrznymi, to znaczy z balkonu 
na balkon. Popularności tego 1zlaku komunika­
cyjnego przy1łu:Łyły się zapewne 1pecyf!cznt 
wycięcia w ściankach działowych między bal­
konami. W połączeniu z drewnianymi balu-
1tradami, stanowią one o 1zalen!e estetycmym 
i ciekawym wyglądzie gmachu. Jeśli wybiec 
myślami w daleką przeszłość, tj. w połowę lat 
siedemdziesiątych, kiedy to rodz!ła się kon­
cepcja te1°' akademika, spierano się wówczas, 
czy dać balkony, czy je skreślić w ramach, i 
wtedy dobrze widzianych, wariantów oszczęd­
nościowych. Jako że w tym mieście nowe aka­
demiki zdarzają się macznie rzadziej od cu­
dów, więc zwycięiyl! wyznawcy balkonów, bo 
1koro ju:Ł budować, to z fantazją! Nikt wtedy 
nie przypuszczał, że przyniosą one rozwój spon­
tanicznej alpinistyk!. 

Do największych wyczynów nale~ 1pacery 
„po 1z:ymsach" przedostatniego piętra. Amato­
rzy natomiast nie pogardzili nawet szlakiem 
na pierwszym, żeby tylko dostać się do znajo­
mych dziewczyn. Dwóch ludzi-pająków, przy­
puszczalnie z Politechniki Łódzkiej, przybyłych 
na gościnne występy, zostało zakapowanych 
pr:r.:ez kogoś o nie dość wytrzymałych nerwach. 
Nie zostali pochwyceni, ale dwie studentki V 
roku polonistyki, działające z nimi w zmowie, 
na :tyczenie rektora przeprowadziły 1ię do pry­
watnej 1tancji, podobno 1uchej i 1 kompletnym 
dachem. 

Namnotenłt lł41 !udz1-pająk61r te nłe t.,.nce 
kon11kwencja lekcewa.tenia ustawy przeciwal­
koholowej. To także problem waletów, którz7 
nie wygin•ll jako gatunek pomimo pozyskania 
wielu nowych miejsc dla studenckiej braci. W 
ebawie przed wykryciem, najchętniej przemle-
1zcxają się balkonami. Do budynku przenikaj14 
1 łatwością, bo portierce trudno ich pochwycić, 
jako ie jej 

1'oto.: Gr11.11oor11 Oaki.dńsrd 

AKWARIUM 

I 

zaprojektowano 1 boku, podczat gdy powinna 
znajdować się w miejscu bufetu, a więc na 
wprost giównego wejścia. 

Jak 1ama nazwa wskazuje; akwarium jeał 
przeszklone, a szyby nie trzymają ciepła, zwła­
szcza że drzwi otwierają się co chwila, a mro­
źne przeciągi odbierają ochotę do tycia, ale 
również do prześwietlania wzrokiem każdego 
wchodzącego. W bufecie tymczasem motna o-
1zaleć z przegrzania, bo majduje się on przy 
wętle cieplnym. O !le ludzie jakoś moszą tro­
pik, to nie można tego powiedzieć o :tywności, 
której nie motna przez okrągłą dobę przecho­
wywać w lodówce. 

Ulgi nie przyniesie b;Ynajmniej okre• wio-
1enno-letnL Okn! przeszklone na całej wyso­
kości bu!etu, portierni, klubu i pokoju rad)' 
mieszkańców - nie posiadają łatwo dostępnych 
klamek. Trzeba rozstawiać za każdym razem 
drabin~, teby je otwierać. Jest to wątpl!WJ 
atrybut nowoczesności. Podobnie jak drzwi 
wejściowe, które jakiś nle.odpowiedzlalllT ·cuo­
wiek postanowił zamontować takie, jaki• ak~ 
rat były pod ręką: lekkie, aluminiowe, prze-
1zklone, 1zybko się wypaczające, choć na pew­
no e 1 t e ty c z n e. Do zimy szyby wypadał7 I 
nich ośmiokrotnie. Zdecydowano, te do czuu 
wymiany na nowe, w miejsce azkła w1tawł 
się blachę hartowaną. Przynajmniej ciętu.e 
będą. 

W cacku najmarniej wypadł haD w:rłołon7-
terakotą III catunku, a więc najgorsz-. bo lep. 
na była pono niedostępna. Terakota uwneł 
lepsza od 1ołych płytek PCV. Zresz~ na do­
miar złego, podczas prac wykończeniowych, j.., 
cyś fachowcy niemiłosiernie porysowali posad> 
ktt urządzeniem do wygładzania lastriko! 

CUDZOZIEMCY 

coszczący w hoteliku na m pi~tne. 1dzte ,_. 
50 miejsc, nie natykają się więc na budujące 
widoki już na progu akademika. Sil tu kie­
rowani przez komisję zagraniczn!l w ramach 
wymiany naukowej między uczelniami. Na 0161 
Polacy bywający za granicą, mieszkaj- w kom­
fortowych warunkach, oczywiście na mia~ na­
uych wyobra.teń. Naszej uczelni nie stać na 
zafundowanie gościom miejsc w hotelach. O­
twarcie tej placówki w „dziesiątce" pozwoli 
z:aoszczędzić sporo grosza, choć odbije •i• to 
trochę na wrażeniach obcokrajowców :i pob;rłu 
w Łodzi. 

Standard numerów oddanych do dyspozycji 
obcojęzycz:nym studentom niemaczn!e tylko od­
biega od tego, spotykanego w pozostałych po­
kojach. Zasadnicza · rói.nica to firanki ! piękna 
wykładzina dywanowa w pokojach, a niedługo 
i na korytarzach - którycł\ nie ma gdzie in­
dziej. 

Pomimo tego III piętro jest 101- w oku m­
nych mieszkańców, którzy nie mając realió~ 
podejrzewają obecno~ć niewyobrażalnych luk1u-
1ów, w jak:ich nurzają się zagranicT.ni koledz7, 
Nawet sprowadzenie kolejnej part!! środków 
czystości wywołało komentarz, te „to tylko dla 
tych z trzeciego". 

Rodiima młód:t dostarcza często dowodów 
braku poszanowania własnych dóbr. Jak rzad­
ko gdzie, pokoje są tylko 2-osobowe. Ich loka­
torzy mają własne brodziki, ubikacje, segmen­
ty szafowe i kuchenne. Wydawałoby się, że w 
tych warunkach czystość będzie utrzymywa­
na, bo o własne dba się w szczególności. W 
sąsiednich domach po kilkadziesiąt osób przy­
pada na we, natryski, kuchnie - trudno więo 
znaletć brudasów. Mimo to pokojowe z „dzle· 
•iątki" 1karżą się na niechlujstwo, kradziet. 
firanek z korytarzy, powykręcane kurki od 
kuchenek gazowych. Niektórych tak rozpiera 
energia, że dziurawią drzwi ciosami karate. 

Przeciwnicy III piętra przedstawiają niezbł· 
t:r argument. Opłata za nocleg w typowym po­
koju, w hoteliku i „bunkrze" jest jednakow„ 
a to niesprawiedliwe. 

„BUNKłER„ 

SW&n7 fachowe „pionem. rektonktm• to Jdlka­
naście pokojów zaprojektowanych do_ cichej 
nauki. Ze względu na dużą liczbę podań., z:a· 
.1iedlono je z pull rektorskiej bądź przygoto­
wano ~ nich pokoje gokinne. Wyrómiają je 
wysoko umiesz:czone okna. Zycie w nich po­
nure. Cały pion do 2000 r. zostanie przerobio­
ny ~a łącznik, gdy blitniaczy akademik po­
wstanie w ramach jednej bryły. 

Zanim jednak opracowywana obeenle doku­
mentacja . techniczna znajdzie się u wykonaw• 
cy, a setki nowych pokojów, sale konferencyj­
ne, klubokawiarnia, kioski „Pewexu" i „Cepe-
11!" przybiorą realniejsze kształty, życie brutal­
nie ściąga na ziemię. W cacku funkcjonuje li 
tylko łączność kur I er s ka. Jest co prawda 
zamontowana instalacja głośnikowa, ale głu­
cha. Zanim ruszyła radiofonizacja, trzeba było 
przerobić przycltkl w pulpitach wywoławczych. 
Ot, nie stało dewiz na wzmacniacz. Głośniki 
przemówią dopiero wtedy, gdy zostaną załoto­
ne aparaty telefoniczne na piętrach. Dopóki 
Wojewódzki Urząd Telekomunikacji nie uwinie 
1ię z tym, przywoływanyćh na dół będ1t w 
dalszym ciągu zaV1dadamlać sąsiedzi, przypad­
kowo jadący na dane piętro. Rozmowy z mia· 
item są kontrolowane, jako 7f ogólnie dostęp­
ny aparat jest jedynie w poi 1ernl. Bóg raczy 
wiediieć, do kiedy się ten stan rzeczy prze­
ciągnie. Dżentelmeni nie mówią o terminach. 

• 
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I Po rzeba wyobraź 

czyli zapasy z zaspa, ... i 
Druga Jui tej zimy rozmowa 1 dyrektorem Miejskiego Przedsiębiorstwa Oczyszczania -
STEFANEM SMYSZYIQSKJM 

- -J c6i panie •nekłone 

•owero w dmoweJ bała.lllt . 
Plerwsso salłkocsenle mln~lo, a­
le aletęp wn>ad.a pamka fir­
ma " '7ch apuaola s supa­
mł... 

- A to nfb7 dlacacof 
- Dlaozerof Zunano 1a1„ 

Iłem allee, tli.kie prakł70llllle 
tab PM lknyiowaola l njlt. 
DJ rrąatank6w. Ohodnlld I 
jlasdnle oblocbone, a PJ •rą­
sala raptowna ochrilł - toa_. 
" " śnlem,_ btoelo. Ju ,.. 
1&pomnłaL Jak •I• ohoclslle I 
Sfld1lło w łwlęta I ałeoe pł­
łnleJ? 

- .Pamiętam ~ona!e, be 
miałem dwa dY1:Uz7 ea.łodobo-

"··· - Alo łneb& ~ PoJetół• 
pe mieście! 

- Je:tdlliłem, ewodm w!un,a 
htem, I nigdzie 11, nie Ako­

' pał.em, nigdzie nie utlmllłem w 
uapie, eh« Jak obaj pamięta­
_, - 1;y;palo b9x pr7.erV17. A 
pm mimł !a,ltid lrło.pot1T 

- l'eł Jełdzlłem I b7łe ,.. 
łmk bardzo tilako na abUeJ 
warstwie łnlecu i lodu, a PrJ• 
lllD'J łalegu zagradzałJ swobod­
llJ przejazd na wielu skrzyło. 

waniach. Nie sposób b7ło W7• 
J~hać z osiedli._ 

- Zaraz, uiraa. - lll!e W?T1i\l­

eajmy paru problemów do je­
dnego worka. MPO ma zape­
wnić przeje:t..dność głównych 
u lak6w k()Illuntkacy}nych w 
mieście - 1 z tym dajemy so­
bie radę bez; większych proble­
mów Nie ma i nie było nigdzie 
.la.Sp .•. 

- A łe aawalone swalaml 
lnlegu 1krzyiowanla.t 

- Jut mówią, naa,q płiuC1 

odnucą śinieg na bold., a ae 
skrzyżowań, zwłaszcza w tych 
newralgicmych pun.kitach mia-
1ta, powinien z.ostać UGunięt1 
przez odpowiedzialne ekipy z 
zakładów pracy usytuowanych 
w poblii.u. 

- Szalenie wygodne roswllł· 
Pnie. Dla · MPO-

- Taka lron<:epcje nie na­
J:Od2'ila się przecież wczoraj. 
Wiadomo dla przykładu, te 
a.krzyżowaniem ulic: Półn->ona 

- Zachodnia opiekuje się „Mar­
thlewslci", za skrzyżowanie Kt­
lińskiego - Półnoona odpowia­
da ,,Hamam" a Armil Czer­
wonej - . Promińiskiiego 
„Polmoe". MPO nie jest w .ta­
nie swoimi siłami odgarnąć tam 
łn iegu, niech pam napiSoZe, te 
do ręcznych prac w czasie J:i­
mo wej akcji mam 28 ludizi. 
słownie - dwudziestu ośmiu! 

Smłesznie mało, nlesteł7. 

- OcąwUcde, • ~ t,m 
oni od;powiiadaj' a ocs.rszcza­
lli• u 6oiecu i lodu pro;Ać po4-
llleam70h. wiadukltbw. 1Chod6w 
u Dłch. - re-. _,. „ ,.mtd9 
plqł Je~ •ble „ WJ'11D&­
OPD70h ISlakaoh. łniec aa bok 
ednu~ l - konteot A alt 
..... bJ p. ,..., „ • .., la,. 

łowarQ. ecl ran upakował aa 
-oohodJ I ""'1ełł. Oho6łą 
W łJOh DewnlsiOllDJ'oJl pnktMll 
ralutaT 

- &pondJQIDłe ... di .„. 
mzem., ałe dopiero t ~ llpon.-

1117 ·~ • upewni.en.Iem ~ 
judnoścl ulic. Ale redakltono1 
JlAY dutych, takie JR 03tatnio 
notuj•Jn7, opadach jest to ak­
cja praik!tycZIIlie nierealna. P!l"O­u• polłcsyć. ()djndeta.mJ ponad 
U miliona metrów kwadrato­
wych utlc, Jejll to przetnn<>i74 
prze& łO centymetrów łniegu -
a Q-t. napadało choób7 pniea 

,_ dni ww.pomn!anych łwlą.ł 

- to mam1 )\li 1 880 t:rsięcr 
IMtT6w ueściennych in!eg:u do 
odrzuceniL WTWietć? Gdyby 
lll"Ó~ to uczynić pny po­
mocy ciężarówek o pojemnoś­
ci &krzyn! 8 metrów 1ześclen­
n7ch - to musielibyśmy Ich 
mieć, bagatelka - 210 tysoięcy 

n:tulltl Aktualnie twoich na ten 
cel m<>gę przemaozyć ł, n.O i 
wypotyczyć do a:kojl zimowej, 
maikisymalnie - do 80 1amo­
chodów. Więc nie mamy o czym 
mówić ... 

- No 4obne, ale naweł Jak 
edgarnlecle, to Jezdnie ·~ na­
dal bardzo łliskle, nie tylk• 
sreazt~ w rejonach pnystan­
k6w l akrzy:towań, bo tam two­
rlJ 1lę swyk.le lodowisko. Z• 
mało mote 1ypleclef 

- To właściwie o oo wam., 
ffdaktorom, chodzi? Zfmą wszy­
"1: .,Syp, Spryszyński, s yp tej 
toli Ue wlezie", a z wdo.mą ró­
wnie Liczną ekipą &k(){;zycle ml 
do ianlła, :te niS7JCzę środowt­
ako, n.ie mówiąc o butach I sa­
mochodach? I My 1ypiemy je j 
naprawdę SiPOro, tyle że w 
temperaturaeh ponitej 10 1to­
pnf Celsjun:a rkuteezność dz.la. 
łania tych lrodików chemicz­
nych wynitnie się zrnnlejsu. 
dłużej trwa rozpuszczenie lodu, 
mówię - lodu, bo syipanie w 
śnieg mija lldę w ogóle z celem. 
I przy takich Intensywnych o­
padach, aby ograniczyć śldsltość 

na przykład na skrz.y±owania·ch, 
trzeba by sypać 3-4-&rotn!e 
więks.zą daiwkę t ~ nie soli, a 
samego chlorku Waipnda. A nie 
mamy - pomljallll jut s.prawę 
ochT'O'lly łrodowiska - ani wy­
starc-iającej jego ilości (na 8-T 
tJrsięc7 łon łrodków chemi~ 
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a)'dl - .............. - „ 
łon to &w eblor* ~ ani 
płeaiędą M prowad..... ... „ '7P'I „„ . 

-Od ................. 
ltwaknJI plenl'4ąf 
-Na~~ 118' ... 

_, 11.plenowut IOO mWGD6w 
~ ale Ile do.trmMDlll'I i. 
ncsenie wtea 

- Qąll 11&,,,..l11mł91 I ... „ „. "7ehodsl6. " ........... 
łURo, -.ellod„ alt "7joł. 
4ia4, „ ..... ~ f .... 
wllb man,łt 

- Jllupruam. ... .., -. „. ~h4 w powuh nile po-
pr.wwracał!o? Cą nie aa duiO 
W)"mAlłlllm)' od jedMj flml,1! 
Ludzie! Pmeci.S to styc.aeń, ko­
delk lim7I I nie ma to poró­
wnywać nuzeJ do tej roey1-
~l&j, łiMldej cą ~ej1 
tam „łirsyma" równo pr!l.el 

ptery młeai.'°' a • nas bes­
lllStamle lko1d t.mperatllr1, w 
41zleń odwili, w noą - mr6s. 
Po prostu tneba nam wą• 
tłlkt;m więcej Jmlturf • dro­
da. Ntrotnołei, roziwact, "14-
c.j wyobraźni, Die trzeba cse­
kllć na ocliwilt, bo i cna Pl'l'T· 
nO&i prykle okre.łlone kłopoty_ 

- Ano właśnie, mlellśmr jut 
pierwsze doświadczenia, rd7 
wuy1c:v tonęli w błocie, n• cho­
dnikach tworz7ł7 11, wł.De łnle­
łne bagna_ 

Wdem. teł pn:n nie 
bm4łem, ale i ja moc• •i• za­
pytać: &dzie b~i dosorq, ad­
ministracje, 1oapodarze ~ 
&ólnych posesji? Przec:id i-
1tnleje przepis konkretni. ros.­
porządzenie Hiady Mlindiig6w 1 
30 września 1980 roku, Wre 
mów:! wyrdnie, ił ..-rządq 

nderuchomośc:i MUSI e>a)'llzczad 
H lniegu, lodu, błota oras In­
nych &anieczy1~6 chodnik l 
połowę u.er~okl J•lldnl"UI 

- To aro7olellawr pnepl9, 
ale 1apewne oba rlłk W7•łar• 
H J b1 W7mlenl6 wa11łklob, 
kt6rs7 r• pneałrsesaJlł.., 

- Oczywtjcte, MPO odmlca 
łniec pod naw~ a doaQI'· 
c7Mł 

- Zmaeallll ""'°"'„ l*OJt 
s ehodnlka na Jesdn141. Jełlł w 
q6le 11• oekn" s slmower• 
anu. Ale •Ił prseoleł mandat7, 
kolegia, Połqcenla premU ra 
nlewYWilłlJWanl• •l• s obowlłl­
llk6w. 

- To ~ nte do nu naleq. 
W~ał pan wcześniej o J1&-
1ypanych 0tledlach. Znam prą-. 
pa<!ki, fdzie nie mogło dojechał 
pogotawie esy .trał, w uapach 
urtknęły wielo:kl'otme równ4eł 

DU7A ~". WY'WOialC. iml.e-

„ - ~d.&,tlt' ... .... 
~ lild tak1cla )&& w „lalu ... 
~JQ1'm ~ów, ~ wó­
w.:su „ ~ ~ bTid:>J 
powodOw clo oanek&A. 

- Tea eł7l praoJ ADiela Wł 
pana Jl'ąPadl 4e l'Uł•T 

- No, powil~ - --. 
~ metod. mw..._ w 
~~. D&Jłd­
blco ~la Dlod&ll&. Nawia­
eem m~ ~ d&ucct ą.a 
ptWDt udrabid ~41liem7 op6-
w.ma w ~ &lnlect w 
wieJ.u ołiedllacb, llPOWO<lowaoe 
~ trudnoiciamł w do­
iarcill do pojemndlków. 

- Prąm&n17T 
- Nie t,yJiko. ChociM to teł 

tło.pot, Idy ten na kótkaich wa• 
ty &redmo 600-700 kilogramów, 
a Dapełniony popiołem - t W­
i14. Ale nawet Jejli dozmca da­
je pnyikład jw1etl1117 l od.łnie­
ty dojaa.d do pergoli Q.J u7-
p11 - często mnotor)'W'Wmi " 
1.ąbst od ekip MPO, parku.Jąo 

w Q-ch mi•!ecacll swe wehacu­
ły, 

- Jaki• •• pamkl• u.Jwt„ 
llae slmowe maneulef 

- St.la kil._.id :t,-wtołow.J. 
- EJłe, wiem, te pan lubi 

łnle1 I naweł loda •1• nie lę­
ka, ale ło Jui ch;rba lekka prze-
1a.da... 

- Sklłdrte, a nawet zuellWU-
341 panu iuasadnierue. Normal­
nie, na co dzień, w1uy1tldo 
ptTl.edciębiorttwa, ltt6re maj' po­
magać MPO w czasie dłx:Jit zi· 
mowej łmdeją ml li• w DOI. 
Mawt.llśmy choćby o tych s.Jcn,y­
towandach„. Ale O?lll maj, iwo­
je plany, produkcj41, trz:y ,.s• . 
W czule klęski co Innego! Mu­
s-zą dać ludzi, muszą dać llpr'Złlt 

l nlklt nllkomu nie robi łaski. 
- Wazyatko na dobrej 4ro­

dle, sapowladano '" dain• o­
pad7,_ 

· - Uznajmy wtęc, te to b:rt 
tart. Bo tak napl'awdę to W'f• 
.taroiy, jeśli wnyscy mleć bę­
dziemy nieco więce-j rozwagi ł 
zimowej wyobrdni. Plu. łyk 

&:rozumienia dla kogot, kito jak 
może tak waloą a u~aim4 ł 

&ołoledzi4-

Rozmawlalt 
DARIUSZ 
DOROżY"'SKI 

• 

7oeo: Grzegors Gala.rlm1'ł 

M6wł: Stanisław Nledzłelsld . 

- a.i..- mal7a Gło.-. „ Ido mPlałe4 Ile w P1'Z7SlłośG& 
10SłaDIU1 ctrnkłonmT 

- Nlld)'. 
- A OS71D eholaW llOdaff 
- W1e1howe, b)'lem w rodzlnie, 1dzte lltnlałJ rółne, powt„ 

cb:lałbym, lkrajne pc>ll1tdJ co do mojej pnyazłośel: czę•ć chciała 

ab)'ID 114 poj~ teoloiU. natomlut oJclec widział we mnie, Je­
d1n7m awoim ąnu, kontynuaton Jop sawodu. • macą pn.­
nial. b7m llOetał wojlko1'7& 

- I.W Je47D&klemt 
- Nie, ale b)'łem Jed1Q1ID ~ w Ndatnłe, IU6wno teł 

• ftron7 ojca, Jak ł tej • atronr maUd. PoaoctalS potomkowte, tó 
bł-łJ daiewcąnld. 

- eąu na tobie IPW4•al ...._ ...,,..._. bD&JDaowanra 
ncla Nledzłelsldoh... 

- Tak, ld>'bJ Die m6j ąa. r6d lftedldellltlc:b lko6es;rłbJ 11• 
na mnie deflnit)'Wrli• I ostatecznie. 

- Wr66m1 do mane61 kałd7 ohłopł" o eąmt marą, piu~ 
nroJ1t prąsz;łoi4, Jak ło b7lo 1 toblłf 

- Przed woJDlt kończyło 11' 1z6sq ~ l pomljaj1tc klUll liód­
llll\. 1zło Ił' do fimnujum l robiło 114 ł1w. ma1- matuna. KtedJ 
Jednak ukońes;rłem 1z61q kl... - W)'buchła wojna. Ale moJ• 
marzenie IOltało Jednak •pełnione: oto otrąmałem wyWon1 ro­
wer, bw. półdentld, •lepak s dwoma bamulcaml Kto dzU jft&Clll 

pamięta o takim rowerze? 
- Nledłu10 Dlm 114 elesął ... „ ,rawda. 
- Otrzymałem IO u ukońcsenle 1z61tej Ideą ale Jtd 1 wne-

lnla moja rodzina została ewakuowana l po ~mlu dniach malei­
lł.aJn7 •l• w l.ucku. Tak wt41c w owych dniach l miesiącach bar­

dziej •kłaniałem U. do ll:ont711uowanła tradyejf zapoczątkowanej 

pn.ez ojca, choć ml to szybko przeszłO. 
- Staram ~ WJObrazl6 10blo deble w nłannl._ 
- Och, nie, nlel 
- C17ib1 kulł dla phd pięknej ncleądował • W7bono łwojeł 

clrofl łyclowoJ? 
- W pewnym 1topnlu tak, ale Ja jHtem natul'lt nies~koJDlt. 

bardzo czynną. Matka mówiła o mnie „t;rwe uebro". Więc Jale 
mo!na było pogodzić OWlt puj, czynu ze apokojem kościoła? Nie, 
w ładnym wypadku. 

- Je1łeł d7rektorem wielkie„ komblna&., aajwłękllleJ dra­

kami w l.odzl. Jak tu traflłełf 
- SwoJł\ karier4 drukanq rozpocząłem w 1140 r. od lońca. 

Było to w Sieradzu, bo od 1935 przenieśllśm1 1ię wra1 a pułkhtm 
ojca do tego mlastL Tam tet chodziłem do 1akoły, tam zastała 

mnie wojna. I dlatego z l.ucka powróciliśmy, Jut w czute okupa­
cji, do Sieradza, a ja chcąc uchronić 1ię od wywiezienia na robo­
ty do Niemiec, podjąłem praCfł w drukarni. I tak to si• zac7.ęłO. 
Byłem 1ońcem, ale wkrótce koledą - byli to naprawc:f4 W1pa• 
nłall ludzi• - zacsęli mnie ucąd sawocha. 

- A po woJnleT 
- W ltyczniu 1141 r. Bleracb soat&ł wpwol<>117, a ja Wltąpfłent 

do mlllcji. Trwało to krótko, bo jut w rok pó!nlej wróciliśmy do 
l.odzl, a Ja 1:aybko zo1tałem zatrudnion7 w drukarni na ullc7 
Gdamldej ołO. Zaplaałem •I• od razu do Pamtwowej Sredniej 
Sr:koły Poligraficznej I w 1948 r. - to pamiętny dla mnie rolr, 
bo przed ljednocaeniem, wstąpiłem do PPR - Jako plerwaay ma• 
117111lta po wyzwoleniu otrzymałem dyplom maszynisty typografi· 
eme10. Tak oto przedstawia się mój todowód drukarski. 

- A Ja ąclzlłem, łe ło łwoSa miłość do ksląłek •Prawiła Ił po• 
łwtęolłeł l)'ole łak cłęikleJ, a Jednocześnie • wspaniałej pr~1. 

- Mó1tbyrn odpowlPdzleć, ie tak było Istotnie, ale byłaby to 
saledwl• caęł~ prawdy. Wychowałem 11, w domu ldZie ważne 
miejsce ujmowała kliąłlra. Moja matka kochała ksiątld czytała 
f• do końca swojofo iydL T• mlło•ć wpoiła takie I ~1• Pa­
lnlętam, t. 1 matk, aawsie czytaliśmy: przed wojDlt, pot~m w 
echronach, w !.ucku PZ'l7 •wiecach, nutępnle jut w wolnej Pol­
ico-. ltocham kllątki, duto es;rtam. Moje dzieci ą takie ztyte ze 
Iłowem drukowanym, IJ'Omadq Ułęgozblo17, konł)'nuują tradycje 
rodzinno. 

- A .., Die boi ol4 ooree, PJ •łnJ'maJeft rękopl1 płękneJ 
I WQaDłałeJ IUllłlkl, ale nłe1tełJ, nie mołea1 Jej pięknie WJ'daOT 

- Lat temu dwa, trą, agodzlłb)'ID 1lę z tak postawionym PY• 
tanłem. W6wcsu pracowaliśmy na 1tarych maszynach. DzU po 
nieb nic nie poZ01tało. Przeszliśmy na nową technologi• offseto­
wą, fotoskład. Zllkwłdo\l'orallśmy 1orąey ołów, antymon, ~ którego 
lklada 1141 czcfonka di:;ukanka, nie ma ma&zyn typograficznych. 

Do te10 mam w1panłał1t aało14. Ozi6 moie1117 wyda~ kstątk• 
pięknie, Jak tylko to Jest moiliw.. Ale bJ to oelągnąć, mu•Z4: o­
prće% wspomnianych Jut mu1yn, mle~ coś wi4COJ. mianowicie do­
b!'7 papier, dob1'7 karton. A ja telO nie mam. 

- O OS7JD Je1zoze marąnt 
- Trudno mówi~ o marzeniach, ldedy n. ukońc.yłe ee lat ł1'" 

dL Chocial nie, mam eo6 takle10. Otót ma1'74, tobJ w domu by­
ło ws:aystko w porządku - mam na my!lł sprawy &drowotne -
iebyrn wreszcie otrfymał 11pragnlon7 przydział na 1amoch6d bo 

od pół roku jestem 10 pozbawlon1, a przectet Jestem po "'Y'P•dku 
l noga nadal nie jest aupełnle sprawna. Co jeszcze? Aha, działka, 
leśna działka, któr, otrzymała tona i ja jestem takim robotnikiem 
na tej działce. Je.t tam cicho, pełno ptaków, zieleni, przeto moi• 
na eałkowlcłe oderwać •i• od eodztennoścl, 1relak1ować się My­
•lq, łe wspólnymi 1lłamf uda nam się zrealizować na1u zamierze­
nie I po1tawlmy wresacle tam domek. 

- Co je1ł &1'7m hobb7: maoslcl, 17b7, domoW9 IWłerzętaf 
- Nie, nic 1 ł7cł. rsecą. Ale Jeśli mo" w tym przypadku 11-

ł>-4 tego określenia, to moim hobby była I jest ksłątka. 
- Ksl~lka w 016Ie, HJ ksl~łka, kt6ra 101łała pięknie wydanaT 
- Pasjonuję •i• kllątk' traktującą o U wojnłe śwtatowel. 

- A kłed7 01łałnl ras b7łe6 " kllfęprnl I HJ 4nekłor IM&· 
karni Dziełowej kapaJt klfąłldf 

- W księgarni je1tem bardzo C!Zęlto, a nie tall dawno kupilena 
"CłenJai, eserwoDlt nić" wydruko'W&Dlt w Pruowych Zakładach 
Graficźnych w l..odzł. Ju wtęc widzisz nie poprosiłem o nią dy­
rektora tamtejszej drukarni, a po prostu ją kupiłem bo zobacą­
lem jł\ w księgarni. Ow•zem, motna czasem zwróclć się do dy­
rektora drukarni, która akurat wypuściła na rynek czytelntcey 
ksłą:tkę . ciekaw,, ale ja robię to rzadko, bowiem lubię zachodzta 
do księgarń, kartkować k1łątld, awyczajnle przebywał w•r6d 
książek. 

- I nic clę w )E1lępmlaoh nie dzfwłt 
- Ale:t taki Od dwóch lat, mimo te przetywamy ogromne Ido-

poty z papierem, ukazuJ1t •I• kslątkl, kt6re nie powinny były •I• 
ukazać. 

- Zgadzam Ił• s &obił- A nr s łwoJej drukarni nie WJ'Chodz1t 
łe10 typu pozycje WYdawnlczef 

- Jestem wykonawcą, a nie wydawcą. Drukuj• to, eo ml zo­
staje zlecone. Ale jestem także czytelnikiem i zastanawiam sl41, 
kto decyduje, te tyle jest bubli na ladach księgarskich. 

- I łym nie optymlstyczn7m akcentem kończym7 naszą ro:1• 
mowę. 

Rozmawiał: EUGENIUSZ IWANICKJ 
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Tadeusz Glcgler 

Wier ze 
łódzkie 
Amorki w parka 
Sienkiewicza 
Kło wam pl'SJ'dał powart przeclwesełałe 

do~ 
I tło wam 1p.all ułmieoh jak kapturem łwłeoęf 
Kto przewiddr.ł, ło pn7Jd11• 6w ezaa 

IJ)OplolałJ, 
oo waa obsnl• próchnom na oało p6łwiOCHt 

Kło kazał 11ajwyłszemu fontann, ~ uunA 'a.k strumykami smułk'll. · gd7 wkoło porodaa 
pies dopada gołębi, stado si• rozpruu 
ptak o tryskiem d:wuskrzydlym l 1Hbm7• Jalr · 

wo4• 
' Cą ni• wu nło poruna, 1rd7 waal r6wl.W 

wybłecaJlł u HkołJ I aa plłklł I011llłt 
Ja łeł łak wybter•łem na poozl\łkn wnełnła. 
lllełwla.dom7 lai przysdyoh pokalanyela w.jn-. 

lłałssłoło oboJęme. 1rd1 w Jaldł nu pot.• 
apołlu.łem łu dziewczyn• Jak poranek młod_, 
w 1k11raeh leinlqo deszon, pod płanosa 

namiotem 
pooałanek wnedł 1" mnło ,Jak kropelka miodu.. 

1" bophj Jeasorie H11ję, a .,,., p6lobeene 
1le(llłole włr6d renclst6w, oo rr~ w ~ 
O kamienne amorki 1grzyblałe przedwozdnt' 
kie wu nnlenll w pokracme, rachlł7om1 

~ 
:19" 

Ulica Krańcowa 
IJDowl Płot.rowł 

not...,~ 
tę zlelon, rranl~ 
mla1ła I wsł, 
pzle w polach Stanp Złołm 
kasztanowce 
patr1yły na nas p6łpn1mmt„&yml 
ooąma swych ow0Cl6wł 

Jła woJlk•W7111 pollnnte 
nbawlałeł się w wojnę, 
wyłusklwałeA 1 pl•ohu łusld pe 119Cf8kaor.. 
llle m6wiłem oł, bo po oo, 
e 1lelonych mundurach, 
zieloni blaszani łołnlerze 
byli dl• ciebie zwycsa)Dymł maklełamL 

lp6jn, Ja.k t. b11Jnle lrno~ ~ rozehodnftd. 
aymbole rozchod.enła Ił• clwłt!h ływłoł6W1 ' 
młeJsldego I wlejlklero, · 
ale roml\ teł białe wełnlanld. 
to wł6klenn1Me mia.st. 
nie cłaJe n W111'1'P'-

Knrr.wnl1d nabfera..ttł ~ 
,jednakie łyle t1lko. Ue połnek,; 
pł01Va sierść łr~ 
kryje przyjatnle 
sk6ry zajęcy I pł6ra kuropatw, 
na ostach - róła.ch urora -
rol się od motyli 1 mechatych tnmleD. 
nłe płoszą ich myszy polne 
przebierające truchcikiem, 
a miny kretowisk 
llł ł7lko nlewlnn7mł rdzirn yml WQ'fnaml. 

Kn.Jobras pn.wte pudynny, · 
ebwlon1 wysepkami a.kaeJ{ I modrzewi, 
ma swoją fatamorranę1 
betonowe osl~dle, 
Retkinlę. 
Oolua.Jąo llfę, klUCS\fl. 
musimy przooleł do niego PM"!'łełł. 

Zdrowie 
lak to Il• dslalo, 
pyta.m, 
te widziałem hl C,.lke · 
zielone kule lip. 
plerza.ste strzały top61 
I rrzywy sosen wiatrowi podda.nef 

Dluzero nie dostnerałom 
pni powalonych, gnijących, 
•próchniałych gałęzi, 
butwle,iących konarów, 
brudnych papierzysk I wszelkf.ep łm.leclaf' 

Wtedy słońce 
było kolorowi\ plłklło 
któr!ł graliśmy między wyniosłymi 11omaml, 
a gdy piłka.· utładła 
na śródleśną łąkę -
owady miały skrzydła barwne Jak wlt.Taie. 

Gdzie się zapodział 
ten kościół dzleclństwat 

Tym lasem 
przeszedłem z jednej strony bela na drUl'lłt 
przeleciałem nad nim łukiem półwiecza. 
otworzyły się oczy zmącone 
I zobaczyły 
co zdziałał był czae. 
A nazwa: Zdrówie 
napełniła się treścią 
jak prohńwka krwią. 
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„Nowy 'at • I okolice" 

Wydawca na okład~ wij 
blążki napleał, te jest to „ga­
węda pełna czaru i niezwykłego 
humoni, zaskakująca cięt, 
point, I dobrodus~ kp~, ' 
mnóstwem :aabawnych anegdot, 
Jliewaine oą aawue prawdzi­
wych„.". 

Taka reklama zach11oa do lek­
tury. Po przeczytaniu ltwler­
dzlłem, że zostałem 1romotnle 
01zukany. Humoru tu nie ii:a 
wiele, dowcipu jak na lekars­
two, anegdoty zostały zastt:\­
pione nudnymi opowiastkami, 
ad obiecana ironia pojawia si~ 
nieodmiennie w 1lowanystw1e 
filuternego u6m1eszku w mo­
mentach, kiedy autor zaczyna 
mówić o 1woich kontaktach 1 
władzą i cen1u1'-

Kiedy w 11178 ;z, ukazał t111 
l'ltalendarz i lclepsydra" było 
io swego rodzaju wydarienht 
literackie. Czytało 1ię o~ 
książkę „jednym tchem" bo 
było w niej to wszystko, czego 
nie ma w ostatniej książce Ta­
deusza Konwickiego noszącej 
tytuł „Nowy Swiat I okolice·•. 
J eśll w „Kalendarzu i klepsy­
drze" Konwicki kreował siebie 
na pokornego prowincjusza, to 
11ynił to z wdziękiem, z przy· 
mruteniem oka, z pewną; po­
wiedzl:ałbym, galanter1'. Zreg. 
'- była tam umowność, pruj· 
n:rsta konwencja, artystyczny 
latn)'lł nadajllC7 książce swoi1-
b' klimat i urok. Nic 1 tych 
rzeczy w te' książce, która w 
umyśle miała być kontynua-­
e'- świetnego „Kalendarza i 
klepsydry". 

Na 232 atrontcach Tadeun 
Jtonwłcki jawi slłł jako :aacu­
błony cr:łowieczek, nlepozorl\1' 
pro11taczek, który okrutnym 
1tząd~iem 101u i bezmyślnym 
1Plotem przypadków znalazł •I• 
wśród przerastających go oko­
licmoścł, wśród za"•istnych I 
be1W1ględnych ludzi, w tr.1· 
bach nletyczliwej i ltra1Znej 
wtadą. 

Od lat łledz11 ewolucjłł jakiej 
ulegają ludzie w na1zym 1kom· 
pllkowanym I niełatwym tyciu. 
W młodotcl zazwyczaj garn\ 
1l1t do materializm• l do wła­
dzy, bo .ta oltatnia rozdale or­
dery, zaszczyty i upewnia · e­
gzystencltt ponad przectę~ 
Młodość lubi błynczeć, zada­
wać 1Zyku, zwraca6 na 1ieble 
uwagtt. Kiedy lat przybywa, 
kiedy nadchodzi starość i kle­
dy od oficjalnej władzy nie 
motna oczekiwać niczego czego 
•ltt jut nie dostało, następuja 
odwrót. 

• parzenie 
!kończywny lekt~ arta· 

jl\cy saczyna fitt r.astanawia~ 
cu:1 aby naprawdę jest ~ ton 
Hm Tadeusz Konwicki, który 
naplaał „Sennik w1p6łcze1nT' ł 
"Kalendar& i klepsydrę". "No­
wy Swiat i okolice" jest k•1-*· 
ką nud~ mimo umizgów l 
kokietujących p611 autora, mł· 
mo niena1annej 1t1listyld i pod­
tekstów natury pozaliterackie$, 
Z kart tej ksh,tki widać ool 
je1zcze bardzo watnego: staroł4 
autora. Nie ~ fizyczną, ale łilt 
psychiczJ11', 1męczenie fntelek:· 
tualne. Bardzo wyra:łnle widał 
Jak próbuje zręc~ stylistyk' 
ukryć miałko•ć tematyki, jak 
uaiłuje odbyć pokut• za błtdY 
młodości, kiedy wydeptywał ko­
rytarze I przedpokoje władzJ'. 
.Teru pracuje na zbawienie 
wiekuiste, na miej1ce w pOCl'l­
eie męczenników narodowych. 

,.NoW)' Swiat l okolice" jel'lł 

Cenzura jako doping 

I _.łM Hreom .-bleram 
Ił• do pisania tej nikomu n!e• 
potrzebnej recenzji. Zdarzyć sJ• 
może, it ton esy ów łukawy 
nytelnik 1&protestuje, upew­
nlajl\C mnie - a moto i sie­
bie - te reeor111je ., potrzebne 
anlodzlety, dorosłym, a nawet 
niedołężnym atarcom. Al• ja 
wiem, co mówi„ bo recenzje 
posoataill u nu nt. doczytane, 
Ale docenione, nie dopleszOllO• 
11e. Ale ja wiem, co mówill -
bo nie bardzo wiem, jak o naj­
nowszej kallltce Tadeusza Kon­
wickielo napisad l • zachwy­
tem? - alet nie, bod 1 ltcs­
nych etron zwyczajni• wiej• 
nud11 i podejrzaną. araojll 1ta­
nej"cej si• kokoty; ze ;i;łołlt­
wym przekllsem? - nie moit­
na, jako :k nie brak tu stron 
jwietnych, a mote I doskona­
łych. Mógłbym popróbowad 
konwencji pastiszowej, jak w 
pierwasych trzech zdaniach, ale 
.ndladowa~ bądź parod!owad 
wybitneao prozaika? Nie wy-
pada. · 

Próbuj• wł„ "rlrn1td na 
'Nowy Swlat I okolice" line 
1ra et studio. To typowa litera­
tura konfesyjna, kontynuacja 
„Kalendarza I klepsydry" oraz 
„ Wschodów i nchodów lts!ęty. 
oa'', już nie tak drapieżna, za­
dzierzysta jak tomy poprzed­
:n~e, ale co i rusz natrafiamy 
przecie! na lwi pazur autorL 
Niekiedy - p&r procura - na 
,pazur kota Iwana. Nie jest to 
ten sam Iwan, który siał wiel­
kie spustoszenie wśród balko­
nowych wróbli w „Kalendarzu 
$ klepsydrze". Postarzał się 
bardzo, biedaczysko. Posunął się 
w latach I Konwicki, I my -
jego czytelnicy. Już nie tak 
łatwo nam wmów!~. że wszy-
1tko, co jego sfątygowane pió­
ro naniże na papier to tekst 
.,szczerbaty, chuderlawy, bez­
~jskl", bo pisany dla normal­
nego państwowego wyda\1.-"tlt· 
ctwa. Szczerbaty - zgoda, chu­
derlawy - owszem. ale z na­
białem w okol!cRch Nowl!l'I" · 
Swlatu widać nie jest jeszcze 
najgorzej. 

ltonwlckl - jak katdy rato­
wy pisan - jest egocentry­
kiem i po1tawa ta przeziera 1 
każdego zdania. To kllnlc1n:r 
wręcz przykład polskiego lite­
rata. Latwo na nim pnule­
dzić „wzloty, upadki, wdzięki, 
,koślawo•ot, bóle I olłnienla"1 
naszej powojennej literatury. I 
nie tylko literatury. Pierwszym 
kluczem do współczesności dla 
,autora „Nowego Swlatu I oko­
lic" pozostaje niezmiennie dru­
ł• wojna łwlatowa, najwi•k· 
ua katastrofa moralna' czasów 
nowotytnych. :Kluczem drugim 
- poczucie 1ahyłkowo•c1, In­
tensywnie ądcsuwan7 dwud1ł„ 
etowieozny „fin de s.U1cle". To 
właściwie w1ąstko. Między 
tymi dwoma punktamł widze­
nia - jak między okładkami -
rozgrywa si• nonssalancka ata• 
ro·nowa gawęda o kompozycji 
1wobodnej acz precyzyJnle za­
programowanej, powitaj• w 
pr:sytomnoścl czytelnika błyska­
wiczny jaklj raptularw, w któ-­
rym 1gromadzlć można w1zy-
1tko, oo nadaje 111• na epicki 
budulec, brle tylko udało •I• 
upozorowa~ przypadkowość, 
apontanlczność zapisu. I do 
końca wytrzymać czytelnika w 
.niepewności, co prawdll jest, a 
co zmyśleniem. 

Próbka atylu: „tyJ, w rze­
czywistości cienkiej jak paję­
ezyna. Za mną I przede mn" 
pustka, próżnia, nicość. Żyję w 
rzeczywistości cienkiej jak na­
tza ziemska atmosfera. A gdzie 
poczucie humoru". Otóż z po· 
czuciem humoru w zasadzie 
,ule jest goriej niż w książkach 
poprzednich. Tyle tylko, że hu­
~or ten stal się jakby mono· 
.tonny - wisielczy z;:oła. Wra· 
żenle monotonii wynika zren­
~ ze znamion tej prozy: pow~ 
tarzania sytuacji i ujęć, sta­
łych nawrotów do kraju lat 
dziecięcych I młodzieńczych, 
rytmicznego wytwarzania na­
l!troj u niemożności pisania. W 
tym ostatnim Tadeusz Kon· 
wicki potrafi być n'łdZ'lvyc1.aj 
kokieteryjny. Bo cóż to ZR nie· 
możność pisania, skoro powsta-

ks!ątkl\ nieudaną, poeyoJI\ w:vw 
dawnic~. która mogłaby sltt 
woale nie ukazać, a literatura 
polska przez ten fakt nie po­
niosła by ładnego uszczerbku. 
Moda na wspominld ogarnęła 
ludzi piszących i dzłł katdy 
jest prze•wiadczony, te jego 
iyc:i• było wyjątkowe, te trze· 
ba ~ wyjątkowość utrwalló 
drukiem. Więc •YPi' 1ię, jak r. 
roftl obfitości, różne dzienhlkl, 
pamiętniki, «!jestry wspomnień, 
raptularze. Jednak rzadko kto 
zamiei;zcza w nich rzeczy I 
1prawy godne pamięał, najcz11ł· 
ciej są to starcze ple ple. 

Kokietowanie, udawanie 
pierwszego naiwnego, robienie 
z siebie dużego dziecka odkr:r­
wającego nieustannie Ameryk•, 
prostaczka, którego wszystko 
dziwi, oho~ nic nie zachwyca 
- jest crhwytem wyświechta-
1t7m i zgranym. Jeśli taki za· 
biec zaczyna być powtarzany 
po raz "którrl, sama rzecz na­
ąchmiaat tt'aci wiarygodność l 
ltaje •i• oo najmniej dwu­
anaozna. 

Lapidarnie k91'tk41 „Nowr 
lwiat i okolia." motna byłoby 
seharakteryzować przy pomocy 
nomenklatufJ' gastronomicznej. 
Jeiłll zaloi)rć, że „Kalendars i 
klepaydra" był wyśmienitym 
napojem, to „Nowr Swiat 1 o­
kolice" okazał si• co ~mniej 
drugim parzeniem. A drugiłl 
parzenie, jak wiadomo, jest 
1W7cujrui ~ 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

• 
Tadenn K.onwlald1 Now-y 8włał 
I okolice. Czytelnik 1981, Sb'. 
llL. Cena 168 .t. · 

je bł"tka - 3eślt na"nt na­
pisana jakby od niechcenia -
.która staje aię literackim W'f'­
darzeniem. Daj nam, Panie 
Boże, tak" niemożność. 
Wątkiem przewodnim „No­

.wego Swiatu I okolic" staje si• 
pnewrotny, perwersyjny na-
1'et, flirt pinarza z cenzorem. 
,Mote to i coś więcej: poszu­
kiwanie w cenzurze narkotyku, 
.dopingu do pisania, żeby otf­
:wlć „ledwo dychającą, słabo-' 
:wl1-, zewsząd szykanowaną tę 
ziaszą biedni\ literaturQ, jakże 
lękllwlł, grzecznll I przymilną". 
.Okazuje się jednak Konwicki 
małowlemym wlelblclelęm. 
Swladczyłaby o tym przynaj• 
mniej „Apostrofa do cenzora". 
Za to 1klerowany do cenzora 
monolog, gęsto lnkrustująq' 
tekst owego udawanego l!te­
.racklego dziennika, nalełJ do 
1tronlc najlepszych. 

Skoro mowa o aktywach MS 
książki : głównll joj saletę u­
patruję w lirycznym, jedno­
oze•nle za• !ronlczno-aatrycz· 
nym ·1tylu. Często · chodzi ni• 
tyle o to. oo Konwicki tu pi­
.-e, ale - 3ak pisze. Pisze on 
o błahostkach I duperelach, a 
~ednak jest to literatura. Praw· 
dziwa. Wysokiej próby. Oesy-

. wiście nie brak tu I dygresji 
cl•tkich od znaczeń. Tadeuss 
ltonwlcki pisze cl"'le tę sam" 
- jedną jedynlł - kslęgfł o 
.niestabilności ludzkiej egzy. 
•tencll, zarówno w wymiarze 
jednostkowym jak i 1połec1-
nym, o bezwladzlo, o starzenha 
•i•. Deformuje I wyjaskrawia, 
kpi I rozpacza. Zmienia nastro­
je: od obsesji katastroficznych 
,przechodzi do małych radości 
dnia codziennego, by znów po· 
pa~ć w przeróżne lęki I szy­
dercze poczucie wyobcowania. 
Owe wahania to niejako siła 
napędowa tej prozy: „Zdrowy 
.rozsądek jest często szkodliwy, 
ale 1 obłęd nie przyniesie ra­
tunku.„ Lecz przecież trzeba 
tyć, bo nie ma Innego wyJś· 
cla". Cóż dodać, cót ująć? 

TADEUSZ 
BtAżEJEWSKI 

T'tid~ąz Konwickł: „NoW1J 
Swłe1t ł okolice", CzuteTn t~. 
W11r.sz11.ut11. 1986, s. 2.12. rro k la.d 
30 320 egz., cena zl 250.-

Mieszanka firmowa 
literacko - obyczajowa 
WIERSZE MOGĄ BVC: 
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'Prrą pierwszej ~ Aduna (Mł.ckle~ 
11 pp. Ankwh:s6w hr&bln& prsedata wiła poat4 
obecnym. ;.ii u mej palli~ 
. - Czy to tan co wi.wsu puf - ponep­
aęła ~j do u.che ~ 11 modn.yoh pa4. 

- Tak, 'to l'Will wieJki poeta - ~ 
hrabina.. 

- Sły11ałaa ja fitwalono wi4n1IO ~ -
zaca<lnęła obrecaijąc .i. do Adama. - A. ut 
pa.n wide ich napisał? 

- Wiel• ' nłeune!.t, JcA dk Jao,. - radd 
A.dam. 

- A Uf one dlusfe, - '1rieft•T 
- Sq "4 wu111tkic miGrv, ' taJN ~ 

ł takt•, ł ialde, c nawet ialctel - Mbwl..- W, 
dla ll!!J)9J;9P okireślenie. :rieozy, ~ r-. ~ • 
uyt mtani na prawej, od palec do końca Pi4śof. 
od rokoia aił po l"amit. 

.,Bibliote'.ka Warua.Wlka" 18'l \; { 

PRZEWROTNY WIERSZ 

Wi&rłlZ';yk ,.Do Eliwlt ~ w clQtlll Joj Uni„ 
nin" pióra niejakiqo L. '1.Ald<Wlk& Dmuh&!\W 
•kiego?) ogłoail ,.K,uci• Wuwawski" 19 XI 
1826 r.: 
·z11c.zę, br tufJ\I~ Maa koMoCJ 

Miał11 za!et11 
Naaz.c; Elżbiet~ 

Je-i 1kromnWć, gofoiliM'4 
Jej ~enta, dobrocz11n.nold. 
TlfCI\ bowiem pr.i~ioi6w ~ łJ114 obramn. 

Al.t ŻllC%ł N.Zfln. 
Ał.>r btorqc • C111.6t PT.:&llldaq 
Po.anat~ El.tum wadv. 

BllW4;q a.za.a11, 
Ze miewa fr1f11'Ułt 
Nawet spa..rm.11 micwo 

NW.prawiedliwie, gd11 ~ r~ 
Choć mioda, JW.uci•ż ;aJt •taH ~. 

Lubt plotld, 
• eugo .1'1"Z11 dobrJłm 1m:a ~ tlę moM. 

Co daj Bo:żct ' 
W dwa dni pół.mej dotknl.,._ do iTwetO tJnl 

Nr&;eykiem Elt.wtla., lub kltoł w jeJ J.mien.I.• 
(bo podpisał Ilię l.Lł.eriką B), zamieścił w „Kuri ... 
rze" naetępująe\ „Odpowiedł na wier" ~ 
Eltuni": 
Mó; pa.1lił Cl1UO!'H cłrooi. 
Słucha;, pro1zę. 2 mojej stronw. 
Gdym PTztfifla twe przestrogi. 
Kilka słów dla mej obronł': 
Kto tak zdrowe daje radv, 
Kto nikc.zeminoić plotek czu.łc, 
Ch.cqc u.lecz11ć mnte z te; W4dv. 
Niechaj iah nic ro.zgaduje, 

PtUG PAROWY 

Niedawno wnad na Poddv. J~ SmmlaA­
tki, o.t>ta1tcl ~w Poll<le łg&H - poeta - -. 
go<n;emy Radziwiłł. Między innymi opowiadłlł. 
M ma ogromny proces :a: powodu plug~ puow„ 
1.0. który sam i Aingl!d. pl"zywi6u. 

- Do.tk&n.ałl/ - m6wli - w jedn\,'m d* .eorct 
mi tu11st4 morgów, ale '114 1'0C zamknięto go w 
wo . .J&Wni. Cóż aię stałor :- płu.g wrota wviama&, 
he3ie w pole! Jak :.achw orać i aiać, a.t wpadł 
n.a grunta ~qsiedzlde, • oo gorze;, wu11sthi• 
kopce gra:niczne poroJOT11wa.ł. Stqd procu.. 

Mmander Fredro. '1'nf po u-ą. 
Wana.a.w& lH'ł. 

POMVlKA -

(hNU Mana Thugut, drplomat:a M11JiriaclriQ 
będąc posł~ w Waa:saa.rwie, J<iy pnyb)'ł na 
p!erww2' audiencję do Stanisława Augul'ta, udał 
1ię wprost 07.y z umysłu, cq i pomył!k4. do 
Sta-0kelberga, który będąc posłem tylko m<»­
klew!ldm., nadużywał słabości króla i w kd­
dY'm miejsou mu imP.on-ował. Szambelan, mi~tn 
ee.remonii, pnz.era·ż<my b'm. wypad:k.iem, wska• 
zał l'huggtowi kr6la I odbyła się aiu<iiencj&. 

Teto samego wleezora robił Thugut pa.rtię w 
karty i ktrólem 1 Stackelbergiem. Wśród ~ 
Thugut ta.daije waJetia i mówi: - Kr61l - SU. 
ni.sław August przypait:ruje się karcie i robi 
Thuguta uważnym, te się myli, te to nie król. 
ale walet. 

- .Ach, Najiahiicissw PIJl!łlet - 9*~ 
Thugut - jo.kie ia d.iU jestcifl. niur;;,lv 
W .uak to J!,U d:si6 d:rU(li H.I bior, wolff& S4 
lerólat 

Anegdot, ~ zapisał gein. J6'ef Zał!uR.t W 
1Woich „Wspomnieniach" (Kraków 1976). Antoni 
Magier w ,,E~tetyce mil!J~t.. stiOłecmego WM• 
naw1" (Wrocław 1963) autorstwo jej pNyp!Jl.u• 
je Huiltesowi (właściwie De Hailesowi), rnin1• 
l't'l'OWi pełnomoooemu AngLii w Polllce w laAach 
1789-1792, zaś bohaterem qui pro quo czyn( 
geon. Ogińskiego „okrytego gęsto zmadcam! hono­
rowymi", którego mieszkanie.c Albionu wz,!ął 
za króla Sta.nislwwa Augusta. 

HIC MULIE•R 

Hetmmowa Ogińska („.) była rtadmw'yozaj sil­
ną i taJel'te srebme w trą.bkę 2:Wijała. Mąż jej 
był niskiego wzrostu i kiedy w stronn!ctwa<:h 
jalcif' Polską miotały , bęcląc w G<lańs.ku opie~ 
r11ł się woli swej. małżonki ( „), ta porwawszy 
go za pas w oknie drugiego piętn wywiesiła 
! trzymała tak i.awieszonego póty, pókd jej nie 
przy5.lągł, że &lę do jej woll zastosuje. 

Opracowali 
ANDRZEJ KEMPA 
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.ą>a!dl:o do Teatru 
Miej.skiego w Sie­
radzu na I Prze­
rtąd Amat0<nklch 
Teatrów Ruchu I 

Pantomimy "Vlvarlada"p<>d tym 
1r.acoW'!lym l!kąd!nąd gmachem 
(dawniej ~yła tu uje±dtalnia 
koni) t.rsy ctzi•wcz:rny w~ony­
'WS.ły 1 sapałem teniec ludowy 
w .ty1'u ~~halaMkim. 
Był to wnrurp radosny 1 nie 
poo:ba'W!Oll'l.y W.d1:1ęku. Jak aię 

miałem wkr6toe przekona~. była 
to ł11~• n~j~tyewie}su, bo 
1zexera i ISU'pemt. bezin-terNO-

'ltła e~etyCZ"ne ł (i!() n~jwrl„ 
niejs,ze .) fii ozoficme. Najchęt­

niej z gatunku e.schatologicz... 
nych, ponurych lub wręcz ma­
sochistycznie cierpiętniczych. 

Sipośród 1pektakll. jakie dane 
mi było oglądać, podgatunek 
plM'Wszy upire.wiały ze-społy: Te­
atru Ruchu „Inazuma" ze Swit­
bodzlAJ 1 Scena Pantomimy 
,.Eskimo" 11 Łodzi. Aimbitinlej­
•Y:Y (?) podgatunek d1"'Ugl: Te­
atr Wi7Jji i Ruchu .i: Tamobne­
ga, Międtyszkolna Grupa Tea­
tralna 1 .Lomiy ! Tealbr Pra,v­
dzlwy s Bielawy. 

Zatem po kole!. Tealbr „I'l'la-

Dyg-resh m: Opłnfa., m6wf,. 
ca o tym, ie mim to taki ak­
tor, który ma kłopoty z zapa· 
miętanit'm roll I dykcją, jest 
- w odniesieniu do proresjo­
nallstów - złośliwym uprosz­
ozenlem i knywdzącyl'lt pom6-
wlenlem. Ozy jedn&k Jesł rów­
nie niesłuszna w 1tosunku do 
amatoraT 

W podea~ ,.na~ym" 
wy.stąpił ta'k:ie łód'!.fttl 1e15p6ł 
pod patronatem „E!lkimo". Pa­
tronatem orga'!lizacyjno-!inan­
~owy1m, bo patronait arty9t.Y'C'l­
ny . był nie!jporównan!e wy>Xszej 

O zaletach pantomimy relacja z dygresj 
wna ma.ni1..tao~ .rt1•t)"CISI& 
apośr6d vts.iyah\d.ch, jakie pnlH 
dwa dni 4uie mi byl.e obej­
rzeć." 

D7fl'•Ja 11 Jetd neta\ lde­
rownictwa redakcJl pOl)'la6 
dziennlkarsa pl:le 11• lliere• 
wnictwu ł;rwnie ~oba - Je• 
dnalt :iia.111ac11176 DUi°' ie osł9• 
wieka o tak oeraniezone' wra­
żliwości na Piukę w 916le, a na 
Jej form7 alellteraokle 1trose16l· 
nie, jak niłeJ podpl1a111, ule 

· powinno 11• p01Syła.6 aa takle 
impreZJ'. 

Jak ai~ • niejaJ\Lna amuitkl.em 
prz.ekonałem o.t.1n19CIO dnia 
Przeglądu, wu.yit,tkie naft'Od1'.0• 
11e spektakle pcku.ywane by­
ły pr:.ied moim pr!lyjudean. 
Jest to mankament niniejazeiio 
wkstu a ~ocu'1lie )eco wa­
lor: obe}ruł•.m 11&.rzymę, oo­
dz.ienność i praei°'tn<>łć panto­
mimy a:matonk!•J - ni• pos.­
na łem jej wier.ch•a ,1 nie o 
nim ten te~ traktuje! 

A pl'Zeciętność i 1.z.aro'6 .-­
połów pantomimicrmych da'• 1141 
'sklasyfikować w dwócl). podea­
tunkach: pierw.ny to pallltomi­
ma na·xiracyjlna, :fabl.llama. Po­
wstaje w"łuc pxwł•j recęty 
- bien.e 1lę tek.li literacki, :mar. 
ny i uwann1 aa bemporne 
dzieło. Nu~• od&rywa 10 
sią, u llk:r6tunt ocs,ywiicie, 
najlepie-j, jailc si41 pobrat!. A ło 
potrafi 1lę na ogół n{ewiele.„ 
Rodzaj d?IUCi, }M'l>y bu11bie3 ·11 

cenie wtr6d amator6w-'Wy!lto­
nawców, poleia na takim ope­
rowaniu ciałami mimów, muz,... 
ką i kompoiycj4 całokl, ieby 
w umylłaeh odblorc6w p<>Wlltały 
ja'k:ie•, mfli•te doa1~ tkojarrA-

&urna" - k't6ir910 nazwa koja­
rzy 1lę a wod~m Indian MO'll­
tezumą albo~- .i: Ma tuzalemeim, 
a co naprawdę ma~y - Bóg 
ra(!Zr wied".żieć, dał spektakl pt. 
„Droga" we.dl!ug „Małego Księ· 

da" Saint-Exwpery'ego. 

DnreaJa lic lpołród łrzeob 
,.esołow7ch" dzieł literatur7 
dzleol~oeJ, ld6rt zdabyły 1obie 
markę w11paniałyeh kaiąiek dl• 
dorosłych, i1lko „Kubui Pucha­
tek" jo.ł ntlCZYWiście do ny­
&anla. ,.Małero Księcia" pne­
n7łałem przed laty, ale JakoA 
nl1d7 nit pn71zło mi do głowy 
1lęrn11ić po nieJo powt6rn1e. 
„Alicję w krainie eza.rów" uwa~ 
łam za neoll 1traszihvie ·nud­
n~.. A mam mnó1two ludzi, 
którzy dosłownie iyć nie mo111i 
bes okre1owego odświe:!ania w 
pamięci wymienionych dzieł. 

Ich tprawL 

>fałT JUl.ąt•" robi l:a kilUY· 
ka, l'Ze<:s po wuechrl.le lu 'bi&nl\ 
I w)"IOOe arty&tyoną. Wybór 
teio pierw<>WZOI'IU li'teirackieł!O 

miał ~upoło()l(ł.ri .zała.twić •u.kces. 
Do tego do.n.ła niei:ł.a mu~ka 
1 oał)" e)'llk kositiumowo-relcwl· 
ZYtorniany. Młodzi. mimowi• 
nd•wiele }ut mitli do zrOlbienia. 
t tej; niewiele trobil!. Od~raH 
kilka 1cenek, &mu81%ając widu 
(Id. mnie) 4ło :r.aatanowlenia się 
nad na~pującym problemem: 
Czy warto było angażować tylu 
l'Udzl, sprzęt itp. do tego tyl­
ko, teby opowiedzieć historię. 

którą najwygodniej l 1 takim 
ta.mym połytkiem mo..tna było 

po pr-OStu głośno przeczytać? A 
m-Oft - wbrew pozorom - łai­
wlej byłe to ,,&degrać"T 

rangi: .t<Jtitarluis1 ~aOO!u 
"Cy1"og~a.t" powi;tał na poci.sta­
wie „Bo.sklej KoimedLi" Dailltogol 

W odróinienlu od awych 
młodszych kolegów n Swiebo­
dzic, łodzianie da.U apektalld o 
klasę wytszy, je.śli idzie o war­
ntatową aprawność wytkonaw~ 

_ ców, zborn, reżyserlJ.ę, przejrty­
stl\ nar;racją i tzw. „ołólny wy­
di!wię'k". Jako jedyni 11POŚI'ótt 
obejrzanych przeze mnie ze,tp<>· 
łów nie bali aię acenek humory­
sty~nych, które pr:i.eciet o ni._ 
bo trudniej odegrać nit cz.a.rnll 
ro:r.:pacz i ból i1111ndenla„. No, 
ale i Dantem miało to niewiele 
W$pólnego, oo z całą otwarto­
ścią realizatorom trzieba powie· 
dziećl 

W celae'h naj-prawdopodobni~ 
onc:r.:ędno.ściowych J.cem.oga-afią 
,pmówi0010 u za'ltl:adowego pla­
ltyka, na oo dcleń parającego 

lię produkcją plansz proipagan­
dowych, reklamowych: ple.n.u:& 
z napisem „Ziemia" żywo pn:y­
pominała reklamę PSS „Sipo­
łem" (tęcw.!) a znów p-lanM.a 
,.Czyściec" mogłaby być ozdo­
biona jakimś u•ni"'~rsalnym ha­
słem politycm.ym t)1>U ,.Silni, 
zwarci, gotowi". 

Frzejdtmy do l!lf.rl~e80 pod-
1at.unku. Repreiemowal i.:o 1 

dobrym akutkiem !fPetkta'k:l pt. 
„Kroki w czule" w wykonanill 
zemołu z Tarnobrzega, Co się 
dzi~ło ne scenie, tego :zirelaej.o­
nować nie '!><>trafię: był to mo­
te obrzęd pogańskiej religii!. a 
mote tyl'k:o spotkanie paru 1ym­
patyem.ych młodych ludzi, k'tó­
rrzy ~wadzili ze sobll 12anrto­
mlmlczine dialogi. W .wmle był-o 
to ciepłe, zwłasz.cza w Mnale, 
kiedy młodzi akfan:y rozdawa"' . 
li W'lłr6d widzów nipalon• •wi•-

To prawda, łe wątoli: mU<>1117 przewija li"ł 

przez literatur• piękną tak CZ41to, iii chyba 
kaidy s, rodnj6w miłoki i ka.Me 1 m!ło.nych 
napięć mall.Zły l'W03• odbicie w d:ll!.etiątkach 

i setkach utwOl'ów poetyokkh, im>ntonldch, 
1cenic:r.:n1ch we Wll:Zyttkkh bodajte epokacll t 
kulturach at po d~leń dzi1iejuy. O miłości 

można bowiem nieskońe:i:enie. 

'1'C'b m,skich wybiegów ł riacrrw*. a • suk~ 
oo. autora t&j utuki, obf,f,tujące) w iabawne 
momenty i dowdpne utarczki słowne, uznałbym 
właśnie urniejętnojć przedstawieni• nieba:Jatel· 
nej prob-lomatyki z duł' psychologiem.Il wnlkll· 
woścf4 prq tywe-j akoji i wa:rtklm dialogu. 
Zdarzały ti"ł wprawdzie sbędne p<>wtórzenia 
tych samych kweat!ł, ale mo!na je 'b1ło ni~ 

przykrócić. Ale prawda tet, ie nie tak 1116w ~ttto owo 
niekiedy wzniosłe (a nie kati:demu d01Łęt>ne) 

uczucie wypełnia sob,ą eałe ludxkie życie c:r.:y teii 
cał, materię l!teraekiego dzieła. Tak właśnie 

dzieje się w n:tuce radrleckiego dramatu:rga 
•rednieio pokolenia, t.mflla Złotnikowa, której· 

Odmiany miłości 
1am tytuł ,... WCtt\ł~ beiw111~dn- 4ominu~ 
1praw lliron, a jednooze4nie peWJ14 jaikby 
„zwyezajnMć" tematu, jU:b7 jn:z<?• jeden wa­
riant sytuacji typowej. 

Przychodzi bowiem w odwied:rJn,.. do „moW. 
mieszkającej kobie.ty, w wieku troch• nieokreł­
lonym, u.powiedziany i rekomendowany pne1 
wspólnych znajomych męte1yma „do wzięoia". 
Wstępne, „zdalnie sterowane" aw3'ty jut 1ię od­
były, a teraz: oboje muull 1ię pomać i wiią~ 
1w6j loc w awoje ręce. Ludzie, jakich wielu, o 
których dowiadujemy •i• w toku akcji tylko 
tyle, IJ.e rue7ibędne dla rOlllWoju drama.tycmej 
intryg(. 

Przedstawienie premierowe podobało •14 pu­
bliczności i mo!na 1ądzlć, it ntuka utrzyma się 
dłużej na 1een!e, jako ie miłosne pKypetie (po­
traktowane s irooicmym dystansem) mon :i:wy­
kle liczyć na oddtwl41k. Oboje wykonawc1 zre-
1ztą MIROSZ.A WA MARCHELUK i PIOTR 
KRUKOWSKI tira!!ali z reguły we włdclwy 

ton, co, wydaje mi się, było trudniejsze w bar­
dziej l'komplikowanej roll kobiecej. 

Ostatecznie, proszę pańlt-y.ra, 1yt,uacja rorwinle 
rifł po mytli Diny, której chyba bardzie1 ule. 
ty na tyciu we dwoje, ale nie zazdrojćmy je1 
t„o 1Ukcesu. To raczej W•lktor, niby taki pro­
atodu1-m7, potrafi Edyskontować twojl\ pozycjfł 
i na pewno wyjdzie n• 1W<>je. 

JERZY KWIEOIQSKJ • Semen Złotnikowi „Priiyuedł mętczyma do ko­
biety". Szt.uika w d'Wóch częściadl, w priekła­
dzie Andrzeja Wa.nata. Reżyseria - Jan Brat• 
kowskl, scenografia - Kny1dof Pankiewi.os. 
Prapremiera polska 4 grudnia 1986 roku w Tea­
trz• Nowym w Lod.zl. 

c.. Znaftt po1edn~ CE'! zbltte­
nia mlędzylud<l;kiego.~ 

Równie oszczędny był spek­
takl uc-im!ów z Ł<>m~. ale wY­
mykał silę :r.: rą.k reżyserowi, ro­
bił się na scenie bałagan. Nie 
będę phsał o tym Jipekltakl.u, lfl0-
d01bnie jak o wys.tępi• hucerzr 
1 Baroa Slą~ieg~ - dzleda­
kćw a plexwszy<:-h klas ,podsta­
w6Wk!. N~e .ma,m bowiem 1wy­
ozaju zn~ać aię nflld dziećmi, 
:r.:wła~'.\ na<l takim!., które 
chcą dobrz6.-

Dygres.1a rv: W ~nte ama­
torskiej sztuki nie motna ut,--

• m1 
wa6 lnnTch kryterl6w, ntł w 
oconie produkcji profesJ<>nall· 
stów. Wiem, ie Jeat io krzyw­
dząc• dla ama.tor6w. Ale Jakieł 
mog~ by6 dla nich inne kryte­
ria? Ze chcą dobrze, !'le Im nie 
WYChodzL Ze wprawdzie nie •· 
miejr,, ale przecleł nie mun' a. 
mleć? Publicznoś6 Je1t besllto-
1na. Cz1 krytyk, kt6ry teł jeał 
publicznością i ~ reprezentu­
je, ma by6 bardziej 1'71'Mumi&­
ł7T 

Najwięcej dofll'wej rad*! 
domrozyli mi mimowie a Bie­
lawy I !eh IĄPek'ta'k1 pod tytu­
łem „Prze·nlkanie". W ponuc•' 
scenerii - głóWIIl!ie cxM"I\ -
dwaj póbna:dizy a·k'tany clerpie­
lł JltratzUwie. Ja'k }>['ofM'te'US~ 
a kiślej dwóch }>['ometel..llłz.y, 
Potem zjawiła atę jeszci• d:r.:iew­
ea;yna (tet w cz.emi) i mim ..,, 
białej k0!8i:ull. Cierpiel! stTuz­
nle nadal we ozworo, w m!ędzy­
czal!it jencze bijąc się .mię­
dzy aob& ł dość obcesowo trak­
tu jąc dzlewczym~. Kiedy :}ut u­
męcz.y'.li dosrz~le 1l~bie i Wi· 
dowruę padło a sceny kmca 
sł6'w. Taki, paeu.dopoetycld 1 
pseudo:ttlozofl.czny ,.myśl". 
Jl&chat>ologla, ~ltaehmeńz, 
„mgła i gałareła". Spora czę!~ 
ltJ)e'kta'klu tociyła .aię w mp@ł­
nych clemnojciaeh, t.rochę t-a'lt­
te w ciemnośela.ch le:dwo 1'02:­

•wl~lonych,_ 

l>71Tesja Vt Ctemnoff jeeł w 
teatrze taką 1amlł kategorltt e-
1tetyczn~ Jak łwłatło. Jednl!l.k, 
w odrófolenłu od hriatła, nie 
wolno nią azafowa6 ll'byt 111',cso­
drze. Chyba, Alt w k1mwenc.tl 
zabawnej „Czarnej komedii:"', 
przed laty bardzo w Polsce 

ozo talJ 

„frekwent~. 1-racfmbr 
olemnotfoi w panta.mimie pro­
wadzi do abrurdu: teatr głu­
choniemych 1taje etę Jeszcze te• 
atrem ociemniałych.~ 

Do podgatunm diruCi.go •­
ltc:tam (choć .niechętnie) r6'NllliM 
WY$~ wars:r.:a w.itiej ,,stodoły". 
Tyituł tpektakka „Strukil\.l!l'Y 
,prze.trr:enne" jeri adekwatnr 
do tegi>, co młod:ll!. arty•ci , po­
k11izall: ta<lnej fabuły, tadnyoh 
:filo710li.cinych podtekstów, :tad~ 
nych 1u.lbieireiych numer6'w, 
prezento'Nanych przea; „Teatr 
Prawdziwy" s B!&l.aWT, w ro­
dz.aju br~ych ltnyty wo­
kół 1ceny. Juli to. jut „iteatr 
prawdmwyH, to ja w~ nie• 
prawd~W7-

..,.stodoła" winna uprliY'tom­
ll&ó innym HSp<>łom i reailn­
to.rom, :to panto.mlima jes.t mu­
ką par exce-llen<le pla.s'tyozną1 

mm ze „pektak.ht warcuwak!ch 
gtudent&w .mo:t.na oe:IĄ.~ kadr 
po kadru. Każ.dy będsie co na·j· 
mm.lej inteiresuJii<ry. Nadnę~ 
nsadą tego ~kt&BIW b.Tl pe­
wien p0r:i:ądek utetycm:r na 
l'Cenie, kOll'l(l>Ozycja t>lasty07ltla 
I ciał akt«6'w. TyJaoo iylo. At 
t.Yl•-

1>71Tos3a YJ. „ • ..nt„ I Dał­
ba.rdziej lłdllwac Im mnieju;r, 
bardllleJ odlerł7 od oentrów 
kultury olrodek representąj11 
arł;dol amatony, łrm "a.mblł· 
nieJny" proiram. Nic po prosłu, 
nio zwyozaJnle. Tylko patol, aa· 
dęcia I wazechAwłatow;r num. 
Żadna łam pol.&ka prewlneJa, 
1krid:le, wny1tko :na linii New 
York, London, Parl1, Lenłnrradt 

.StodoR" n&fil'Od1 n-1• dosta. 
ła. Jury, pod prmwodno!.cłyre-m 

Iren1 Małeeklej 11 Lublina 
prz:rzna~o plerwHll :narrodę se-
1połowł 1 Lublina, drur11 roa· 
podanom ("Vivarium" 1 Sie­
radza), łnecl11 amałol'om se 
lzozytnr.. 

Publ!cmo.t4 „ V1vazi.ad1"' l'tłlno­
w.tl! niemal wył,ctmle uoiatnl­
ey 'J)negll\l(łu. N.awett notabli na 
otwarciu nie bylo. Sieradi:r.:amt 
mie-U nie-porównanie w1ę'Mf.ll a­
trakcję: na rynku odbywał 1ię 
kiernnll8'%l Kramlk! 1 wn~Tń 
obłamem, mtnyozka z głośn!Qca, 
pan konferansjer mówiący pe­
pol~ku jak 1tuprocen'towy CU• 
d~em.iec. A jedna'k panto­
mima ma swoje zalety! 

ANDRZEJ JMROi. 

po nim książki 

W łrod'ło 11 fl'Udnla smart OLGIERD TERLECKI, władomoN 
• Je10 łm.iercl wzbudziła we mnie łal, nr.ile, zw7e1ajnie, po pro-
1tu zrobiło ml 1ię 1mutno 1 Ja.kb1 trochę rłupio. Oio odazedł ten, 
lttór7 zawsze uderz&ł 1 przytupem, Ja.Il azermiers rozdsieraJą­
oym krzykiem omajmiaJe,cy celne iraflenit. 

Kilkakrotnie b7łem zmunon7 1 nim polemlHwa.6 I r6wule 
Jak On, ładlwłe l bezceremonialnie broniłem swe10, kilka moich 
replllt utonęło Jednak w redakcyjnych Hufla.daoh 1 tera1 9dozu­
wa~ 1 iego powodu nledotyt ł łał, bo na.cle sabrakłe teie, cło 
kt6.re10 był7 skierowane, 1ta.ł7 się ja.k Hat bes adruu. 

.Zycie Literaekle" zacz;ynam oz7ta6 rut;ynowo od Olderda Ter­
lecklero i Grenia, o Ile Jednak Ord je1t ml bliski przes io, eo 
pitie o teatrze, o tyle Olgierda Terleckiego czyta.Iem 17,e zgoła ln­
n:roh J)Owodów. Podziwiałem Go sa 1po116b, w Jaki 1woj' wledz41 
t najnowszej hl11torłl Polski upow1zechnia.ł, Jakie ozęsto idl\CI pod 
prąd. 

Na !stotfł dramatyomofo napięcia pomiędsy 
tymi dwojgiem samotnych wpływa decydująco 

całkowita odmienność postaw obojga postaci. 
Wprawd:z:ie oboje są świadomi sztuc.zności sy­
tuacji I psychicznych barier, jll'kie ona między 
nimi wznosi, gdyt (jak 11>ię domyślamy) oczeki­
wali tego poznania się z nadziejąt że partner 
ckaże się wa:rt dalszych zachodów, a także z o­
bawą - czy nie wypadnie się wobec ni.ego n;e­
korzystnie, ponii;ej swoich możliwości, kat.de 
jednak z nich, zanim się diiś spotkali, zacier­
pnę !o inne tyciowe wskazówki z zawanych do­
~ychczas niepowodzeń miłosnych, 1 ro:z:.bicia po­
przednich Z'lltiązków. 

Ale nie tylko Oe pedzlwłałem, 1J7lem m• pnede WHJ'ltklm 
wd1Jęom1 za recenzję, kiór~ powlłał m6J prozatonkl debiut, 
klląłkę ,.Jak zo1ta6 generałem". Parę la.t· potem, po ukończeniu 
prao1 nad „Ostatnim lotem Rudolfa HeaaaH nvr6clłem się wid­
nie do Nlero 1 prośblł o krytyc:mlł ocenę mojej sztuki. Na WT•· 
naczone 1potkanle w klubie dzlennlkars1 w Krakowie nedłem 
pełen wewnętrznero niepokoju, Czekał Juł na mnie, 1ledzla.ł pnf 
małym 1tollku, na uboczu, Jakby odgrodzony Aolantt elny od rwa­
ru, który panował w lokalu. Przywitał mnie bez specjalnego :i:a­

clekawlenla, Ja natomiast nie mogłem ukryć zdziwienia, taki bo­
wiem wydał ml się kruchy, niepozorny, ta.kl niepodobny do tego, 
którego znałem z czytania, Mówił mało, uwagi o sztuce miał spi­
sane na karteczce, odczytał je przy mnie i tylko nieznacznie roz­
winął. Pożegna.I mnie słowa.ml „będzie pan miał kłopoty, nie boi 

' 1lę pan", a widząc moje zdziwienie 1zybko dodał: „życzę powo-
dzenia•. l 

Ona zdaje sobie sprarwę, te do ~ nowej 
1io:ansy (może już ostatniej) nie wolno j<'j odno-
1ić się biernie, te jedno nłeopatn.ne słowo, 
b:ędny gest może miechęcić partnera, spłoszyć 
go, z.niweczyć rodzące się zainteresowanie, to­
też Dina pnejmuje od początku postawę aktyw­
ną, próbuje sterować sytuacją za siebie i za 
niego. On bowiem, po męsku wygodny i ase­
kurancki, nieskłonny jest brać na siebie cię­
taru odoowiedzialności za rozwój sytuacji i 
ewentuaine decyzje, gotów jest w katdej chwi­
li d<i rejterady. Ownem, coraz silniej pragnie 
dać się wciągnąć w ten związf!>k, ale inicjatywę 
por.ostawia raczej partnerce, żeby w razie cze­
go móc powiedzieć: „Jestem jaki jestem, sama 
mnie takiego chciała~'. 

I myślę, te to, co w tej ntuce 1tanowi otO<'Z• 
kę komediową bierze aię prZEde wszyst~lm 'l 
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Foto: Andrzej Rrnstma'!I. 
Na zdjęciu: Miroslawa Marchelu.k i Piorr 
Krukowski 

Kiedy po o•ml11 lałaeh ed łamtero spotkania ntuka 11kaf.ała 
1lę drukiem, z wyrazami wdzlęcznoAct przesłałem mu autorski 
erzemplarz, bez cienia urny za ostr.tt wymianę :sdafs. 

Nie zgadzam się 1 wieloma jel'll ocenami, ale z dęboklm sza­
cunkiem odnoszę się do dzieła Jer:o :łycla, do dwóch pozycji 
sztandarowych: do „Generala Sikorskiego" i „Pułkownika Becka.", 
ksłąf.ek które są ukoronowaniem Jego wieloletnich badań, dociekań 
imndnej pracy, godne.i najwyts:re~o nznanla wytrwałości. 

Podziwiam Go jeszcze I za u116r, konsekwencję z jaką zmie­
rzał do celu, ża.rllwość 'z jaką bronił swego zdania, swoich ocen. 
'Wytrwn6 przy Sikorskim przez tyle lat, poblellć Bceka, przy 
tak nlest>rzyjającej aurze, oddać czyt!'lnikom dorobek swego ży­
cia prawie bez skreśleń, oto zwycięstwo, godne zazdrości zwy­
cięstwo pisarza. I publicysty. 

Jaka s7koda, że jut Go nie ma wśr6d naa. 

KAROL OBIDNIAK 

„ 

Kronika 
kulturalna 

PREZYDENT Lod2t 
Jarosław Pietrzyk prz,,vjął 
8 atycZ"nia br. u.łonków 
rodziny Artura Rubln1ielna. 
którzy przebywaję w 
naszym mie.śclo w •wi\zk• 
ze atulecle.m urodz.!.n · 
wielkiego pian11t7. 

John Rubinstein ..Uz.ymał 
• rąk prezydenta 

. medal MO-J.ecia Led.a. 

W KOCZNIOJS ~~ 
nuzego mia.ta odlbędz!e •i• 
premiera filmu ,.Pł7ń moja 
i..dzi", ••alizowane.go w 
łódi7lkiej Wytwłnai Fllm6w 
Ołwiatow;roh. 

Jest to p.i«wwą 
ptłnometr.a.towy obraa 
przedsta.wiająey cl~eje croda 
nad Łódką od czaa6w 
najdawiniejo1~ ai po d~i•s\ 
d:i:.i.s.iejszy. 

Jego rriYHI', Edwanl 
Pałozyńakl, wy«torz.yatal w 
trakcie it'eallizacji cenne i 

, niemi.atne ma.t.rlał7 archiwatn„ 

I STYCZNIA br. w ldnle 
„ T.atry" odbył się poku fLlm6'# 
klrótkometxażowych Antonle10 
Orwlflakiego. 

Ma on w 1W)'l!J1 35-letnim 
dorobku tw6rMym, jalto au.toi?' 
llllb W'9półaut~r. poorui.d 100 
obra~ów. Od r<llk.u 1951 
praouje w Wytw6rni 
Filmów Ośwlatow7oh w Ło41'. 

Oltatnlo Eealizowal mi..U:, 
tnn~mi :Mlm o bu<lov."10 
Szpitala Pomnika Cen'tnllm 
Zdrowia Matki P<>Lkl (,.Szplłal 
1ercem budowany''). 

JVBn.EUsz Toatn 
Wlelkle10, k't6ry 19 sityemta 
obchod:r.:ić będzie U-leci• 
działalnołci arłysłyczneJ, 
poprzedzony ~tal w mlni~­
tobotę premierą d,ramaitv 
muzycmego Modesta 
MUiSorgs•kiego ,,Borys Godanow„, 

P.Medsta.wienie, będąc• 
jednym & najambitniejszych 
przeruięwzląć r~rtuarowrell 
łódzkiej aceny operowej, 
reiYHrow-ał Eugenlun K.-. 
Od strony muzyc:mej . 
przygotował Tadeun Kosłow11d, 
Oprawę •~enografic~ 
&aproje!lrtował Wiesław Olke, 
lromumy - Irena Bie1ail1kL 
Choreoiit'afia - Ewr 
Wycłchowtkiej. ' 
Występuje plejada ezorowy~h 

•kitor6w Teai:ru Wielkie~. 

JERZY RUTEK, 
dotychczasowy reiYl!M Teat>ru 
im. Stefana Jaracza, objął 1 

poozątkiem stycznia br. 
dyrekcję Teatru Nowe10 w 
Łodsl, . 

Je&t oo oc1 dłuiteeo 
ozaisu zwil\zany z iyclem 
kulturalnyim naszego miasta. 
Łódzcy widzowie mogli 

ogll\l(iać w in.scenizaeji l 
reżyi&eril J. Hu~ka międ17 
!Mymi taik głośne 
przedstawienia, jak „Cesarr" 
.Ryszarda K.apuśe!ńsikdego l 
„Kamlefl na kamieniu" 
Wiesława My§Uws'kiego. 

Nowemu dyrektorowi iyczyim7 
wielu dalszyClh suk~11116w 
artystycJJnych. 

Il GKUDNIA JtH r. w 
Dużej Sali Teatru Nowere 
odbyło się setine przed5tawien~ 
bajki Kornela Makuszyńskiero 
pt. „Przyjaciel wesołego 
diabła", 

Spektakl ten clMZy się 
niezmiennym ulnieresowanle.m 
wśród najmłodszych widzów. 

W GRUDNIU ubiegłego ro'k:iu 
Muzeum Sztuki w Łodzi 
wraz z Towarzystwem Livresł 
:i:organizowało wy-stawę 
„Współczesna ksiątka 
francuska z zakresu 1n;t11'kt 
I estetyki". 

Dzięki ~yczl!wośeot 
Towarzystwa Livrest - J>O 
jej 7.nknf1rze-niu - cenne 
eksnon <ty W7.h!l rraciły zbior7 
łódzkiego muzeum.-
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Polemi .. 16lai· • 
PRZYKRA SPRAWA Z REPORTAttM "INNI-" 

W aumene 1500 1 ltsa rokll .kani ~ aa 1tronłe I , reporiał 
Darluna Doroł761klep ,.JnnL• w kt6l7DI - 1 prąoąa d1d 
tlv.dn1ch de ułalonla - W7P~ kawałek „w„ „ eałkowlole 
smtenUo ale lylke 1uo6e111enl• reporlah. ale bel eąJeJkolwlek 
woll iłowa dokłera Krąałefa ltulł soełałf prąpłnn• doktorowi 
Cezaremu .... 161klemu. AbJ łlllllm-6 4aJnfob aleporosumld, 
jak teł l>enaaadn1ch pocteJnd, ie b1h te eelOWJID umlene• 
Diem kosokolwlelr. ateądowallim7 lllę epabllkował edłwonoQ 
pełn7 łekń l&ko6esenJa reporiah Darłuna DorołyA1kl.,. ,.In• 
D.1-". 

Przeprana.m7 DłnleJnJm bohałw6w rQOriah. 4olltor6w Oea· 
nro PeellJ'l\lkleso-Drowaa ł Krąałofa ltal• era.a Czytelnlk6w 
aa błąd wYDlkł7 1 wln7 reclakoJl. 

PoniłeJ publlkuJem7 ukończenie ~lanes• reporlah w 
ł&kleJ wersji, w Jakiej powinien bJł 1lę 1lka'ld. 

> I 

I 
JUmAKOJ.A 

le ... dow1edsW •• ocl reaD6wą kt6rJ MCbl 
koqtarum na kilkadzlesiłlt metr6w ~ w Id„ 
run1N sali operaeyjnej1 ozaau ma tTla, 11• na tea 
mpacer potrzebs, a m11U kr~ juł · ml'4ą lanceteoa 
a polem operaCJ1n1m T Doktor Ć9ZU7 Peląń11d-Drew1 
jako jeden 1 pierws:eyeb operowal tra111seluuall1t6w. 

l)złJ koi.Jna porcja zabiegów. Drzwt ull 11blliają •i• nieuahron· 
Die, dalej juł dla mnie wstęp wzbronion1, więc próbuj• choć kil­
ka zdaJ\ „wyclsnllć" 1 młodeao chirurga. Pytam o plerw1u ope­
racje, pierwsze wratenia; che• •l• dowiedzieć, C%1 nie miał :tad· 
nych wewnętrznych obiekcji przystępując do tak niecodziennych 
l lkompllkowanych ubiegów. 

- Obł•kci•1 .Takt.oo '11PU1 F111cffta t-n. •• płenoa• mllnritck 
• tvmł Pf'Oblemamf ciło mm., ahłr11rocs • dtDUd.sie1tolnnłq bea 
mall.I pralc'1/1cq ł>1/ło S-dna7c p•wnvm N&MCHnłłtll. Ai. 101a.l!M 
w11q>lłt00Aeł rontrcvonqł j1dno11nac.mił doktor Kr1111nto/ Kula, 
•tldrolof, ~m-.oo wł•loi.mk ~ pndaltVM'JCI do •lłicn· 
tłłcl w ~ 1paojcilist61o lclcuv łurioioweJ. Tranucmcilf.lm jut 
fA1c4 •MCI ~ rosuroJau14 Jale 1"L*d& łmta, ehodbw roaaczą 
tocwoł. ar Wt'od•o.w ł>raJe tn«ltowł"" .,...„ l trffb• ł4 ..-. 
MJ)Nlwł.i, lllfJt14d, bf prsvwrdeU ~ntotoł ~ ~ 
&en4-

- Chlnlqla Plut1cl:na to łtardm waecbńonna, a jednocsdnle 
- taki• odnosz• wrdenie - ch)'ba mało imana ,.dyscyplina'' me-
dycma T 

- Prawda, • JM .łO prsedd J•dVM tpffjohaold Njmujqca sft 
eałvm alquńektem, ba dzłelcnło oo no narsqdv ł oroon11, be.a 
WlfTó.łnła.nł4 gronłcv wt•k1& pacjenta, opnuJemv takte ntemowllf • 
ta. Al• chłrurgłcł p~atv=na. wvro1tajqco M pograniczu wu111-
la1cłch tp•cjalno.łał 1abtegow11ah ma jednoozdnł• najpelnł•iu11 
swiqu1t • J>11fchl4trłq, ponłewd cl•rpienia. invchłunc 14 a:atou• 
IOynikł•m fiz11cznvch prswadlo.łcł nauyah pacjent61o. Al• nłeat•~ 
fll, murim11 ri• Już rozatac!, czekaJq tam M mnł•.M 

t1Z'JWa niemal w połowie zdania, pospiesznie kaka ml dłod · 
I - znika za białymi drzwiami. Zaraz też zapala •I• nad nimi 
czerwona lampka - znak, że wejście wzbroniono, *• trwaj" przy~ 
1otowanla do kolejn j operacji. Ja zaś wtem, ie dla możlłwit 
pajpełniejszego 1pojrzenia brakuje ml je1zcze jedn•j rozmowy. 
Rozmowy w Instytucie Endokrynologii Akademii Medycznej 
w Lodzi. 

- Wvurlad7 Z• tnnqf - doktor ltrąaztof ltula, nef pracowni 
andrologii min• ma uczerze zdzlwioDI\ I ubawlon1& jednocześnie. 
- A wlaścłtoi• cllaczeao ftłd To b•d.ric 1111 ~ drugi wvwtad 
IO jydu... 

- A Idzi• ukazał 11• ten pierw1ą'ł 
- Gdzłc7 W ,,Qułclcu", pona.d dwa latla łftlU-
Jlozmawlam1 najpierw o 1prawach tylko marctnalnie 1W11tza· 

nych 1 tak zwanym meritum, ale już wiem, te mógłbym tu 
s przyjemności' przesiedzieć I parę dni. Temat fascynujący, 
a mój rozmówca jest bez Wł\tplenla wybitnym 1pecjalłstą, o roz­
ległych horyzontach, wspaniałym erud~ I aawędziarzem, e:ło­
wiekiem o dużej kulturze osobistej. 

- Nł• talcłe to prost•, Jak sit bvd mot. pan• w11d11je, Umcł 
na kłllca jdlł nie kilkanaście klittż•1c ł to dole! opcuł11ch. Ala 
1koro Jut pan •abrnql tak daleko, to tpróbuJm11 choć ldlka poci. 
1tawoto11ch spraw u311!tematy%Otoac!. 

Rod.za; iabunri cłele..mo-pki~h, • kłórveh, I" •łttnt. 
ehcc pan naptaac!, tD łvm prz11Padku osnacza ntezg~dnolc! mt,dzv 
gonadą (ina.cze; - gruazol rozrodcz11) • budotoq cłala; na przv· 
klad gonada - męska, a budowa atalo - żeńska. Znan11 problem 
od wieków, a.le atrasznte 1komplikowan11. Jednym • łntcjatorót.0 
te.go teczlłtta byl nieźyjqcu już profeaor Tadeuu Patolikowakł. 
Proces, o którym mówim11, ma miejsce jut we wczesnvch fazaola 
t11cia zarodka ł polega - najooólnteJ rzecz ujmując - na tym. 
te nte następuje „umężcz11źnłenie'' płerwotnłc teńakiego plodu. 

Ale mulialo minqc! wiele lat, nim przyczynłli§m11 lłę do znalezte­
nła wspólnych zaburzeń hormonalnych u ludzi niewlafoiwie ufor· 
mowanych pod względem budowv plcioweJ ł ludlł nłewłafoi1Dłc 
uformowanych pod względem paychoorientacjł plcfotoe;. 
Czę1to wystarcza zmiana metryki ł Już ludzłc eł będq rif Ir 

płe; cnlł to swojej roił plciowe;. Dotyczv to ahoc!by paajentótO 
1tarn11ch w~kiem, którzy Juł 1if to tt/cfiu madaptowaU Cl .zabu· 
f'zenie nte jeat bardzo glębokia. Wykluczyc! trzeba tak:te przwadld 
łtran1we1tycyzmu, który należv do orupv 1aburzeń aekaualn11ch, 
a nł• zaburzeń różnicowania plciowego mózgu. Tranaweatvci aTc· 
ceptujq awojq pleć, a. charakteryatyczne przebierani• lit Jed11nł• 
wzmaga radośc! zwtqzanq z aktem plciowym„. 

Oprócz wtzyt u psychologa, seksuologa, tont11av potentjcslnł 
pacjenci przechodzą &komplikowane badanta.. Niezbędna Jeat młt· 
dzy Innymi wizyta u l ekarza zajmującego lłę relacjamł międq 
czynno§cią hormonalną a. ezynno§cią centralneoo ukladu nerwo­
wego. Ale czeka nas jeszcze szalona praca, przed namł wiele nłc­
wiadomych. Jak wcześnie motna rozpoznac! zaburzenła p1111aho-
orlentacjt plciowej? Czy lekarz pediatra b11lby uprawnion11 do 
takiego rozpoznania? Czy rzeczywUcł• ta p111chąorientaaJa 
ksztaltuJe się do trzeciego roku ivcła ł późnłeJ JesC nteodtoraaal· 
na? 

P.11tanła mo:tna · ł>1I mnotvd, toiel• :c nłcrh ma 1re1stq snacnde 
ołębazq trdd, to Jut sq problemu egzystencjaln•. 

Jak ujawnia się nasza ekspresja plciowa, do Ja1cłego 1topnł4 
możemy nią kierować? Kied11 na przykład udmierna •tlf'11Ja 
Je!t wynikiem jedynie nadmiernego „mascultnłty"1 

Dlaczego ja. jeatem dztewczynq?. Dlaczeoo Ja jestem mlopo­
kłem? _ 

DAIUUIZ DOROZ'YRSJD 

„PROCHY I MARMURY" 

W numerze 49 :z: 6.12.1986 r. wydrukowano ll1t k1. Mleczy1ława 
J. Cieślara z parafii ewangelickiej w Pabianicach mający 1tanowić 
odpowiedź na m6j artykuł pt. „Prochy i marmury", który trakto­
wa! o tamtejszym cmentarzu tego wyznania. Z pewnym opótni•­
niem, wyniklym z przyczyn niezależnych ode mnie, chciałbym 1lę 
ustosunk-0wać do treści listu. 

Przede wszystkim ks. M. J. Cieślar odżegnuje się od autontwa 
cytowanej przeze mnie krytycznej wypowiedzi o skuteczności pracy 
organów scigania w odniesieniu do ochrony cmentarza. Niemniej 
chciałbym zwrócić uwagę na wymowę faktów. Po pierwsze -
faktem jest, że cmentarz został w dużej mierze zdewastowany, ~o 
drugie - nikt nigdy nie był z tego powodu niepokojony, jak zgo· 
dinie twierdzą przedstawiciele pabianickiej prokuratury i sądu. Al­
bo więc księ:ta kolejno kierują cy parafią ewangelicką, włącznie z 
l\ł. J. Cieślarem, nie zgłi.szall aktów wandalizmu l złodziejstwa 
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wfajcł'W7Dl •qanom, albo qłoszenla to Dl• odniosły należytego 
1ltutku. "Uratowanie przed wywiezieniem" jednej z figur nagrob-­
nych jest niestety wyjątkiem w dziejach cmentarza a nie regułą. 
Nie wiadOIIIlO U.JZtą •'kł\d . ta pewność, że !ktokolwiek chciał figurę 
wywozió - została ona po prostu zrzucona z postumentu, co mo­
riło b:yc! zarówno dziełem potencjalnego złodzieja, jak równlet 
zwyczajnego chuligana. 

W dalszej ~śd li.tu ka. 114. I, Cłellar pl.Het .,Nle wiem kto za-
1UCerowa1 autorowi utykułu 1117'1, ie cmentars ewangelicki w Pa• 
blanieach był rozkradany i niaZCZ0D7 przez mieszkańców naszego 
miuta." Myil taka nie mote pochodzló od księdza, gdyż czuje '141 
on ~slllI!.y • paibl8iniczanaml, a 1„o celem jest "!ntegra-cja i bu­
dowanie pozytywnych poataw lpołecmych." Ja 1 kolei nie wiem, 
dlaczego ktoj musiałby mi sugerowaó rzaczy oczywiste - prze­
cież to nie przybysze 1 Marsa urządzali libacje w grobowcach t 
nie na latających spodkach opuszczały cmentarz marmurowe pły­
ty nagrobne. Byó mote nawet wśród wandali i złodziei był także 
ktoś z mieszkańców okolicmych miejscowości, ale nie zmienia to 
postaci rzeczy. 

W moim artykule porua~ ipl'aw• handlu 1tarymt ll'ObamL 
Pół biedy, jeśli 1przedaje 1ię wolne miejsca - chodu wciskanie 
lutzykowych grobowców m!ędzy zabytkowe pomniki porównać 
motna do próby W)'budowanła t7'POW7Ch bloków 1 wielldej pły­
ty między secesyjnymi k1unienfoami ul Piotrkowskiej, gorzej kie­
dy planuje •i'ł 1przedai cmentarnych pomników, \llUWll?lie 1t&• 
ryah napisów l zutępowanłe Ich noW)'mi. K1. M. J. C1e~l8l' Piszet 
te jn~ to dzłałalno•d st:odna 1 aataw, i ~trznnnl przepua­
ml. Motna i tak. 
Artykuł pt. „Prot:by l marmurT' pl.alem • 1n1n.. o ratowaniu 

tego zabytkowego - prz;ynajmnieJ w moim odczuciu - obiektu, 
jakim jest cmentar1 ewangelicki, co powinno leteć na 1ercu rów­
rileż księdzu kierującemu paraf14.- By4 może jednak wymagam 
:z:b:yt wiele. ' 

MAREK KWIATKOWSKI 
PS. Ka. M. J. Cteftu dOltrzełł pomyłkę drukarską w nazwisku 

Ludwika Schwelkerta. Cieszyłbym się, gdyby dostrzegł tak:te brak 
dwóch nagrobków, które jeszcze całkiem niedawno majdowały 1ię 
po leWej 1tronie od wejscia na cmentan l 1powodował ich po­
wrót na 1WOje m1ej1ce. 

REGULAMIN KOMCURSU LIT!RAOCJEGO . 
DLA MŁODZIEŻY 

Olrodek Sztuki Młodych Łódzkiego Domu Kultury i Kuratorium 
Okręgu Szkolnego miasta Łodzi ogłaszaj' otwarty konkurs lite­
racki dla uczniów 1zk6ł średnich. Celem konkunu jest pobudzenia 
wratl!woścl artystyczne, młodzieży, kształtowanie jej aktywnego, 
współtwórczego 1tosunku do aztukl i rzeczywistości. oraz ocena 
uzdolnień literackich. 

Konkun obejmuje prace 1 dzledzin7 poezji, proą l la7tyk1 U• 
terackiej. Tematyka prao - dowolna. 

Warunkiem uczestnictwa jest nadulante n1tawu trzech wler• 
1zy lub jednego opowiadania bądi jednej recenzji z ostatnio prze. 
czytanej książki, nie będącej w wykazie lektur szkolnych. 

Oceny prac dokona jur7 złotone 1 pisarzy l krytyków literac­
kich, które przyzna nagrod7 w katdej 1 dziedzin. 
Objętośó prac nie powinna przekraczaó: 

w dziedzinie poezji - I 1tron muz;ynopln; pros;r - T stroni kry­
tyki - 5 1tron. 

Rozpatrywane będ1t równleł evtelne 11:kopu7. 
. Prace opatrzone imieniem i Mxwiskiem, adresem autora orr.s 
nazwą ukoł7 nalet., składać w 1ekretarlacle ł..6dzklero Domu Kul• 
tury, ul Traugutta 18, w nieprzekraczalnym terminie do Z8 lutego 
1987 r. W przypadku przesyłki pocztowej decyduje data nad<inla. 

Organizatorzy zastriegują 1oble prawo pierwszeństwa publika· 
cji nagrodzonych prao w wydawnictwach Ośrodka Sztuki Mło­
dych l..DK. 

W l·WANOWIE O tODZKICH PISARZACH 

Wychodll\CT w Iwanowie ,J\aboczlj Kraj" opublikował k:olejn' 
kolumnę poetów łódzkich: „Tadeusza Chróśclelewakieao („Pan 
Twardowski", „ Wymanie mlloścl" i „W Wyszkowie po wojnie"), 
Henryka Hartenberga („Trzy drzewa"), Andrzeja Wiktora Miko­
łajewskiego („Lew Tołstoj") oru Mar.lana Plecha.la („~ciałob7 
1if:„.") w przekładach M. Dudina, W. Artent!ewa i W. Kocmowa. 
Wierszom towarzysz7 (publlkowany w „Odgłosach" w patdzierni· 
ku 1986 r.) artykuł Władysława Strzeleckiego zatytułowany ,,Kro­
nika literackiej przyjatn1" w tłumaczeniu L. Zoriny, w którym 
autor przedstawia llter11ckle kontakty pisarz7 Łodzi t Iwanowa. 

ST. 

TRZYDnESTOtEClf! LUDZKICH UPADKOW 

'W lłM reku powitały pWwlze w kraju l.zb7 wytnełwid w 
Warsuwle i ŁodD. Plerwwre prz;r3ęc1a do prowłr.orycmych po­
mienczer\ przy u1. Deotym7 n„tąpl1f 1 początkiem 1D5'f rok11. 
Po pewnym c.iaale Izba zoatała przeniealona do adaptowanych 
budynków pofabrycznych prą ul. Jana Kilińa1deg• nr !31, 1d2'4• . 
znajduje 1141 obecni•. 

Pod względem Uokt miejao (ł~ izba ł6dska •JmuJ• cł.nz• 
lfe miejsce w kr~ju. Posiada 14 „1 u111tuowan1ch na parterff ł 
piętrze 1 84 łóżkami, w tym: 811 dla ~ 15 dla kobiet ł 
4 dla niepełnoletnleh. 

Nie kaidy metnetwr ,,ma ątuł" na dosłarcr.en!e do Im,. 
Obowiązek izolowania osób nłetrzetwych obejmuje tylko t1cb, 
którz7 zakłócajll 1pokój w miejacu publicznym lub w zakładzie 
pracy, wywołują zgorszenie, albo znajduj11 •lę w miejscu publi­
cznym W okolicznościach zatratajł\CYCh ich zdrowiu. 

Pr:r.ez długie liil.ta liczba a.6b zatrzymanych w łódzkiej l:m.t. 
wytrzeźwień utrzymywała Jię w r:ranlcach 15-11 tysięcy r~ 
nie. Od paru lat zamacu •i• jednak tendencja 1pa.dkowa: w 
ostatnich latach około 10.000 osób rocmle. W 1988 roku - jak 
wynika 1 u;acunków - nie 01i11gnięto i tej lic!lb7. Dzłenn!ł 
trafia do bby Wy>ta'zetwW\ około 25 osób. 
Opłat7 u łwladcunla zwiąune z pobytem WfJl~ Jll'1ft81-

łowane kwoty: 1a •wiadczenle (kąpiel, noeiea, opieka lekarska) 
- 2000 złotych l za transport - 600 r;ł. Kwoty pobrane za t:-an-
9PO?'t odprowadzane 1ą przez I~ do Komendy Milicji Obywa­
telskiej lub Pogotoiw:ia Ratunkowego. W celu u.bezpieeun!a tych 
naletnośc!, I2'lble prz11ługuje prawo zastawu na. przedmJotach 
wartokiowych. Z połowy klientów nie można •ciągnąć nalei­
no.łci. Pomimo to I~ba. ceiąga pewną nadwytkę przychodów. Lu­
di;le, od któryC'h nie motna kiągnąó naletności, to przewaini• 
pijacy nałogowi, nitdzle nie.pracujący, często nie mający naw.t 
1tałego miejsca zamles:z:kania. KddJ wypadek niewypłacalności 
winien być udowodJillony po~waniem 1lutib adm!n!wtracyj­
nych, co powiększa kont po.bytu w I7lbie. Rozwata. 1lę projekt 
odpracowania za nie uiplacon1 pcbyit w Izbie Wytnetwleń. 

W ciągu roku do Izby trafia około 30 nieletnich. Stosowni• do 
rozporządzenia wykonawczego z 'f maja 1983 r. (Dz. Ustaw nr 
25, pz. 109), oso,b1 małoletnie po wytrzetwleniu pr:r.ekazuje się 
rodz;tcom lub prawnym opiekunom, a .w razie Ich braku Pogoto­
wiu Opiekuńczemu. 

Stoso_wnle do ustawy I se.X.BI r. o wychowaniu „ trze~ki 
i pr:r.eciwdziałaniu alkoholizmowi f?Jby wytrzetwler\ powołuje się 
w miastach liczących ponad 50.000 mieszkańc6w. Łódt liczy oko­
ło 8150 tysięc:t mieszkańców. W ka:tdej · z pięciu dzielnic może by6 
powołana Izba Wytrzeźw!ef1. Je~l! jedną I::~ uwab się za od­
powiednią dla miasta rozmiaru Zgierza lub Pabianic. to jak mo­
le w71tarczyć 1edna h:;ba dla Łodzi, Warszawy, Krakowa? Jed-

Na kolumnie „Polemiki, llst1. eplnte• publlkuJem7 tytt• 
Ust7 podplune Imieniem I nazwiskiem, 1 podaniem adre• 
1u. Adrea I aaswl1ke aa &7nenle zalntere1owanego zatrz7• 
muJem7 do władomolol reclabJł. Za1tnep.m7 1oblo mołll• 
wo'1 1kr6t6w. 

nllk zdanłem Jbzefa Bo-rOW'lkleco - dYTe'ktora łód7lkle1 bb7 
Wytrz.etwień - nie ma takiej potrzeby. Nietrzetwt są dowo­
żeni z najodleglejs:z:ych okolic Łodzi, nawet 1 Pabianic, che>ciał 
mieszkańcy Górnej, w której jest lleclziba Izby, przeważają. Nie 
można też powiedzieć, by Izba łódzka nie pokl';ywała potneb 
miasta. Ma do dyspoiycjł 84 miejsca, z których wykor:z:ystanych 
jfl3t kaiclego dnia 25! Są wdę<: znaczne rezerwy miejsc. 

WITOLD KOTOWSKI 

SPROSTOWANI! 

Do powlełd pl ,.Poiar" W. Ruputtna (odcinek G, zamiuzczon1 
w numerze "Odgłosów" 1 dnia U.lH'f r.) wkradł 1i4 błąd, w apo• 
sob 1.atotny zmieniający myśl autora ł Intencje tłumacza. Popraw• 
nie zdanie powinno bnmleć: "Nie mówiono: zło jest to odwrotna 
strona dobra, o tym samym obliczu, tyle te nie 1poglądającym w 
prawo, lecz w lewo, alit uważano, te zło je1t jeszcze nie przetnie• 
nioną, niczym pogaństwo, w w;yiszą moralnie reltglę, siłą, czynił\• 
cą zło 1 powodu 1wej zwierzęcej natury, nie rozumiejącej, te czy• 
Dl uo•. SWA-KATARZYNA NOWAK 

NAGROOA L111'BRACKA MIASTA ŁODZI 

Jut weszło w ~ li kaidel• roku w rocmi°' WJSWOlenia 
Łodzi, Rada Narodowa Mluta Łodzi przyznaje nagrody u w;ybit• 
no osiągnięcia w pracy aawodowej i 1połecmej, Z okazji tej war• 
to poświęcić kilka zdań o pierw1:r.ych tego rodzaju nagrodach, 
przyznawanych pn:e1 władzo miej1kie młuta w latach międzyw04 
jenn.ych. · 

Pierw3za narrcda literacka w Łodzi ufundowana &Olltała w pd. 
dzierniku 1924 r. Łódt, jako jedno 1 pierw1iych mlut w Police. 
opracowało projekt 1tatutu tej nagrody, Statut zo1tał przyjęt7 i 
achwalony przez Radę Mlejskll mtuta Łodzi 28 patdziernika 11125 
r. Nagroda wynosiła 10 tysięcy złotych 1 była niepodzielna. 

W 11dad Komitetu Nagrod7 Uteracki•i wchodziło 12 011óbl pre­
Rt l\adf Miej1ldoj miasta Łodzi, prezydent JDiuta, dwte 01ob1 
Wfbrane pnn ~ Mleilkll, delqat Łódzkl•IO I(uratorium Q4 
kl'ęi\I Szkolnego, delegat Syndykatu Dliennikariy Pollldch w l.o­
ciJ:i, tnecll profesorów lub docentów ltteratuey pollldej, po jed• 
nym 1 wliwer1ytet6w w Waruawie, Krakowie i Poznaniu, delegat 
Polskiej Akademii Umiejętności w Krakowie oru dwóch dele1a­
tów zarządów polskich zrzeszeń auto11kich w Warszawie. 

Do 1931 r. przyznawano nall"ody W)'łącmie za twórczo~ć lit„ 
racką, a po 1931 r. zaczęto przymawa~ nagrod7 również za wybit­
ne osiągnięcia w d:z:iedzlnle nauki i 1:r.tukl. 
Pierw1zą nagrodę llteraclq w 192T r. pnyznane Aleksandrowi 

Swiętochowakiemu, na1tępnle w 1928 r. Julianowi Tuwimowi, w 
1929 r. Zofii Nałkowskiej, w 1030 - profesorowi Alek1androwi 
Bt<lcknerowi, w 1933 - Andrzejowi Strugowi. Nagrod41 artystycz• 
Dl\ w 1932 :r. otr.eymał malan I MoHtyłl utu!U Władysław Stru­
miński. 

Z naarodZO?l)'Cb najbardzieS b)-U ~l&Dl twórczoś~ literac­
ką 1 Łodzill Andrzej Struc 1 junan Tuwim. 

Andrzej Strug poświęcli kilka utworów Łodzi. . Międz1 lnnrmł 
w W)'danej w 11110 r. w Krakowie powideł pt. „Dzieje Jednego 
pocilku" przedstawił wydarzenia, jakie miały miejsce w Łodzi w 
latach 1906-1907, 

Autor ,,Kwiatów pollkłcb• był dzieckiem l..odz1. Tu a'4 IU'Odzil 
ł ukończył azkolę •rednią ł tu pisał pierwsze swe wier1ze. 
Przywiązanie do rodzlnnero miuta uczególni• podkreśltł w 

przemówieniu, wygłosr.onym I maja 1928 r. a okazJi otrzymani• 
nagrody literackiej: 

,„ .. Rozumiem - mówU poeta - ie pnymano mi nasrodfi l.o­
dr.i nie w kolejno~d za11łu1 dla literatuey ojczystej, sdyi ml do 
nich jeszcze bardzo daleko. Rozumiem, że nagrodzono tu nie tylko 
poetę, ale 1 łodzianina. Niechaj więc mi wolno będzie jako dziec­
ku Łodzi fabrycmej, l.odzł robotniczej, dać wyraz najczulszemu 
wzrutzeniu 1 powodu tej decyzji. A je1t to wzruszenie owiane 
tkliWll pamięcią tych dawnych dni, kiedy budztl7 1ię we mni• 
pierwsze melodie wienzy, albo w eytmie tego miasta, altlb bun· 
tując 1141 przeciwko tomu rytmowi - lecs uwaze 1 łódzkich ulio 
wyniesione. ' 

Nasze kominy byq mi jak olbrzymie, czei wone wyknyknlld, 
Jak wbite w Łódt maki potwierdzenia, ie to jeat miasto nieu1tA• 
jącej pracy. Turkot fabryk, 1wizd 1yren1 tłumy walcZł\c• o wol• 
no~ć - uczyniły mnie twórcą nowych rytmów poetyckich, prze• 
niesionych na warsztaL słów. Łódt fabryczna, Jak kamerton, wy• 
1tukiwała mi pierwsze twórcze nakazy, Zawsze o tym pamiętałem 
i zawsze za to kochać będę moje miasto rodzinne. A teraz, kie­
dy mnie Łód:t tak szczodrobliwie ponad nikłe zasług! wynagrodziła 
- pamiętać będę, że to uznanie dla dotychczasowego mego dorob-· 
ku jest jednocześnie radosnym moim obowiązkiem dalszej wytę• 
tonej pracy na działce roboczej młodej poezji polskiej„." 

Na zakończenie zarecytował zwrotkę swego nowego wierszat 
!!..Tak 1ię pn:yszło~ć buduje - muskulamll, nową, 
Tak Ili• :tycie pcha naprzód - jpiewną roboclznll. 
Młodości podaj 1krzydła, Boże, ześUj słowo, 
W pęd 1ławy, w dzieje swoje porwij nas, Ojczyzno". 
Po rai wtóey Julian Tuwim otrzymał nagrodę litera~ t.odd 

w 1948 roku. 
Fil LBW ANDO WSKI 

W „BALATONIP' 

Wl•lv m1eukar\c6w Lodzi IPMTW& oblad7 w baracll nybkiej 
obeługi. Jednt kupuj' Je jako bony rozprowadzane przea zakła· 
dy prac1, inni korzy1taJ1t 1 nich doratnie, zmieniaj1tt w 1aleł· 
noki od 1Wojego pobytu lokal Z ,,Balatonu" korzysta wiele o-
16b, nawet 1 tego powodu, te lokal Jest w k6dmlełciu, a wt~ 
moma w nim bes r:bytniego 'llYSiłku I wyczekiwań zJej~ 1poko1· 
nie obiad, '1llada.nle ar kolacj,. Ai. a tym 9P0kojem byw1 rót­
nte. 

Nat1e dn:wl wejlctowe otwieraJ11 al• I arup.-~anów wtana 
do •rodka instrutnfllty muzycm•. Krótkl • .koncert ' l ponad tal„ 
rami jedzących ukazują •141 brudnawe ła1py bezczelnie tądaJ11ct 
datków pieniętnych. Sposób, 1 jakim to robił! przedstawia wtelA 
do tyczenia. 

Ciekaw;ym w łJ1Jl W'll.Jlttrim jest Jednak to. • anł wir64 
penonelu, ani teł włr6d jedzących nie 1potyka •1• tadnego 4d­
ruchu buntu lub oporu. 

Cnanl nuyciwszy 1łę WT!ebr&n11fti datkami opuazcsaj" „Ba• 
laton" udając 1141 do . pobliskiego bani mlecmego, aby tam od 
początku kontynu<twaó swój procedM'. W okolicach „Balatonu" 
•ą dwa bary mleczne, a takte kawiamle I restaurac;e. Nie prze­
szkadza to „artystom" w uprawianiu swojej „pracy", a raczej jej 
,ipomaga", gdyt nie tracą czaau na' pokonywanie odległ~i. A te 
przynosi ona niezłe dochody, nietrudno dociec ł przekonać in­
nych. 

PiSZl\O o „Balatonie" nie 1pOS6b nie rwrócU uwałl na lnn• 
mankamenty tego baru. Będąc barem szybkiej obsługi (jak sama 
nazwa wskazuje) winien on obsługiwać jak najwięcej klientów 
w motliwie jak najkrótszym terminie. Słu:Łą temu dwie kasy (w 
zatadzie powinny), z których jedna jest bardzo często nieczynna. 
Konsumenci gromadzą się więc przed jedną czynną, tworząc nie­
potrzebne ogonki I marnując czas. Równlet tace, na które kl ienci 
wybierają sobie porcje nie są dostarczane na czas Wydaje 1lę, 
te usunięcie tego rodzaju mankamentów nie jefl mowu tak bar­
dz~ niemożliwym przedsięwzięcitom. 

MIECZYSŁAW KOZAK 
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DAWNE HOTELE tóDZKIE 

Z zal.'nteresow11t1!em przeczytałem w „Odgłosach" artykuł Ada· 
ma Ochockiego pt. ,,Dawne hotele łódzkie" .. Nasun•ło ml a!ę przy 
tym kilka uwag, :kt6re pratrnę przekazać autorowt ! czytelnikom. 

Adam Ochocki pisze, :te „pierwszy skromniutki hotel w l.-Od:d 
znalazł swą 1iedzibę w czynsrowej kamienicy przy ul. Piotrl.ko­
wskiej Dl, zajął bodaj tylko jedno piętro 1 fronlu". Coś tu autor 
pomylił, gdyt w wymiooionym miejscu J.najdu;a się parterowy 
d~ek (obecnie macznie przebudowiiny), W1:niesiony w połowie 
:XIX wieku. Wedh11 urzędoweiro .upl.3u w 1863 roku miekll aiq 
tu ar:,rnk. 

Co ·AŚ VCą ~ najstaruych hotel4 ł6dzldch. jełli aMcąmr cłO 
nich. równiet 11J&T.dy, to najtltan~ meteyk, wykaza4 •I• mot• 
zajazd Paradyz, wielok::rotrtie oip!aany w biąikaeh I ezuoPmnach. 
Zbudo~ zoetał w 1829 roku pny ut Plotrkowaki9j 175 pn.d 
Jana Adamowskiego. Nieco mloduy był sajamd m Starym M!eł­
c.le, ueyituowany w narotnił<u pl Ko.łc!eln~o t ut Zgie.rllkle,. W 
.1844 roku w wozowni ~o zajafldu odbywały ·•Hł plerwne ~d­
.tawienia teatra1n• w Łodzi. 

Na}star.zym hotelem łód'%ldm • pra-Mblweio .zdaTsenia byt 
waza1kte Hotel Polski, o kt6rym Adam Ochocki ta.ledwie wsporo• 
nial. Hotel ten ttbudował w 18~3 ro'lr:u Ant.oni l!ngel przy u!. 
Jlliołrltowskiej 3. Był So bucfynek murowany, jednopl,trowy, po­
JiadaJ1tC1' 60 miejsc nm:Iegowych, W a~bi posesji hotelowej znaj• 
dowały Ilf• po.mieszczenia dla koni l powoz6w. M\117' Hoteolu Pol• 
lkll•10 swi1tzan. •Il • olm'esem wydarzeń. powwtania ait~low„ 
10. Pnebyv.-.H w n'1m w cułe ~ pobytu w Łodzi eml-.x'lu-
1.M R~u Narodowego. 

O'lr:oło 1860 roku ~ł n.a StaT)"la Młdcte Hotel Jtnkoww]d, 
ałołony prz" Auguata Dreulera. Miriclł ~ w murowanej, płę­
łrow•j kamienicy na l"OCU ul, Łaetewniaki•i { Słani• Rynku. Po. 
-1.adał tylko pięć pokoi 1o.tcllrm.ych. 

Wresz.cie ostatnia uwaia. Adam Oohoekt sutana'Wia lię, 1 , •• 
kiego pi'llma zaczerpnął wierszowany itelcat, k't6reeo h~enty włll• 
CS1ł do .-we.go artykułu. Wnyatko 'W'lkazuje na to, te tw6rctl t... 
10 tek.stu jest popularny w 1wolan cu.sie poeta I pub1lcY!ta war­
aza'W'lkl, Kazimierz Latkowski, aygnujący awoje utwory kryptoni· 
mem El. Był on atałym współpracownikiem „Tygodnika Ilustrowa• 
neto", W 1911 soku pismo to delegowało lt!lku swoich praeown!­
k6w, m.ln. Laskowskie.go, do Łodz>i, w celu opisania miana. Wy· 
daje •i• j~nak, te nie dotad on do celu, a wierrzowany repoocr­
td o naszy.m mieście, zairnleszcz<my w H Tygodn!'ku nu~trowa­
nym", napisał na podatawie upamiętanych wrałei1 hotelarsko-knaJ• 
:pilmkkh, jakich domal w «.uie uprZ&dn!ch pobytów w l.-Odr:i. 
Nie ukrywał tródła awyeh U\formacjl o m!~cie, pls~c w sakoń• 
ozen.iu w!erszowaine' :relaajh 

I ltatdemu rad~ 
W turyctyeomym eeh, 
By miasto Łódt zwiedsd 
W „Victorii" hotelu. •"' 

Dla pełniejszej charakterysł)'lkf te' pru.tacl war!to d«iad, ;te Ka• 
ztmler1 LaskoV1rsld, płsuj,e7 r6wniu do ,,Kuriera Wanzawskl„ 
10", podsunął klerO"IWlictwu te' •nety projekt objazdu m1astec'lek 
i wsi w celu opisania tycia prowincjl. Kupiono mu wię~ konla 1 
wt>rzęt" i wyekwipowano na drogę. Wkr6tee do redall'Cl! poczęły 
na.pływać pierwsze korespondencje. Po pewnym czule okazało ai'ł 
lecinak, ie Laskowski nie wytknął nosa poza Wanzaw•· Sprzedał 
bowie.m na targu praskim wierzchowca 1 uprzętl\, a u1y1kan' 
JotóW'kę przepijał w knajpie „Pod światełkami". Tutaj te.t fa· 
brykował dla ,,Ku:riera" obrazki s prowincji korHpOndenta kon· 
neco. 

WAOŁAW PA WLA'lt 

W SPRAWIE MVClA OKIEN 
: - . • - . ' - - . , • ' . '• ,. ,>S 

J•tem lłalym nytein!klem ,,Odgłotów'", od wielu Ja-i &sen. 
ł6lnł• !nteresuj4ca jest dla mnie rub:r.Yka „Polemiki - Listy -
Oplinde" oraz 1portowe felietony Bogdy Mad•'· Ale pisz.ę 1 m.. 
nej e>kaz;ji. Z powodu wywiadu, którego Bogd~ Mad•j udzieliła 
Dorota Chróścielewska 

Tak 1!ę 1kłada, t.e o4 pewnego C%UU eot"U .eł„ 1 Cłolłniei 
mówi 1dę o stanie czystoJc! naszego kraju, Te1ewlzja I prasa po­
kazuje brud l bałagan w osiedlach, zakładach pracy, dworcach 
kruejowych, w całych nawet miastach. Piętnuje się w łrodkach 
maaowego przekazu śmieci na ulicach, brud w publicmych to-ale• 
łach (dut.e brawa Markowi Kotańskiemu za porusund.e tej 1;pra• 
wy). brudne tramwaje, autobusy, lch a:eyiby, zu kt6rych nie wt• 
da~ w której cz.ęśd miasta aktualnie jellteśmy. 

Muszię atwierdzJ!ć, ie przyznanie 114 do n!ech41d swill'lanei 1 
myciem okien zawa:tyło na całym bądf eo bl\df, ni• ukrywam, 
ciekawym, powiedziałbym nawe~ dalekim od tehemat6w, WY­
wiad.zie. Nale~ aię pa.ni Dorocie dute Iłowa un11nia, te odało­
n!ła rą'bek 1wego prywatnego tycia. Ale w moim mniemaniu to 
wy:manie zt.brzm!alu dla mnie (ab8-trahujłle od tego eo auitorlta 
tych słów chciała nam dać do zrozumienia) mało powdnie. 
Dlaczego? 

Po pierwne - te nat>rawd• "1t llkandaUemr lit.n 1and!tam1' 
naaeego mla1ta 1 kraju, Po drugie - to 1poł.cm1 odbiór 1ł6w 
pan! Doroty. Kto• powie, t,e to, czy panl Dorota myj• okna ftJ' 
nie, to jej prywatna aprawL Ale nie mpominajmy o tym, ie po-
1tawy1 poglądy I wypowiedzi znanych w mfej(ff, c...r te'* .,,, 
kraju lud:z;t bardm cz.ę1to kll:itałtujll poetawy I podlld7 t,..tęc1 
Innych. Jak wobec takiego podejścia do &praw UY'Jtokl (ehoóby 
tylko własnego miesllkan!a) wypowdadanego pu;bHcmie w pre1ie 
przez l!t&atkę, będą kształtować 1i4 postawy malucskdch. W 
bardzo· wielu przypadkach będzie jedna: !udzie, „literaty" n.w 
myją okien, to my teł nie. Nie trzeba chyba być wielkim od· 
lcrywcą, teby stwierdi;!ć, ie gdyby w ten aam apos6b postępował! 
dyrektor MPK czy kierownicy 1kle;p6w, restauracji, poslłikująe 
s!ę w tym względ.zie postawą ich kolegów po fachu np. z Po­
mania czy Wanzawy, to stan sani~amy naszego kraju mzedłby 
do poziomu niektórych szaletów pokazywanych na:rn przea M. 
Kotańskiego. 
Ktoś mógłby powiedzieć, i• dyrektor, lrlero'W!ldk mus~ d'bd 

s urzędu o czystość i porządek. Zgoda. Tak 1amo jak f<ltlpoda­
rze domów. A czy wszyscy dbają? Tak, ale cl z nich„ kt6r:t1' 
Iubffł n:ystość, którzy dbałość o czystość wynieśli ze awych do­
mów. Jeszcze efo dziś pamiętam, mieszkają~ kilkanaście lat te­
mu w starej kamienicy na Bałutach, Ile było w moim i sąsia,. 
d6w miesz.kanlach starań, przygotowań, s.prU\tania przed •wte· 
tami Tak jest do dzisiaj w wielu milionach rodzin. ~arówn• 
w robotndczych jak I Inteligenckich. Tych ludu chY.ba najtrud· 
niej będzie zaliczyć do tych, którzy mzędzJe za aobą zostawtajll 
brud i nieporzą·dek. Natomiast wydaje mi się (mote naiwnie), 
t.e to wyz.nanle pani Doroty zabrzmiało zachęcająco dla tych, 
kt6rzy czystości nie lubią; wszystkim zaś, których denerwuje 
brud chodzi chyba tylko o to, by katdy obywatel, czy to będzie 
d07,0rca naszego domu, c~y dyrektor wielkiego przeds!ębiontwa 

-- czystość, ład i po:o:ządek polubili. Nie sprzyjać temu będą na 
pewno takie wypowfodzi, jakie miel!śmy możnoH prr.eczyta4 w 
ostatnim wywiadzie. Doroty Chróścielewskiej. 

Takle jest zdanie 30-letniego wasz.ego cJ:.yteln!~a. ktt6reco JIChł.. 
-.. iło i troszkę zdezorientowało te kilka z:dań wypowied7Ji.anych 
przez pan1ą Dorotę, co jednak nie zmienia mojego zdania, że 
wywiad podobał mi się I mimo tych moich kilku wątpliwości 
wyratony~h w tym Uście czuję sympatię do autorki wywiadu za 
jej n.cz.ery ton. Z poważaniem -

JAN CACAJ 
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Lłsł Ja.na Cacaja jest dobr~ okazją do tego, a.by wyjałn!6 
pe"''Ile nieporozumienia. Nasz pomysł „Intymnych rozmów" m:i. 
na celu pokazywanie ludzi takimi, Jakimi 11ą. Chcemy w naszej 
„rubryce" MOWI: tu Imię I nazwł!ko - pokazywa6 nanych 
rozmówców od stron,- Ich łycla pryw11.tnego, gdył ludzi tych na_ 
ogół mamy • Ich pre.cy iiawodowej. A katdero • nas 1nteresuJe 
to, Jakimi 1ą p02:a awoją funkcją., 1ta,nowlsklem, :pMycją. Ot, tii.k 
- po prostu - w domu. Nlo to nowego, Dzlennik11.rze, f!lmowcy, 
telewizja od dawna podpatrują ludzi w rófnych aytuacjach. 

Cieszy llas to, te ta forma rozmoiivy mała.zła uznanie Czyteł­
nłk6w, łe różne Jul były ioplnle na tema.ł przeprowad'Zonych 
rozmów. Podobnie ma się łeł 111r1nva rozmowy Bogdy Ma.dej 1 
Dorotą Chrókiele'Wlk\, Obie panie pogada.ły aobłe, Jak baba 1 
babą l Jan Caea.j pn)'Zllaje. łe to było nawet el.ekawe.. Pny 
okuJI Dorota Chr6łclelewska pnymała alę, ł8 nie lubi m~ 
okien. Boję alę, łe większoł6 pa6 tego 111le lubi, tylke n.to ma 
odwac'l przyznd 1lę do tero 11ubllcmle. Przyma.nla Doroty 
Chr6śclele'WllklcJ nle l\VOlno Jedna.k traktoW116 w sposób łakl. w 
ja.kl to uobłl autor listu, który awobodnło WW'Z)'Stko pomłenał 
I wyciągnął z tego :fałszywe 'wnfoskL 
Chcę zapewnl6 Ja.na Ca.caJa I Innych Ozytelnłk6w, kt6n:y 1>)'6 

moie pomyśleli podobnie, te r6wnleł Jestełmy pneelw bałaga­
nowi. brudom, bezmyślnołcl I wsa:elklm Innym wadom nuzym 
powncdnlm. I będziemy ~e zwalm:~, tak Jak to roblm,- do teJ 

· pory, choćby w Jlemych felietonach, Ja.kle 1!4 na ten temał uka­
zały. Na.tomlast Jeśli chodzi o okna., to trzeba je my6 wtedy, gody 
tylko robią się brudne, a nie or.eka6 'I tym do łwiął ·Bołeg-o Na• 
rodzenia 1 Włelkano07, Bo to nie Jesł na.fJeP11ZY zwycsaj. 

' REDAKTOR DYŻURNY 

NIE WłfM, Ot:ACZEOO PISZJ; O S!T<St!.;; 

Na aqfels!dm rynku pruowym jest~ tego roku pojawłł ~ 
now7 dziennik „The INDEPENDENT'', który C!hce koolrurowad 1 
takJ.mi pre.stiłowymł trtułaml jak „The Tlmes" cr;y „The Guar­
dian". Towarzyszyła mu począitkowo ogromna kampania rekla­
mowa, a p!~mo, aby pozyakaó czytelntków 1tara 1:!ę • naj&trak-
eyjniejsi. materiafy. . 

W jednym 1 P<>CZĄtkowTch llU'ftlł!l'ÓW ukaał si• Jn~ 
wywiad, który pneprowa~a Kathy Stephen 1 am.er,kańslttm 
plurzem Johnem Updiltem. Jei-o nuwlsko kojany a.14 :r; pe.w• 
~" polskiemu czytelnik.owi 1 powtek11& ~mil p'l'!lleS Pal\• 
~owy Instytut Wydawniczy w 1erU ltIK w 1983 r. pod t:rtwena 
„wyjdł za mnie", Ksi1ttka ta spopula~am W prze.z radio, 
.-ob!!ła chyba najw1ęksZI\ kari6' wśród jego utwor6w przetłu• 
111aozonych na j~ polski, 

Updilk• ma obecnie ~" lata, IU'Oth.ił ai. .,, 1132 roku .,, Shll'linr. 
ton w -.tanie Pemy1wan4&. Był jedynakiem. Matka połwięcala mu 
llPOI'O crzuu i to właśnie Ol!l!l W!l!lCUplła SY'l'!Owl za.itr.A!resowainda 
artystycme. Młody Updik& duto czallU apędzat nad ks!~1Jkami, 
nazególnl• w okresie gd7 rod%ina przeniosła •I• 1 mdasta na 
wieś, bo czul at~ tam bard7'0 osamotniony, 
Studiował na Uniwersytecle Ha"arda l w Wył.nej B'llkol• R:r­

.u.nku L Sztuk Pięknych w Ox:fordde. Jest autorem około tn.y­
dziestu ksiątek, płn• poe:ije, pow!~cl i opowiadaniL Obecnie 
•tale współpracuje z „New Yorker Maga%1n", w którym drukuje 
1woje opowiadanJa. W Polsce uka~lo rfę kilka zbiorów jego 
apowiadań? „Goł~bie pióra" (PIW 1965 r.), „Szkol& muzyczna'" 
(PIW 1969 r.), „Muzea i kobiety" (PlW 1978 r.,, Ponadto na jlł­
r;yk polski były przetłumaczone jego powieki: „Ce:rtaur" (Czr­
teln!ik 1966 r.), ,.Farma" (PIW 1967 r.), ,,.Tarmark domu uibogich" 
(Wydawnictwo Llteraclde Kraków 1981 r.9 oras "Wyjdt u mnie" 
(PIW 1983 r.,. 

Updike przedstawia tycie klaq •redntej; 11Unomyeh mieezkal\.; 
eów Nowej Anglii lub wraca do a.asów swej mlodoocl I opisuje 
Pensylwanię. Duto uwagi po,łwięca tyciu seksualnemu swoich 
bohaterów. We wspomnianym wywiad~ie Updike powiedz!alt 

- ,,Nte wiem dlamtgo pi.szt o H'1eri11, j.-rt to rodzaj 1labokł"'. 
;,Zato.ua wt/daje mt 1(4, ~ mam c:oj 0f11cej do patołedze~!a • 
Hk4łt, alt jelH poczuj,, tl nh powiem jui nic ft-OtOego, to J'Jt'H­
rtant o mm ,Ua6. Czu~t:tn, to bt1łbvm ttędrnvm pisanem.: odr­
bttm ttnikał ftgo tematu„. 

Nieda.wno uk~zała aię najnowsza powd.eff Updlke'a pod ty.tulem 
rltoger's Verlion", która rótnt 1149 nieco od ~o poprzednich 
kliąfelk. Pisarz akomento-wał lą następująco: 

„M6wftmo o mnłt, ie mojt l>f'QCI l'l.łe po8ład4.Jq łat!Moł łdd, 
time po1tan.owil~ eawn:td to tltj kltątoe kilka mvlU''. 
Główna poirt.ad „:Roiler'I Verslon", profesor teologl! Robert 

Lambert prumyl1!wa ftad ntepoznawa1nodcl1t :Boga, a jednooMo 
łnie drugi bohater, uwikłany vr romMUI 1 ł.oną profes~ ~t.,.; 
naw!a wyb.zad 1atniend.e Boga Pl'ZT pomoc:r lrorni>uteira. Autor \t­
a!łuje dodeo jaki jeet llWill'ftl'!c między nowymi teoriami nauko­
wym! na temM irtruktmT kclcmtolu l ehnełcljal'\sklm wichenl.,. 
wnecMwiata. 
. Updike opowtedsłal bł~ Jllca "1ta ~ powwtała 

lrstl\1;kh 
- Kt6Noof cł'll4a lłedsłclłnt """' tnOłm Pf'O"IOnlł sł6w ł _,..; 

nulem U>Ar6d ukasuJqavch llt .-n.oków maD{m14 ta1e1mtU-., f(J'lł­
ł>t1 ddal4nł• jakf1jj ł.tot1f', 

Sp°'4r6d W1PóloZ.ffn.;rch J)łaarą am.eeylcat\sklcll Updłb n~ 
ełej ehod'ń do kołclola, eh~ kilkakrotnie zmieniał wyznani„ 

John Updike nlewittpliwie flr'Ob!ł karierę w Stanaclt Zjedno­
czonych Jako piaarL Zdobył ummie, lław„ jeet chwalony Pl'I• 
krytyków. Ma r6wniri pieniąd.ze. Mieszka obecnie w pięknym, 
białym domu 1 widokiem na Atlmtyk w Now.j Aqttt, na pól­
aOC! od Bostonu; 

Pl.un rrlradził ctzterlfttk&nie ~ plany M ~ bo tld 
saplanowal, jakie będ' jego dwie na~pne ksł!\tld. Chce napi.ad 
jaikby drug' wers'• ery U'ZUpehtlenłe swoje' kałątki „Scarlett 
Letter", prud&taw!ć wydarzenia s innego punktu widzenia. Ma. 
r6wn!eł zamla'l' nap!1!lć ostatni!\ bi"żkę w aeril o byłej piej.. 
dzle kOS'Zykówki Harrym „Rabbit" Angstrom (nle przetlumacizo­
na na Język pol~ trylogia „Rabb!t, Run", „Rabbit Redux" oras 
,,Ra.bbit le Rkh" oceniana jut prr.ez krytylk6w jako je.go na.j­
więklsD oelągn!ęc!e), Poza tym myil! o współpracy 1 filmem, 
będ7lie nakręcony film na podstawie jego· powieści. 

Gdy irealizuje te plany, będzie ju:t mial 60 lllł. ma am!u 
pmtTW&ć wtedy pracę na rok l odpoc146, 

ZOl"IA KJ(DZIOBA 

ALEGOR1A 

z pol..it!cl\ poetów można ~· pułk. • nzwwju• łuchdd 
wr.sta.rcu na kilka na9t41Pnych. 

Ale i w czasach polkojowych rwylan1a •i• eoł na llutałt ..,.,_ 
.-kowej hierarchii Zakres praw i o'bowi1t2lków ,.t iiel.łlo on.. 
jlony. Oddawlll!'lie h-0nor6w mile widziane. 
Młodziet, która nieodipuci• pragnie ~-Cftl\6 _.. „ Mi 

nitl2lbyt juł el!tarn•l formacji i 1łuiyć ku obwale Poesji, II'U• 
pule elę w 'Pf'etyddch pluitonac'ht. Ploutony 11\ljfl na pie'l"MIZYctl 
l.!niach ł bra1ki w uopaibrzen!u rod14 f.r~itrację. St11d p'!aca de­
sercjl. 

Najtwardft, po kHkuina'Sltolet.nlm nler'a'S ~yclu1niu w okopM"' 
otrzymuj" ltQpnie podoficerskie, i ich WIPlY'W m ro:idtlał !ton.o 
nrwa je.ft l'Ni~Q'. A jej.U, C>liCe&'. poUtyc.zt17ł lpOjrą. pobłdaS.t 

• Dl8 
wym o'kiem na poetydde pijaństwo, l przypala'l'l!e &>&pier<»a 
s łońcem - awa.ns ~wny. 

Nl:i:si oficerowie,;, obo'k tych z awanw, rekrutują się pn.e­
wainie z.e 1zJc6ł polon!stycmych. OpróC'J. gram11 tycznego drylll 
i niez;by.t przytomnych myśli nie mają wiele do ipowied.z.en!&. 
Za:z:wyczaj nie iwyd1odzą J punkJtu wyj.kia l all.koholizujll ~ 
je morale. 

W ipowojeninej hiirtorll poezji ~'isk!ej miał ' mi•jtce jedyny 
jaik dotąd uda.ny aplsek mloduych oficerów, kstóny jednak nie 
przeds<tawili i!'e.wolucyjinego programu, a tp0ds.tawowym ich ce­
lem bylo dostanie tlę do tłobu. Ucr.tMtn!cy tpi.sku gros wysil• 
Jw poświęcl~ł na w.zajemne ubu~pieczan!e 1&ię 1 poetycko orien­
towa'll się ja•k hy.brydzi. 

Sta.rfty ait~k!A oticerak:I, 1uł ~em sui~zenia i :wlę~ 
nii pw9C!ętna Jll'ęC21loki zakulisowej. Komitywa 1ot&Tazymy a 
oficerami ~ jest d~ć utyła, a rutynowe ~ 
nie 114 w .tanie :zakłócM obruu 1ielainild.. 
żołd jest Clównyvn celem 1 iMli matani• cm osit\cniw, nł9 

ma Juj celu. / · 
Z Sdilkunutu dora,łDydt wiencsy, łtttón;y ~ t3"dt 

Uceal!stom, tylko Mlłc.s%, &czyńgk!, Rótewlcs, Ga'cy I Hetibei1 
mają cokolwiek do powt~zenla i ·~ w ll'tani• zalnte'1'eisowd. 
nie ~nko zna~w. \ 

Ziawtl!ika itakl.e lak Buna, Stachura czy WoJacult od~ 
wały bądt oddziałulll na emocje I Jeśli nłe ipokeyje łch csaa °""' 
p<$'at'U'lowa6. , 

z itych lt!.lkunuW •111uaen IWY'D._, u mimo ebf!Wet • 
aa armaitntec~ pokazbw atm O'l'U innych d~aei!, eorat 
trudnie' ukr,.. lrleudolnoM i 6m.iesmoA6 dokonał\. Motll'W'Maf. 
~l~ n!eograaicr.one i curlla:taneria kiwitn!.e. 

By6 mote a umiera, a wnelkiel maki irafomat.itwt 
pnysipieua aiont._ Dokoo.ania . dyw.Iz}! amery.kańskłef ( u-.,. 
tura 11& lwiecle" nr T s 1988 tokiul Młaj" a149 równleł Potwt• 
d.zać t4 dta~ . 

Na b;r1e jakl!m włeezon:e •~ byłe 1aklego poety byle Jdl( 
po.ta ~ b7'1• jakle wiena I ubolewa nad brakiem odd~ 
k\l u carstlkl iłueh&czy. z~ pusta to ro~ 

Objdnl«\iat 
I - CirUpa ""'i'°" .... t1""<* ...... a 
1 - Cl.1onek Dni\dU XXM!P 

,, „ folder, pttblLkacja w czasopłJmłe ~ tuecllł 
i - kryityik 
• - tf.ennin ...wom~ 
• - osoba sio wydaniu bł"łlti ł przed iprz;y'ęctem de ZLP 
, - cUQ!lek ZLP . 
• - o;p. ,.Poezja" m H-:_ll :s 1082 roku. 

TOMASZ KUBDI 

POPleRAC, Nrie WVBRZVDZACI 

W ,.PQltt)'ff" nr 41 s I ITUdnla 1986 r. niemal na 3ednef ailo­
nie 101tały opublikowane tr:r.y wypowiedzi: Anny Tatarklewti 
KTI' I Wandy Str,~ewalclej d~yczące tego ta.mego tematu 
tej aamej oaoby, a mianowicie pow&tałej z inicjatywy Marka Ko­
tańskiego akcji, jale nazwała to Anna Tatarkiewie1. „W'ielldeco 
nturmu na rodzl.nne nie-ohlujstwo w azczególnośol na brud ..,, 
ubllcaejach publicznych", O mc>lm osobistym ro.zc:arowant\l do 
dwu plerwar.,ych autorów mdecydowal dodatkowo pokuany w 
TV 12 CJ;Udnla 1088 r. film angiel'skl „Nie moje d%ieek:o" - po. 
nlewał trdć tego filmu wią:te 1ię ściśle z Monarem" eo r6-
wniet jeet ł;rc!~ ipuJI\ Marka Kotańskiego. " ' 

Ale do rzeczy. 
Przede .wszystkim nie moce lię ztodz;!ć s IZ&JlOW11yml ttn'ftA. 

lislta.m.l, ie jeśilt ma,dzie się ktoś, kto pragnie walcz.yć u zł&n\ 
krt6re w nuzym młodym społeczeństwie stało się problemem 1 p&* 
toloeill epołecr.n" bardzo du:!e,_ wagi - myślę tu o narkomanii. 
jako. problemie 1Z11Sadniezym i ten 1am czlo}vielt usiłuje równie! 
publicmie walczyć z innym· patologlcz.nym zjawiskiem, jakim jest 
brud i niiechlujctwo w nas:iym apołeczeństwie a do tego p.r~­
nie ludzi dobrej woli połączyć „lańcuchmi czystych 1erc'' - ob­
wołuje aię 10 ,,nawiedzonym idolem", a Wilhelminę Skulsk4. 
'lr:t6ra pr.zeprowad%iła wywiad s M. Kotańskim ,.nl.erzete~ dz.ten. 
.Ukarką". · 
Krz~ntof Teodor To~it• soetal bodeśnie ratni<m7 w tw0S' m.. 

.sachw1an1t op!n:l• 1 autorytet publicysty I tylko Jego osobiata nt„ 
'tajona lit°'ć do ,.nawiedzonego idola i nierzetelnej dz.iennJ.ku'I. 
ki" pozwala nie występować na drog, 1ądow". A c6t by Ił• 
stało, ł'dY'by tak znany l ceniony publicysta nie tylko '!V'7powia­
~ał 1!4 autor)'ltatywnie w IJ>raw:le „Powrotu do Edenu", •l• rów­
nlet awoim włunym ·autorytetem popierał i krzewił id" ,,Mona­
.ru".- bo na rui• nllcit u naa l~szej metody nie WYMYśltt. 

Ann. Tataitdewies, jako wyjątkowa znawczyni mycia~ 
lepiej by srobiła J)O!Pierając apel Marka Kotańskiego i podbud00> 
'Wała ~kej• włnnym Mitorytete.rn, 1111m!a1t stwierdzać: „~ 
tanie w umiejętno.ł6, której nczeru m6wi"c Ma~k Jtotdai 
raczej nie pofiadł". · 

..O t.mpora o mores", Jaldeco •wyrod~ jeśmy ltlę ~ 
lraU, te l\ldzie, którzy walc14 :r; nimkom.an~. brudem, niechluj. 
•tw.m l ltratn, połącryć „łańc·uchem czystych serc" eał• lud> 
~ć - Marek Kotański - i cl, którzy pragną roz:wiać nlł!!Prq­
chy!DMd, ~ancję l wrogojć wobec własnych sąsiad6w - w 
akcji ,,bądt ml •ą•iadem" - Wilhelminy Skulskiej - ~ 
są n. n(ekom.petentnyeh, nierzetelnych l nawiedzonych. 

Nie pragntt moJll wyipowiedzlą nikogo obrazić, ale ~ M 
dmałalnołć ,,Monaru", akcję „łańcucha czystych aere", „b,dt mi 
•lll'łade-m", C%Y ,,kiupfl mości panowie" naleiy popiera6, a ni• 
w)'bnTdsd I tnoić". 

!.6dt, 11 lludnla 1„ „ JAM PBUSKl 

Lisi ha aater powinien pneełał w sand1le do ,.Polib'kr", ake­
re ' jednak skierował re do na1, drukujemy. Przyznaję Jedna.Il, te 
,.1 mle12:anyml uczuciami", Autor listu, bardzo zafascnowan)' 
dzłalalnołellł Marka Kotańskiego, zarzuca wszystkim, kt6rzy nie 
popleraJlł tw6~C!y ,,Monaru" I autora wielu popularnych I rłoł· 
n7ch akcji, łe lll nietolerancyjni. Sam jednak 1poza teJ falą-
11acjł nie dostniep, ie równłei stał się .„ nietolerancyjny, • -
Gdybyśmy w11y1cy jednakowo myAlell I roblll nie p9trseba 

byłoby p.ni „Monarn", ani żadnych akcji, ani nl~ byłoby czep 
swalcza6. Swtat b,-łby zaludniony aniołami. Na szczęAcle dla po­
tłępu t rozwoju ludzkości łak nie jest. Postęp I dobro mu~ 
wyswala6 alę w walce. A w teJ walce nie w1171c7 maJlł Jednako­
we zdania, pofllłd7 I działania. 

Jeśli posa tym podejmuje 11• polemikę 1 tnn:rml pog~11amł I 
postawami, to łneba uływa6 arrument6w, a nie WYkr1~kłwa6, 
łe ktoł odwałył 1lę Inaczej myAlel!. Tak 1lę składa, te akurat p„ 
dzlelam zdanie Anny Tatarkiewicz o umiejętności mycia, Jaką po• 
1ladł Marek Kota611d, I oo z te1ot Cz,- prze1 to 1traelł na au~ 
l'Yteelet 

A w or61e byłoby naJłepleJ, rdJ1>7 kał47 dobne TobR łe, de „er„ Ił• sobowilłzał 11mow" • pr~ 
ltBDAKTOK DY2:UaN'f 

• 
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pokładu gm1głowca 
wyraźnie widać 
granice trzydziesto­
kllometrowej strefy 
wokół Czernobyla. 
Skażony obszar 

ma kształt eliptyczny, wydłu­
żony w kierunku północnym, 
dokąd przemieszczała 11• ra­
dioaktywna chmura! Na IZCZl!­
gółowych stale uaktualnianych 
mapach terenu, czerwona sra· 
nlczna linia przecina drogi I 
pola, odgradza od normalnego 
życia wyludnione miasteczka, 
wsie I osady zamykając je w 
niedostępnym kręgu. Jeszcze 
bardziej na północ, już na zie­
mi białoruskiej i poza czerno­
bylską strefą bezpośredniego 
zagrożenia, również utrzymuje 
się podwyższona radloaktyw­
noM '- zwłaszcza w obwodzie 
homelskim. Wykryto tam kilka 

markach domowych plwnłc. 
Dla nich jedynym zwiastunem 
nadciągającego dramatu byla 
„żywa" łuna pożaru w atomo­
wej elektrowni. Sądzlll, że ten 
pożar można przeczekać, w 
jego żniwem będą tylko wypa­
lone zgliszcza I ulotne dymy. 
A potem będzie można wyjść z 
bezpiecznych piwnic I żyć po 
dawnemu, radując się plonami 
tłustej ukraińskiej ziemi„. 

W Kijowie wielokrotnie sły­
szałem opowieści o sędziwych 
ludziach spod Czernobyla, któ­
rych nie udało się przekonać do 
ewakuacji. O pewnej starej 
kobiecie, która w kilka dni po 
jądrowym wypadku opuściła 
swą piwniczną kryjówkę, by 
zdobyć kawałek chleba. O tym 
jak poczłapała pustą drogą 
przez opustoszałą mieścinę, 
gdzie nie zapiał k~ I milczały-

1owe 1chronlenlo w poblisklch 
miastach, wsiach I ośrodkach 
wypoczynkowych oddalonych o 
setki kilometrów od porzuco­
nych rodzinnych domów. Ich 
s;:tuacja jest bardzo trudna. 
Większość nie zdążyła nawet 
spakować i zabrać najpotrzeb­
niejszych rzeczy: bielizny, cie­
płej odzleży, butów, pieniędzy. 
W tę kwietniową noc wielkiej 
ucieczki wielu przebudzonycti 
ze snu, kompletnie zaskoczo­
nych ludzi ocknęło się na obcej 
ziemi częst() w jednej tylko po­
spiesznie narzuconej koszuli. A 
tam, w Czernobylu I Prypeci 
zostały ich otwarta mieszkania 
2 całym dobytkiem, da których 
jeszcze nie mają dostępu. 

Czekając na dzień powrotu 
do domów, ewakuowani pra­
cują w gościnnych fabrykach I 
kołchozach; dzieci uczą się w 

Na południe od· Czernobyla 

ROMAN KUBIAK 

"wysepek", na których osładt. 
warstwa promieniotwórczego 
pyłu. Spowodowały to warunki 
atmosferyczne i charakterysty­
czna rzeźba terenu. Z tych re­
jonów także ewakuowano ludzi 
i zwierzęta. 

GRANICA STREFY 

przypomina lt'anl~ państWL 
Na zablokowanych drogach U'J• 

tawione są zapory i punkty 
kontrolne. Sieć punktów kont­
rolnych spełnia dwojaką rolę: 
czuwa, b;J na skażon1 obszar 
wchodzili tylko odpowiednio 
zabezpieczeni ratownicy oraz 
prowadzi dezymetryczne badania 
pojazdów. Po obu stronach za­
pór panuje wzmożony ruch. 
Szosami biegnącymi po „czy1-
tej'' ziemi ciągną konwoje wy­
ładowanych ciężarówek Wioz.1 
urządzenia i środki do dezakty­
wacji. Drogami na „brudnej" 
ziemi inne pojazdy rozwożą ów 
sprzęt w rejony gruntownego 
odkażania gleby, domów, ulic, 
placów i drzew. W kilku przy­
granicznych punktach oraz we 
wsiach Nowyje Sokoły, Oranie 
i Dibr&wa zbudowano składy 
tego wszystkiego, czego potr.:e­
buje ukraińska i białoruska 
ziemia, aby znowu mógł na niej 
bezpiecznie zamieszkać czło­
wiek. 

Ze skażonej 1trefx ewakuo­
wano ponad sto trzydzieści ty­
sięcy ludzi. Wszyscy ont porzu­
cali swe domostwa nie wiedząc 
kiedy i czy w ogóle do nich 
powrócą. Wyludniło się blisko 
trzydziestotyslęczne miasto Pry­
peć, w którym wraz 1 rodzina­
mi mieszkali pracownicy ele­
ktrowni atomowej. Opustoszał 
Czernobyl i okoliczne wioski. 
Na Białorusi, w południowo· 
-wschodniej części republiki 
ewakuowano ludność & 

pięćdziesięciu wSl i osad 
leżących w pobliżu miast 
Chojniki, Bragin 1 Narowłla. 

Pospiesznie i zaledwie z gan­
tką dobytku opuszczały swe 
domy tysiące zlęknionych ludzi. 
Był to dramat. którego nit spo­
sób wiernie odtworzyć. Tym 
bardziej, że człowiekowi przy­
szło uciekać przed wrogiem 
niedostrzegalnym - lecz śmier­
telnie groźnym. Tu była nie­
zbędna wyobraźnia i odrobina 
wiedzy, której nigdy dotąd nie 
dostarczało codzienne życie ani 
historia. Prości ludzie z zagro­
ionych wlasek często nie chcieli 
uwierzyć, że czający 1lę ·w po­
wietrzu niedostrzegalny wróa 
ma aż tak potworną moc nisz­
czenia, że trzeba przed nim u­
ciekać jak przed frontem ok;:u­
tnej wojny - przed widzial­
nymi czołgami i zabójcz•'fil 01-
niem dział. Więc starzy ludzie, 
którym nieobce jest oblicze 
odzianego w mundur najeźdźcy, 
nie dawaU wiary złowieszczym 
słowom i chowali !lię w zaka· 

12 ODGŁOSY 

c a powrót 

. porsucone HIVJ'· Gdzie na 
skraju osady dostrzegła prze­
dziwny nieziemski pojazd I 
człekokształtne istoty w białych 
skafandrach, które na wfdok 
samotnej kobiety z:aatyały w 
osłupieniu„. 

Nie zabrakło w t;rch opo-
wiadaniach zawsze a otuchĄ 
wygłaszanego finału. Mówił on, 
te staruszkę wyprowadzono ze 
•każonej strefy I umieszczono 
w szpitalu. Tam po skrupulat­
nych badaniach lekarze z nie­
kłamanym zdziwieniem orzeklt, 
Iż kobieta jeat . zdrowa, a jej 
organizm wykazał 1zczególną 
odporność na radiacj,. 

Nie dociekałem, Ile w tej his­
toryjce jest prawdy, a Ile tsk 
bardzo potrzebnego optymizmu. 
Bo w obliczu atomowej tra­
gedll człowiek najbardziej łak­
nie odrobiny nadziei. Człowiek, 
który nagle czuje swą bolesną 
bezradność I paraliżując!\ ni~ 
moc. Jest mały, słaby I bez­
bronny wobec wszechobecnej 
niewidzialnej śmierci. Dlatego · 
uparcie poszukuje najdrobniej-
1zych zdarzeń, najodleglejszych 
nawet przypadków litościwego 
losu, które dadz' · mu cho4 
szczypt' nadziel Odrobin• na· 
dziel, te jądrowa katastrofa 
żostawia człowiekowi jednak 
cień szansy. 

Profesor Robert &ale, amery­
kański lekarz, który przeszcze­
pami szpiku kostnego ratował 
~ycie ofiar czernobylskłej tra­
gedii, surowo ocenił, iż w wy­
niku opadu radioaktywnego 
pyłu ponad atu tysiącom ludzi 
zagraża straszliwa choroba 
rak. 

Innl lekarze daj~ więcej na­
dziel. 

Doktor AnatoUJ Pozmoaow, 
dyrektor Ukraińskiego Instytutu 
Radiologicznego uwata za ey­
zykowne wypowiadanie tak je­
dnoznacznie brzmiących sądów, 
gdyż 

NAUKA NIE ZNA 
DOKŁADNEJ 
ODPOWIE1DZ1 

na pytanie, Jaka dawka promie­
niowania wywołuje i;aka. . 
Ludność ewakuowana z oko­

lic uszkodzonej elelttrownl pod­
dawana jest okresowym baaa­
niom w klinikach i 1zpitalach. 
Te badania będą prowadzone 
przez kilkadziesiąt lat. by moż· 
llwle szybko wykryć kddy 
objaw choroby popromiennej i 
przystąpić do jej leczenia. Dla 
dziesiątków tysięcy 6w!adków 
czemobylskiej awarii będą to 
na pewno długie lata ciągłej 
niepewności. Lata życia nazna­
czonego piętnem przyczajonej 
choroby. I ciągłej nadziel, te 
może jednak nie.„ 

Ewakuowani znale:tll tymcza-

zastępczych szkołach. W Prype­
a·i personel uruchamiający 
pierwszy i drugi blok elektro­
wni mieszka na pokładach za­
cumowanych w porcie statków. 
Ponad stu tysiącom ludzi wy­
płacono zasiłki, których łączna 
SUinł przekroczyła osiemset 
!Dlllonów rubli. Z tej kwoty, 
pięćset dwadzieścia milionów 
rubli pochodziło od Imiennych 
i anonimowych ofiarodawców. 

Z pomocą poszkodowanym· 
spieszą mieszkańcy najodleglej­
szych stron kraju. Ślą paczki z 
odzieżą i artykułami gospodars­
twa domowego, na urlop I wa­
kacje zapraszaj!\ pod swój dach_ 
Lecz obok przejawów szlachet­
ności, ponurym cieniem kładą 
si~ przypadki najzwyklejszej 
podłości. Pewna mieszkanka 
obwodu kijowskiego tak napi­
sała w liście do „Prawdy": 

„Moi bitscu - matka ł oj­
C%l/ffl, ewakuowani z rejonu 
czernobylskiego nte wzięli ze 
sobq niczego. Wszuatko zostalo 
w op'u1zczon11m domu. Rzeci:y 
pozo1tawtono tak, jakb11 oo•­
podarz• wyszlł gdzieś iylko n4 
minutę. Minął pewien cza• ł 
ojczllffl mógl odwiedzić dom. 
Mieszkanie wyglqdalo już zu· 
pelnte inaczej. Zamki b11l11 
Wt17'Wane, a wazystki• drzwi 
azeroko otwart1. Ktoj znalazł 
sloiki z kompotami ł zapewni 
pomyślał, :te jeat w nłeh nale­
wka. Sloikł zostal11 otwarte. o;­
CZ1Jm dokładnie zamknql mieS%­
kanie, ale po uplywte dwócli 
tygodni hłstoria znowu 1ię po­
wtórzyła - zamki ponowni• 
Wt17'Wano, w11bito okno, pola~ 
mano 11zafę, a wsz11stkł1 w niej 
racczy przetrzqlnięto. Na po• 
dobne przypadki 1karż11 rif 
włelu łnnych, mol• tołęc naua 
wiei zostalts porzucOM R4 pcu­
twt lom?", 

Mimo rozlicznych barier I 
punktów kontrolnych, mimo 
odgrodzenia skażonej strefy od 
terenów „czystych", bywa że w 
eląb wyludnionego obszaru 
przedostają siQ złodziejskia 
szajki. Docierają do opuszczo­
nych domostw grabiąc drobne, 
co cenniejsze przedmioty, które 
łatwiej wynieść w drodze po­
wrotnej. Z niskich pobudek że­
rują na ludzkim nieszczęściu 
ryzykując zdrowiem i życiem. 
Ale !lle tylko własnym. Bo 
przecież skradzione przedmioty 
bardzo często pokrywa niewi­
doczna warstewka radioaktyw­
nego pyłu, który bezmyślne rę­
ce roznoszą tam, gdzie nikt nie 
spodziewa &iQ zabójczego przy­
bysza. 

Strefy nie można otoczyć 
ciasnym kordonem strażników 
ani gigantycznej długości pło­
tem. Zresztą pośród pól I la­
sów granica skażenia jest poję­
ciem umownym. Radioaktywny 
pyl nie zważa na takie prze­
szkody. Granica jest ułkże po 
to, by skażony teren zamknąć 
w jej obrębie na tak długo. a:i 
połacie żyznej ziemi będ1 zdol· 
ne rodzić zdrov:y chleb. Takie 
jest pier~sze zadanie pracu.1a· 
cych tutaj lud:r.: I. Dlatego nie 

sto}l\ oni ns polnych granicach 
strefy, lecz 1ej wnętrze przy­
wracają do życia. 

KIEDY MINĄt SZOK 

ewakuowani znowu zaczęli m7-
śleć o jutrze. Długo trwały po­
szukiwania rodzin, które w 
przesiedleńczej gorączce roz­
dzieliły się I znalazły schronie­
nie w odległych rejonach. Dłu­
go jeszcze poczta roznosiła 
spóźnione, pełne niepokoju lis­
ty. Były takle przypadki, że lis­
ty z Ukrainy traktowano jak 
przedmioty tknięte dłonią trę­

dowatego." 

(4) 

\ 

Wielu -próbuje u101podaro­
wać się w nowym otoczeniu. 
Urządzić się jakoś, ale nie za­
puścić korzeni. Mieszkać w goś­
cinnych· domach i cierpliwie 
czekać dnia upragnionego po­
wrotu, pilnie śledząc meldunki 
ipod Czernobyla. A meldunki 
nie dla wszystkich są pomyśl­
ne. Dla niektórych oznaczaj" 
długie rozstanie z tamtym od-
ległym domem. '30 mimo 
1ystematycznie prowadzonej 
dezaktywacji kolejnych osad I 
miast w skażonej strefie, nls 
ma jeszcze dostatecznej gwa­
rancji, że w pobliżu atomowej 
elektrowni bezpiecznie zamiesz­
ka człowiek. 

Dlatego na Ukrainie l Biało­
rusi wyrastają nowe miasteczka 
I osiedla z całkowicie WYPO&a• 
żonymi mieszkaniami. Z nowy­
mi szkołami, przedszkolami 1 
irk1epam!. Wiodą do nich śwle· 
ż~ asfaltowe drogi; po których 
niebawem przejadą autokary z 
ewakuowanymi rodzinami. Dla 
nich te rodzące slQ dopiero, 
nie nazwane jeszcze osiedla ma­
ją stać się nowi\ przystani~ 
Być mo:!:e na zawsze. 

Tymczasem w Czernobylu od· 
dalonym o niespełna osiemnaś­
cie kilometrów od jądrowej •· 
lektrowni przebywają ratownlc7 
oraz ekipy techniczne nadzoru­
jące rozruch dwóch reaktorów. 
Ulicami miasta ciągle je:!:d~ 
1tada polewaczek spłukujących 
wszędobylski pył. Jak relacjo­
nowali korespondenci, f uż w 
maju otwarto tu kino I zakład 
:fryzjerski. Pojawiły alę 1amo­
chody dostawcze, & których 

prowadzono sprzedał artykulćV' 
spożywczych. Ale ruch w mieś­
cie daleki jest od normalnego 
codzienneao rytmu. Najlepiej 
jwfadCZI& O tym ll'Om&dy od 
miesięcy unieruchomionych pry­
watnych aut i przygnębiająco 
ciche osiedla mieszkaniowe, 
gdzie na balkonach powiewa 
uprana w kwietniu bielizna.„. 

W listopadzie spadł pierwszy 
•nieg. Snleg jest sprzymierzeń· 
cem człowieka żyjącego pod a­
tomowym wulkanem. Biała pu-
1zysta czapa przykrywa każdy 
skrawek odsłoniętej ziemi, w1ę· 
żąc pod sobą drobinki promie­
niotwórczego pyłu. Tego pyłu. 
którego nie da się usunąć z na­
szej planety. Można go tylko 
zamknąć w szczelnych pojem­
nikach, zalać betonem I asfal­
tem, schować w ołowianych 
kapsułach, pogrzebać w ka­
miennych silosach. Tyle możnn. 
Ale pył na zawsze pozostanie 
gdzieś obok strasząc pokolenia 
swym zabójczym sąsiedztwem. 
Pyl, który jest ceną atomowej 
epoki. 

·~ ISZJD W 
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C 
Ilf tzr..t ma tJ.Mn.. 
~ ał~OW\ f To py­
tanie wielokrotnie 
!ut powracsło Jlłl 
łamy 1uet. Ostat­
nio p~n łwiatowa 

SJMn'O miejsca połwięclłt • tej 
kwestłl w JWillzku H spraw:\ 
Mord.chał Vanunu. 

Wydarzenia tak się ułołyły, 
te mog" po1łutyć' :za 1cenarlun 
fllmu nnsacyjnego. Główny 
bohater Mordechai Vanunu pra­
cował do listopada 19811 roku 
w o•rodlru atomowym D!mona 
w Izraelu. Rozejrzał się tal"I\ 
bardzo dokładnie i uobll na-

ZOFIA KĘDZl'bRA 

~ nłitd:r nie !:dobył 1obte 
zau!aniR gazety i nie byl hra­
ny pod uwai. w całej tej spra­
wia, a Vanunu zwrócono tyl­
ko pieniądze za bilet lotniczy 
i opłacono kosrly hotelu. (Potem 
okazało się, ie Guerrero znany 
byt w Interpolu jako oszust 
1pecjalizujący się w wych1ga­
niu pieniędzy od 1azet.) 

W Anglii Vanunu ogarn1ła 
panika, bo zdał sobie sprawq, 
110 może go spotkać :r.a zdn­
dzenie tajemnic kraju, gdy do-
1tanie się w ręce Mossad 
izraelskich służb bezpieczeństwa 
działających poza terenem paft­
ttwa. Toteż, aby 1więks:r.y~ 

Wykradz' ony 
• szpieg 

wet „pamt..,~ sdj. Jde.. 
dy nozumial, te w Dimona 
prowadzone Sil prace nad pro­
du kcjll bomby wodorowej. 

Pófniej wyjechał do Austram, 
gdzie zetklll\ł się z Oscarem 
Guerrero, podejrzanym osob­
nikiem, któ17 namówił io, aby 
łnfortnacje i sdjęcia irprzeda4 
Sunday Timff". Gueta bT· 

fa zainttrelOW&na tran1akCJ1l J 
przysłała nawet do Aultral 
we wr:r.e6nhi 1188 roku tw0je­
ro pracownika, •br sbadał 
1prawę i om6włl warunki pu­
blik~cji. 

Nast11pnłe Mordechai Vanu­
nu pr:r.eni61ł li- 1 Australii do 
Londynu, bo tam wedłu& 01ca­
rt Guerrero mieli podpisać 1 
rar:etą kontrakt na mmę 210 
tysięcy funtów (300 ty1. dola­
rów 11m1rykańskich). „Sunday 
Tl.mea" u.przeczył temu: Guu· 

własne ~łeezeń.stw. mnfe­
niał często hotele, a pora t:rm 
zobowiązał gazetę do tr:r:ymanla 
w ścisłej tajemnicy miejsca je­
go pobytu. Ty~ko dwie osob;v 
w redakcji znały nazwę "hote­
lu, w którym aktualnie mies:i:· 
kal 

NaJprawdopodobniej jednak, 
Mossad bTł bardzo· dobrze po­
informowanT o zamiarach Va­
nunu, . o tym, ie chce ipr:r.ed•ć 
Izraela~ tajemni~ oru w!~ 
dnał gdzie przebywa. Po:r:o-
1tało tylko wywabienie fG 1 
kryjówki, a nastąpiło to azyb­
eiej 1 łatwiej niż można 11~ 
było tego spodziewać. 

Jako przynęty Mossad utył 
kobiety, Była nią Amerykanka 
o imieniu Cindy. Reportet 
".Sunday Times" opisał ją w 
aposób następujący: dwadzieś­
cia kilka lat, wysokość - 8 

st"' I e cstt, pulchna blnnd)'n­
ka w bn1zowym tweedciwym 

- ubraniu, wyglądała na żydów­
kę. Poznali się „przez przypa­
dek" na ulicy na kilka dni 
przed zniknięciem Vanunu. Był 
nią bardzo zainteresowanv. 
Zwierzył się reporterowi „Suń­
day Times", że dziewczyna mi­
mo jego nalegań nie chce z nim 
sypiać, a nawet nie powiedzi11-
ł11., w którym hotelu mieszka. 

Mordechaja Vanunu bardzo 
wyczerpała ciągła obawa przed 
Mossad, a poza tym był rów­
nież zniecierpliwiony oczeklwt.­
niem na publikację jego spra­
wozdania o tym, co naprawdtt 

\ 

dzłe1• lłę w ohodku atcm<IW711l 
Dimona. (Zwłoka spowodowana 
była tym, że reporterzy „Sun­
day Times" ciągle jeszc:n 
sprawdzali w Izraelu jego wia­
rygodność i rzetelność infor­
macji.) Tymczasem „Sunday 
Mirror" ubiegł „Sunday Times'1, 

bo 28 września 1986 roku o­
publikował materiały ujawnia­
jące izraelską tajemnicę. 
Artykuł w „Sunday Mirror" 

zaa:r.okowal i jednocześnie bar­
dzo zdenerwował Vanunu. Zarlll 
po przeczytaniu 10 wyszedł 1 
hotelu, aby spotkać 1ię z Cindy 
(sam, bo nie chciał, :l:eby ktO"o 
kolwiek mu towarzyszył). Za­
dzwonił pófniej do redakcji l 
oświadczył, ie ma zamiar wy­
jechać z miasta. Powiedzialt 
- „Muszę zniknąć, nie chcę 
by ktokolwiek wiedział gdz.e 
jestem". Jeszcze tylko obiecal 

Falcon, obłąkany cesarz narkotyków 

„Tajemne imperium" (,.,L'llm­
plre clandesttn"), Jamesa Mil­
lsa - obecny bestseller ame­
rykański - jest owocem re­
portażu obejmującego cztery 
lata pośród największych po­
tentatów światowego handlu 
narkotykami. Autor mógł &o 
zrealizować dzięki stoaunkom, 
jakie udało mu się nawią:lać 1 
niektórymi przestępcami (orat 
dzięki poparciu FBI). Docho­
dumie to dowodzi, te i1tnieje 
prawdziwe światowe Imperium 
narkotyków, które opiera •l• 
na ukrytych powiązaniach mię­
dzy przestępcami i handlarza­
mi wielu kr_aj6w. To tajne 
imperium miałoby kilkakroć 
Większe wpływy niż mafia. 
Autor rozmawiał z jego szefa­
mi: zabójcami, ałepacumi, 
chińskimi generatamt tajnych 
armii opium. James Mills ma­
luje nieprawdopodobny portret 
jednego z tych wielkich bos­
sów zbrodni, Alberto SiciUI 
-Falcona, który zorgani7.:ował 
przemyt narkotyków :i:e swego 
zamku· w Tijuana w Meksyku 
do Stanów Zjednoczonych. Z 
książki Jamesa Mlllsa, która 
ukazała się na przełomie ll-
1tor>ada I grudnia, wybraliśmy 
właśnie portret tego potwora. 

Aby zrozumieć jak 1lęboko 
może sięgać w wielkich kra­
jach międzynarodowa zbrodnia 
- kontrolując partie politycz­
ne, policję, służby wywiadow­
cze, wymiar sprawiedliwości -
należy zacząć od Alberto Sl­
cil!i-Falcona. 

Czterdziestoletni przystojny 
brunet, homoseksualista, Al­
berto Sidlia- Falcon należy do 
świata strzeżonych domów -
tortec, samochodów na zamó­
wienie, wy~cigowych łodzi, 
szampana marki Don Perig­
non, cygar Montecrlsto, liczą­
cej i;ię na kilogramy kokainy. 
Organizowane przezeń nocne 
przyjęcia - n transutlantyc­
kich jarhtach, w hotelowych 
~<tlach balowych czy mieszka­
niach prywatnych na trzech 
kontynentach - bawiły przy­
wódców politycznych. pnemy­
słowców, gwiazdy kina, mię­
dzynarodowych przestępców, 
oficerów wywiadu. Lapówkaml 
i prezentami byv.raly włoskie 

aamoehody aportowe l klejno­
t;r wartości millonów dolarów. 

l'akon, Kubańczyk osiadły w 
Meksyku, zamieszkiwał wr111 
ze swym młodym przyjacielem 
wiele domów, spogr6d których 

110krągły Dom" to prawdziwa 
torteca w kształcie okręgu. Je-
fo 1łużba ochrony osobistej 
prowadziła bitwy, porywała 
•tatki, zabijała, kradła - :za 
wiedzlł władz meksykań.sk!ch i 
pod jej osłonfł. 

Pieniądze Falcona 1oetały 
zdeponowane w bankach pól 
tuzina' krajów ( .. J Jego 
wpływy rozciągały się na slut­
by wywiadowcze wielu kra­
jów, m.!n. Meksyku, Kuby I 
Stanów Zjednoczonych. 

Na przemian uroczy człowiek 
l morderca, rozdawał miliony 
dolarów swym przyjaciołom I 
,1kazywał na śmierć niezliczo­
nych wrogów. Jego głównym 
dążeniem było zawsze posiada­
nie władzy - nad przyjaciół­
mi, nad wrogami, nad całym 
jwfatem. Jej narzędziami były 

pieniądze I śmierć. W jaki spo­
sób Alberto Sicilia-Falcon zdo­
był taką władzę? Od czego i:a­

czął? Jaką otrzymał pomoc? 
Aby na to odpow!edzie~. za­

cznijmy od zbadania nielicz­
nych znanych faktów z jego 
tajemniczej przeszłości. 

Alberto Slc!lla-Falcon uro­
dził się 30 kwietnia 194!1 roku 
w Matanzas, portowym mieś­
cie, położonym na północnym 
wybrzeżu Kuby, o jakieś o­
siemdziesiąt kilometrów na 
wschód od Hawany. gdzie, po­
dobno, uczęszczał do katolic­
kiej szkoły pod~tawowej. W 
wieku piętnastu lat, dwa lata 
po dojściu do władzy Fidela 
Castro, wylądował w między­
narodowym porcie lotniczym. w 
Miami na pokładzie samolotu 
Pan American - lot 422 -
jako uchodźca polityczny. Jego 
ojciec. Crlstobal Sicilia, i mat­
ka, Hilda Fakon, również u­
ciekli do Miami. W podaniu o 
wizę studencką, datowanym w 
dniu, w którym przybył do 
Stanów ?;jednoczonych. Fakon 
wymienił „diecezję w Miami", 
jako in~tytucję przyjmującą go 
w celu „podjęciR studiów". Póź­
niej, jak wieść niesie, Sicilia· 
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-1'alcon 1tudlował, aby zostad 
księdzem katollcldm. 

W wieku osiemnastu lat, 
J'alcon zaciąg,iął się do armil 
amerykańskiej jako zwykły 
żołnierz l został wysłany do 
Fort Jackson, Columbia (Pld. 
Karolina). Wyraził zgodę, aby 
tołd w wysokości 123 dolarów 
i 10 centów został wysłany ro­
dzicom. Miejscowy sędzia,..-prze­
dłużając jego pobyt w Colum­
bii, skazał go na piętnaście 
dni aresztu i lll ! pól dolara 
grzywny za złe prowadzenie 
się oraz 50 i pól dolara I trzy­
dzieści dni aresztu za stawia­
nie oporu władzy. 

Dwa lata później, :zdemob!ll­
,llOWany powrócił na Florydę I 
~częszczal do szkoły drugiego 
1tdpnla w Miami. Jednocześn!t 
pracował jako urzędnik w su· 
permarkecie, 1tra:tnik w ban­
ku, 1przedawca u kwiaciarza. 
Wrlll 1 przyjacielem 101tał za­
trzymany w: ogrodzie publlc1-
nym w Miami o 1<><Ulnie n 
dwadzieścia plerw1Za w połud­
nie za akty wandalizmu. 

W marcu 1966, miesiąc przed 
dwudziestą pierwszą rocznicą 
urodzin, Falron miał w Miami 
proces, ollkariony o dopuszcze­
nie alę gwałtu („co ainaciy, 
U wvte1 tcitmitillonV 
Albsrło Słcłlia wtożyl pod 
przymusem penłaa rzeczonemu 
(nazwisko wymazane) w usta, 
dopuszczajqc słę narus.zenła u-
1tawy 800.01 Stanu Floryda") 
i pozostawiony .został na wol­
ności z obowiĄzkiem meldowa­
nia się na policji. Nakazano 
mu „nie oddawać liq sz1eodli­
wvm ł występnym aktom, pro­
wadzić życie ezyate, uczciwe ł 
wstrzemięźliwe, tyć zacnte, ł 
ptbie wykonywać legalnq pra­
cę". 

Wymagano równiet odeń, by 
poddawał się okresowym ba­
daniom psychiatrycznym. Ra­
porty policyjne opisują go jako 
l'.'hlopca metr siedemdzlesiąt 
pięć, siedemdziesiąt kilo wagi, 
o czarnych włosach I oczach, z 
ma!ą blizną nad lewą brwią. 
Fotografia ukazuje przy~tojne­
go młodego człowieka w ma­
rynarce i krawacie, o nieco 
być może tłuścintkiej twarzy. 

Jl.fając 23 lata, Fakon poślu­
bił Jill Waller, młodą, 19-let-

na ~k~!t, u 'bcdzt. drwo­
nić dwa razy dziennie l nł"' 
opuści Anglii. Był to ostatni 
z nim kontakt. Potem okazało 
się, te jeat w I:r:raelu i prze­
bywa w więzieniu. 

Przypuszczalnie Vanunu wr.a1 
1 Cindy wyjechalł w rej• wy­
najętym jachtem, a fdy zna­
lefli się na międzynarodowych 
wodach agenci Mossad podpły· 
nęl! do nich i zaaresztowali 
byłego pracownika oŚ'J'odka a­
tomowego Dimona. W tej op~ 
racji ważne było, aby porwania 
nie odbyło się na terytorium 
angielskim. Shimon Pere1, wed­
ług „Sunday Times" poinstruo­
wał szefa Mossad, ie w ładnym 
'IVypadku przeprowadzona akcja 
nie. mote spowodować narusze­
nia angielskiego prawa. Shimon 
Peres nie chciałby iprawiać 
kłopotów Marearet Thatcher, 
jego zdaniem, najbardziej pr:>­
izraelskiemu premierowi, jaki 
kiedykolwiek rządził. 

Nie wiadomo jale potoczyły 
się wydarzenia i nie wiadomo, 
czy kiedykolwiek będzie to u.:. 
jawnione. I:r:raelczycy nie przy­
znają się do porwania, twiel"­
dzą, te Mordechai Vanunu 
wrócll 1 własnej woli Nie jest 
to jednak prawdopodobne. Zda­
wał on 10bie dobne IJ)ra~ 
jakie podjął rysy.ko podaj"c 
prasie angielskiej informacje o 
tak dutej wadze państwowej. 

Obecnie toczy 1ię przeci"' 
niemu w Izraelu rozprawa Il\• 
dowa, jest oskarżony o szpil'!­
gostwo. Nie ma pewności, C'Z:' 
wszystkie te wydar:i:enia- , nie 
były sfingowane, bo jak 1ądz~ 
niektórzy komentatorzy, Izrael 
chce, aby dla zutranenia świa­
ta arabskiego uważano go u 
potentata atomowego. Jeśli jed­
nak tak nie jest, to przyszłoś4 
tego byłego pr.acownika izn­
elskiego ośrodka atomowego ry­
suje się "' bardzo a!emnyab 
kolorach. 

• 

(1) 

n1' datewcąn• pochodzenia 
niemieckiego, zamieszkał!\ na 
Florydzie, gdzie jej ojciec był 
Jze!em miejscowej policji. Slub 
odbył •hł w Nowym Jorku. 
Dzieci nie mieli; kilka miesię­
cy później rozpoczął się pro­
ces rozwodowy. 

Falcon opuścił W1chodnie 
Wybrzeże l, dziesl~ dni po u­
cieczce s motelu w San Diego, 
gdzie nie uregulował wyno1zą­
cego 37 dolarów rachunku, u­
dał •i• do Tijuana (Meksyk) 
przekraczając granicę w San 
Diego. Gdy wieczorem chciał 
bez dokumentów wrócil! do 
Stanów, oświadczył celnikom, 
te jest obywatelem amerykań­
akim. Okazało się to fałszem 
l został aresztowany. Miesiąc 
.Później, lekarz 1łużby zdrowia 
:zawiadomiony, :te Falcon na­
ruszył reguły pozostawania pod 
nadzorem, zbadał 10 i wysta­
wił dlagnozfj: „Zaburzenia o-
1obowości, dewiacja 1eksualna, 
homoseksuall:r.m". 

Funkcjonariusze mek!ykai\-
1cy nie pozwolili, by Falcon 
powrócił do Meksyku; pozwo­
lono mu na pobyt w Stanach 
Zjednoczonych', prawdopo<lob­
nie po to, aby mógł znaletć się 
wraz 1 rodzicami i :toną w 
Miami. 

Nie ma praktycznie ładnych 
budzących zaufanie dokumen­
tów dotyczących lat następ­
nych. Pozostaje kilka wskazó­
wek. Gdy Fakon zapłacił cze­
kiem za :nowego, o<lkrytego 
Rolls-Royce'a, przedstawił ja­
ko dokument tożeamości pasz­
port kubański wystawiony 12 
patdziernika 1972 roku. Co ro­
bił w Hawanie? Patrząc 
wstecz, wydaje się możliwe, t.e 
pracowl'll dla jednej albo też 
kilku służb wywiadowczych. 

C.D.N. 

Według „Paris Match" 
przełożył: 
BOGDAN 
BANASIAK 

li 

Chce grac, mieć spokój 
i tęskni za Argentyną 

- Diero Maradona.. fl1f7 jeri p&n k.r61em futbolu,? 
- Był tylko jeden król - Pele, ale jego czu minął. 
- Ja.k b7 pan .am 1leble oceniał w zeata.wlenlu 1 Pelem? 
- Marn jaśnieja:i:ą skórę ... 
- - a CllY ma pan więcej zręcznołcl w nopchf . 
- Pochlebia mi to, naturalnie, ldedy się mnie 1 nim por6w• 

nuje, a•l• tak dobry jak Pele nie może być nikt. Pele umiał po 
prottu WUY'ltko. Poza tym jut bardzo rll'udno :robi6 ~akie porów• 
nania. 

. - Pomimo łqo prau pl11ze1 „Maradona - prze~ Dl Stefa.. 
no Ja.ko mistrza rozJ?Ywkł, Pe.tero Jako ezarod:i:ieJ~ plłkł. a Bee· 
kenbauera Jako organbatora". 

- Nie jeotem od nich le.pny. Owuean, mam tal~t, lde łEb:r 
b~ dobrym

1 
trzeba Giętk<1 harowad. Nie itraiktu~ aiebie jako aja• 

wiska wyjąbtOWeło„. 
- ... a więe nie łak. Jak phizą pzeł7, te Jest pan ,.nadfie~ 

1kim cudem futbolu"T 
- Nie wie:rzę w eouda, one 'P() pro1tQ 1'141 nie zdarzaJ!l, a w kat„ 

dym ;ru;ie nit w piłce. Lot okazał 1lę dla mniie łaskaw1 i to WftT• 
1tko. 

- Doprawdy, nie musi pan by6 r.ł ia.k 1kromnJ" 
- Dla~eco miałbym mówić co Innego? Nle robi~ t0bl• ład-

nych złud.eń. Kłe.d:r p~Tywa11, wtedy je.·te4 najgonzy, ki„ 
dT wy1rywan, j ·te4 najw!ębzJ'. Zebym nie wiem jak maio­
wał, M• tylko .eehett, to kiedT moja dtu!ł.yna przeeeywa, kibic• 
'' 1ai równiet Da mnie. 

- Ale dla m.łłośnłk6w piłki w Neapolu Jut JtU. ~ 
Lo17, a przynajmniej nasłr6J n.tere mła1ta 1daJ, 1łę l&łeW td 
pana dr7bl1n111. Cz-,.m pan ło tłumaczy? 

- Nie przestałem by~ rul!s~ i powiem W!pro.s:t, lłe jeAi Mar.., 
dona nie będzie miał sukcesu, to %ostanie wylany. To jett supeł• 

nie pewne. ' 
- A czy myślt pan o tym nieraz, łe paflak, karier~ mote u.­

kończyć jeden faul, jedno rozmyślne kopnięcie w kostkę? 
- Doświadczyłem tego jut trochę na własnym ciele. W Hin• 

pan!i Goicoe<:hea rozharatał mi' właśnie kostkę i wtedy pomyłil.• 
łem sobie, że to jut koniec I piłką, :te kariera Maradony rueod· 
wołaLnie się skończyła. 

- A t:t:r i1tnleJe taki kraJ, rdde nJe chołalb7 PH n.gn.6 w pU.. 
kęf 

- m., ni•· Jek d~ pozol'ławt• n lłę wolnol6 n• boi~ 
Jesł mi oboktne 1.dde ~ę występował. Mb1ł:b>U nawtil na P'l• 
1tyni. 

- Mr.rad.ona w Ara.bil laud7,Js1deJT 'h lt1'h.b7 npełnłe nowa 
1!'8?1pektywa. 

- Gdybym nie miał propox1cji s bdneto inn~o krahi, d1a.­
cze(o nie miałbym wysią.pić wte-dy w ArabH Saudyjskiej? 

- A może pan 1oble wyobra:i:l6 1woje czary w lidu Republlld 
Federalnej? 

- Tak. Niemiecki futbol. ba:r<iio mi 1ię podoba, W tych dni4ch 
n11.wet cz4tsto mówiło się, te chce mnie kupl.ć Bayern Monachium. 
Byłaby to jakaś dla mnie możliw<>ść, nawet bar<lzo korzy8':nL 
Mo-boa by to mieć na uwadze. 

- A jakle warunki musłałyb7 by6 spełnione, łeb7 umołlhvl6 
łak" zm.łanęT 

- Wldciwie ..,, ogóle :tadne. Ch~ mieć łlp<)k6j i ebcę . l!"•ć w 
piłk4, to w1zystbko! Ale kiedy m6wi41 o 11J>Okoiu, myślę przede 
wuy1tkim o· niewiarygodnym chaosie tu w Ńeap<>lu. Wszystko 
tu 1ię .rozdmuchuje, wyolbrzymia ... 

- „. przede wszystkim dotyczy ło łyeła pryWatnet:o, jak sa­
pewne pan myśU? C:i:y c:iieroś Innego? 

- Moje prywatne życie nie powinno nikogo obchQod.zić, bo jut 
włdnie prywatne. A ponieważ ludzie nic o nim nie wiedzą, zmy­
ślaj11 po prostu 'M!zystko. O m<ijej pracy na boisku mogą sobie 
ludzie mów\ć C<J chcą, to mi nie przes:z;kadza, ale plotki o moim 
tyciu prywaitnym? ! Nie i jeszcze raz zdecydowanie - nie I 

- Gdyb7 mógł pan wyblera6, to 1 Jakim niemieckim graczem 
eholałby pa.n współdziałać na bolskuf 

- MAbthlus, V~ller, tak, i na·turalnie Kalle Rummenigce. Jeri 
on dla mnie w ogóle jednym z najlepszych. Aih'o Matthllu11, który 
je.t rzeczywiście nadzwyczajny, p<>trafi wszystko, ma s!łę, je€t 
nybkl, d~konały technicmie, wszystko o czym gr.acz moie ma­
rzyć. 

- Dłllczege po prostu nie przenosi się pa.n do Monachlumf 
- Przedtem musiałby mnie Bayern kupić. 
- Na kupno pana znalazlyb7 się z pewnoścl11 Potrzebne rrosie. 
- No cóż, zobaczymy. 
- CT,ym jest dla pana wła.łclwie futbol? Przyjemności~ za.-

baw11. czy tward11 pracl\T 
- Nikt nie kocha :1'.ubbo1u budziej nili: ja. Fr.ze-padam n pił­

k11. J'utb<>l je.·t dla mnie twardą, uczciwą pracą, ale bez radości 
fTY nic 1i41 nie zdziała. D1ieslęć lat temu zostałem protesjonali$tą, 
ale gram w piłkę 1 >takim zapałem, jak dawniej. 

- A ny doł6 jut zarobił pan pieniędzy? 
- O tak, mógłbym przestać grać. Pieniądze nłe oznaczają 3ed· 

nak bezwarunkowo 1zczęśc1a. To futbol jest moim szczęściem, 
moim konta•ktem z łudź.mi. A co znaczą pieniądze? Będę grał 
jeszcze tale długo, jak starczy mi sił. 

- Nie tęskni pan za Argentyną? 
· - Owszem, tęsknię, nawet bard~. Kiedy wygaimą moje umo­
wy w Europie, na pewno wr6C'ę. 

- Innymi •loW7t „rastarbelter" Maradona odl'zuwa nlekłed1 
esamotnlenlef 

- Naturalni.•. Byłoby nonsensem temu za.przec:z:aó. 

(„Der Spiegel") 
Przetłumaczył: J. K. li 
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D ...,. ~ Zał117md "' 
na uosłt t. nie sdejmujllCI plecaków, 
chłonęlł roztaczajj\cy się przed nhru. 
widok. · 8%U7 odrapany. jakb7 wkl~· 
n!ęty w l:lem\ę barak, z oknami prze­
alonlętyml zardzewiałymi kratkami. 

Dró:t.ka okalająca budynek, porośnięta trawą I 
chwastami, cdzłenlegdzl• prześwitujący piasek 

• - ślad, te tędy przechodzili kiedyś ludzie. Ga· 
nek, a raczej jego resztki z dziurawym dachem 
podpartym w jednym miejscu spróchniałym 

. drągiem l podłoga, w której zostało niewiele 
zgniłych desek. Na prawo, w niejakim oddale­
niu - dwa drewniane budynki. Je-den z zar­
dzewiałym wysokim blaszanym kominem. Dru­
gi, tylko zadaszony, 1 drabinami na alano dla 
kont. 

Poranna mgła coru bardziej opadała I roz­
rzedzała się. Nad Smereklem błysnęła smuca 
słońca. Ośwletllla barak, zabudowania I okolicę. 
Kalnł.cL Cisu. Podróin1 chciwie rorglądall 11~ 
dookoła; Nastawiali uszu, jakby chcieli coś usły­
tzeć. Ale nic ni• zakłóciło niezmąconego spo­
koju tego miejsca. Zaczęło Ich tclsk.ad w gard­
le. Spojrzeli na ileble jakby ni• moill zrozu· 
mled. Kalnica I cisza I 

Czy to jest motlłwct_ 

- Ojcze na.n, kt6rył jest w nlebłe, hrłęd Ił• 
lmlfl Twoje_ 

Student uniósł powiekę, clętką od skutków 
niedzielnego picia. W porannym blasku wscho­
dzącego 1łońca itobaczył lienkiewtczowskich 
Kiemliczków. Trójka mężczyzn 1ollclamle klę­
czała na podłodze. Stary Hazluk oparł łokcie na 
zydlu, dwaj 1ynowie opierali 1111 o :telazne 
16tko, jedno 1 w.lelu znajdujących 1lę w bara­
kowym pomleszczenha. Pochyleni, wol90 odma· 
wtall pactera. 

- ... przyjdj llrdlestwo '!'woj._ 
- Rrrym, rrr:rm, rreym - to Czesiu !łiel'llml 

awan, lśtamn Lłaem ro~t po~ kano­
nadę. 
Młody ,,ltlemltes" - ltaflto Hazluk pan~ 

blechem. Zawtórowało mu kilku Innych Idą­
cych na 16:.tkach. Stary odwrócił głowę WlłU'· 
szczon11. I poc:iierwlenlałl\ z gniewu. 

".i odpuśd nam nasze winy, jako I my od­
puszczamy naszym winowajcom - walmtł plę~­
clą w głowę •mlejącego 1lę syna. 

- Rrrym, rrrym - kontynuował kanonad• 
Bt&r7 Lłs. 

- iebył 1konal heretyki& łmlft'dZfler, eo alit 
a wlU)' h>fęteJ nałgrawass - Huluk podniósł 
,ię I klęczek I W)tlrdal 1kręcajl\cenl\l Ił• H 
łm!echu Staremu Lisowi. . 

- Cicho I Seana telewtlQ'jDJ n. aeąna -
WfkntUslł Heniu Wyczynowleo. 

Gromada mę!C%yzn półnagich I brudnych, n 
łladaml trudów przefytej nledzleU, młodych, 
6rednlch I atarych, zerwała się 1 pojclelł I zgod• 
nie przywarła do małych otworów przesłoni~ 
tych zawieszonymi gazetowymi obrazkami, aby 
przeJ tekturową ścianę obejrzeć poranek w po­
koju zajmowanym przez obsługę kuchni. 

Mania Plicha, wielkie rozczochrane babsko, 
groźny przeciwnik dla niezadowolonych z ku­
chennego Jedzenia, ziewnęła, usiadła na łótku, 
podrapała się po głowie obiema rękami, po 
czym zaczęła zdejmować nocną koszulę ukazu-
31\C ta~ doskonałość swoich kształtów, !e zgro­
madzeni przy ścianie mę:!czyfoi wydali cichT 
okrzyk. · 

- Nasermater1 
- Krucaflka I 
- Zocha lepsza - powiedział ~ nerwowo. 
- Do macania kurt 
- Ona jest subtelna - zauwafyl uczenie 

Student. 
..- Hal Hal Hal 
- Cicho! Krycha lłę budzi - Jasiu, awany 

Plszpan t1rzywarł silniej oko do otworu. 
- Te! Bo cl ślip wyleci - potężny kopniak 

wcisnął Plszpana w tekturę po barki. 
- Ach! Ty nasze niewiniątko - zakwUil:i 

siedzącą na łóżku Krycha - Masz cycusia milut­
ki - ruszyła w macierzyńskich zamiarach. 

Anielska twarz Jasia Plszpan:i zapłon~. 
Gwałtowny'm ruchem wyrwał głowę ze ściany 
l z całej siły zamachnął się na pierwszego męż­
czyznę stojącego za nim. Tamten zdąeył uchy­
lić się I Jasiu poleciał na podłogę.- Wszyscy 
tarzali się z uciechy. 

Student podbiegał do leżącego I pomógł pod­
nieść się. 

- Dość stary! Musimy przecie! dostać się na 
Majdan. Chciałbym jut zacząć pracowad. 

Jasiu podniósł się ,I usiadł na łóżku . . 
W całym baraku ruch. Słychać było rosnąc7 

warkot przejeżdżających pojazdów - wywro­
tek, spychaczy, maszyn drogowych. Niektóre za· 
trzymywały się przy ganku. Kierowcy kupo­
wali w barakowym kiosku chleb, kiełbasę I pa­
pierosy. Wypijali kufel plwa I jechali dalej. 
Wymieniali hała§llwe uwa!Jf o minionej nie­
dzieli ... 

- Choleral Przegrałem w oko całll. zaUczk•· 
Pożycz dychę albo dwie a najlepiej stów,.„ 

- Nakryłem •tart\ 1 11\Sladem I obiłem mu 
mordę. 

- Frajerze! Po col. .. 
- Chyba zmienię robotę. W lnie za duta 

harówka I te gzy, szlag człowieka mote trafld .•• 
- Julek mnie okradł, żeby skonał.. 
- Coś tyT Przecie! to twój najlepszy lpnn· 

pel, jak brat. 
- Ale tam, nawet ubranie l!lł sabral, soata· 

Iem tylko w gumiakach ... 
- Tel Ogier! - Plszpan zwrócił 11• do WJ'­

lładającego z 1zoterkl drągala opaloneto na 
brą1 o kruczoczarnych włosach , 1zczerzącego zę­

by białe Jak śnle!I - podwleł nas na Majdan. 
- Duże piwo. czasu mało wiele poczekajcie 

I 1zafa gra. - Ogier dapał Studenta pod łok· 
cle. energicznym ruchem podniósł go w IÓl'fł I 
cisnął w dół. jakby chciał wbić w alem!•. -
Zgoda? - zapytał. 

- Niech będzie - westchnął P11zpan. Wszedł 
na ganek I pochylił etę do okienka. 

- Jedno duże dla Ogiera - powiedział. 
- To zamów I mnie - Student nie mógł 

otrząsną<'· się z oszołomienia. 
Ogier iednym haustem wychylił kufel płwa 

I zniknął w drzwiach baraku. 
- A on tam. po co? - zapytał Student. 
- Do Mańki Och! żeby go pokręciło Szczęj-

clarz Każdego rana tak obraca. 
- Nie może po praC)' 1 ni' potadat! -

niecierpliwił się Student. 
- Co takiego I Chłopie. lle t1 man lat -

Plszpan uważnie spnjrzał na Studenta zastana­
wiając się czy jest normalny. 

- Przecież wiesz - dziewiętnaście. 
Pio;zpan pokiwał głową z politowaniem. Obej­

rzał się. 

. 14 ODGŁOSY 

- 1'o, łth!e - CllU'll'ał1' - ee~ mu C!hyb!l 
Jednak nie wyszło. 

Ogier 1zybko przebiegł dystans od baraku do 
noterki, nie oglądając się na boki. Ale Pisz­
pan zauważył I zaczął się tmlac!. 

- Co I Pazurkami od rana. A to cl się tra• 
filo - powle-dzlnł. 

Ledwo 1dątyll Wlkoczyd do szoferki. Ogier 
wściekły zapalił lłlnlk, wcisnął 1przęglo I 21 ca­
łej 11Hy nacisnął gaz. Wywrotki\ zakręciło na 
miejscu. Po czym ostro ruszyła do przodu. 

- Uważaj Student! Zobaczyn jak się je:tdzi 
w Bieszczadach. Tylko trzymaj 1lę mocno, bo 
motesz nie przefyc!." 

I jut neśćdzlesłąt, osiemdziesiąt, I dzlewt~ 
ddesląt. I nagle stop! Przełom I ostro do przo­
du. Student dwukrotnie stracił równowagę, bo­
lefale rozciął głowę I wybił kciuk. Kurczowo 
złapał się za fotel. A Ogier zgrzytał zębami I 
rżał jak koń. Obracał kierownicą w lewo, w 
prawo I znów w lewo. Hamulec I gaz. Hamu­
lec I gaz. Stop I naprzód. Tłuczeń na drodze 
z gwizdem pryskał na boki. Kurz coraz bar­
dziej gęstniał I wydawało się, że to nla wy­
wrotka a białe tornado pędzi. 

Nagla niesamowita ulga, wjechali na asfalt. 
Mignął napis przy drodze: Przysłup. Skok pod 
górę 1 zlot w dół. Studentowi wydało się, te nie 
jedzie a leci, niczym ptak. Porwał go pęd jaz­
dy. Chciał "krzyknąć. Z uniesienia zapomniał o 
bólu. 

- Co? Odżyłe~ - za~mlał się Ogier - tu 
bracie wszystko jest na fest, nie na niby. 
'Minęli kilka gospodarstw. Ostry zakręt. Nie­

daleko wystrzelił slup dymu I potężny huk 

Erew nad lewym oktem ~ 1d1tio Id• 
W~~L . 

- Czego? - wychrypiał nie otwierając oczu. 
- Człowieka do roboty przyprowadziłem. 
Giec coś chrumknął I przewrócił slQ na ple­

cy. 
- No I - powiedział Płszpan 11 wyratnym za­

dowoleniem - jetteś przyjęty do roboty_ 

- Spokój tam ludzie! !ł.outąpld 1tęt - Z 
tłumu przecisnął slfl 1tary Hezluk, który był 
majstrem na tym odcinku budowanej szosy. 
Znowu zrobll się harmider, wzajemne prze­
krzykiwanie się l przepychanie. Każdy chciał 
dotrz~ do majstra I powiedz!~ swoje. 

- A ja wam mówię - wrzes:r.c.iał krótko 
ostrzytony, 1 podbitym ok!em, któremu udało 
alę przedostać naprzód - po co mamy 1~<5 . 
na lewo. Przecież tam jest rzeka I będziemy 
musieli budować most. 

- Racja, racja - poparli go • tyłu - na­
zapieprzamy się krucaflks I nic nie zarobimy. 

- Ale tak jest na planie - upierał si~ Haz­
łuk, wymachując zwiniętym papierem. 

- Wytrzyj się I połknij - zakrzyczeli go. 
- 'Przecie to jasne jak w dzień. Trza Iść na 

prawo - wolał basem chudy o wystającej 
grdyce robotnik - od tej strony góra jest ła­
godna I nie ma tam wody. Szybko przejdziemy 
i dużo zarobimy. No nie! 

- Ma chłop głowę - krzyczano. 
- Czy wyście powariowali - wolał Hazluk 

- ludzie opanujcie się. Ja tu mam narysowa-
ne, gdzie mamy robić. Nie będzie jajo mądrzej-

Wszystko było możliwe. Nawet górę WJsadzili w powietrze„. 

ej, .Bieszczady! 
JAN NOSKO 

wstrząsnl\ł dolłną. Wywrotka aadygotała. Ogter 
dodał gazu. 

- Ale wczdnle Im tł• zebrało - powiedział 
P!azpan - eypll\ mocniej nit Stary Lit. 

- Co to b1ło T - sapytal Student. 
- Chłopaki w kamieniołomach eygara odpa-

lajłł - Plnpan puścił oko do Ogiera. - No 
I Doliyca - dodał. - Zobaca tam. Wldzln ten 
barak I te gruzy - wskazał na drewniani\ moc· 
no przedwltujl\~ budę ora1 na stertll cegieł 
przy •wleło rozpoczętych fundamentach jakie­
go~ budynku. - Tu będziesz pracować. Zapa­
miętaj tobie. Bo ~ Majdanu sam tu musisz 
wrócić. · 

Wywrotka rwała szybko dalej. Wjechali w las, 
1kręc!U w lewo, przejechali przez most. 

- Wysiadać kawalerka. - Ogier 1 całej 111)' 
nl'lcisnął hamulec. - Majdan I 

Szli w kierunku duiego drewnianego budyn­
ku o spadzllltym dachu otoczonego rzadko ros­
nącymi drzewami bukowymi. Krzewy I wysoko 
rosnące chwasty na tle zalesionych gór dopeł­
niały cało~cl obrazu. Przed wejdclem Plszpan 
podciągnął spodnie, chrząknął, zlustrował Stu­
denta od 1tóp do głowy, skrzywił się I splunl\ł. 

- No, włazimy! 
W środku pootwierane drzwi I otwarte okna. 

Na podłodze porozrzucane papiery. Pusto. Wy­
dawało się, że nlJ<"ogo jeszcze nie ma. Ale w 
jednym z pokojów zastali 1ledzącl\ dziewczynę. 

Trzymała głowę w rękach z łokciami opartymi 
o biurko. Długie włosy opadały na czoło. Wzrok 
przymglony, niewidzący. Wej~c!e chłopców nie 
zrobiło na niej ładnego wrażenia. Dalej patrzy­
ła w je-den punkt. 

- My do Gleca - powiedział bezceremonłal­
nle Plszpan. Dziewczyna ani drgnęła. - Czło­
wieka do roboty przyprowadziłem. - Plszpan 
nieomal wykrzyczał . - 1d2l• jest Glec'ł 

- Tam - 1zepnęła cicho. 
- Gdzie, tam T - Plupan. naahJHI Ili• do 

dllewczyn7. 
- Tam, pod drzewem - edpow!edzłała I mo­

wu pogrąeyła się w apatii. 
Student wyjrzał przez okno. Pod niedaleko 

l'Ol!lnl\crm drzewem po~ród pokrzyw, traw I ło­
pianów przecierał •i• 1&1'711 aeao.ł lub kotoł 
lftt\cego. 

- No to thodtmy. A ty - rtmScłl Ił• do 
dziewczyny - taykuj papiery, człowieka do ro­
boty będziemy przyjmowad. 

Dziewczyna wolno wych"1ała ręce apod ltro­
dy. Najpierw jedn11., potem dru~. Wreszcłe 
spojrzała na Plnpana przecll\1łym, tmutnym 
apojrzenlem. 

- Czy wldzlałeł Ogiera? - 1apytała. 
- A to co znowu - tachn11.ł się Student -

jakaś epidemia z tym Ogierem, czy coT 
- Kij mu tes1 w bok - odpowie-dział 1a­

wł1tnle PiPzpan. - Idziemy." 
- Kto on jest? - zapytał !tudent, kleruSl\e 

1łowę w stronę letl\cego człowieka. 
- Inspektor nadzoru Giec - odrzekł Płn-

pan. - Musiał tobie rano ostro dad na 
otrzeźwienie I go wzięło. 

- No, to ładnie sobie nadzoruje - Student 
pokręcił głowi\ z dezaprobatą. 

- Panie Glee! Panie Gieel - pow(edz1at 
Plazpan. 

Leżący na boku człowiek uczynił wyallek, 
jakby chciał otworzyd ocą. Be1 rezultatu 
jednak· 

- Panie lnspektorz•l - nucił głośniej. 
- Mhum, mhum - abulgotało pod drze-

wem. 
- No obud:.t się ty twoja mad wrzasnĄI 

Pl szpan. 
Student przestraszył 11• - jak ty do niego 

mówisz? 

/ 

aze od kury. Jak ma byc! most, to bfldzle most 
- Hazłuk posiniał I ochrypł od krzyku. 

- W morde 10, nasermater - zawołało k!l-
ku - un nasermater nic nie klapuje. 

Przez krzYCZflC)' I wyra:tający tłum przedarł 
11• Ogier. Przewytazał wszystkich o flowę. 

- Cicho! Cfchol - krzyczał, ale dalej wrza­
ło. - Cicho, wy młoty drogowe. 

Ludzie pnycłchll. Hazłuk trzymał Ił• za ser~ 
ce. 

- Po1luchajcl• człowieka - wołał Ogier -
który ma mózgi Ol Tul - walnął się w czoło 
nadgarstkiem. - Stulcie ryje I wywalcie gały. 
Na przejaśnlejszego czorta, na co wam Iść w 
lewo albo w prawo - wolał. - Trza roz­
pieprzyć górę! Ot, col - Spojrzał na wszystkich 
triumfująco. 

- A to jakim audem ma Ił• to atadT -
aapytał Hazluk. 

- Widzicie, tych tam elegantów, co to Im 
alę spieszy do kamieniołomów. Niech naborują 
dziur w tej górze, nawtykaj" cygar I hajda. 
Za godzinę wyrobicie tyle, co za tydzień. CoT 
Ma się pomyślunek! 

- Un ma łeb - zawołał rudy, lekko przy­
garbiony robotnik. - No to jazda do roboty -
.iwr6cil si~ do siedzących. , 

- Beka plwa I to duża, nie mała - powie­
dział ale-dzący za kierownicą. 

- Dobra, wieczorem na Kalnlc1. No - swr6-
clł tl• do rozprawlajl\cych nad nowll 1ytuacjl\ 

· ludzi - Idziemy. 
Ruszyli. Tylko Hazlulr patrzył łałomł• na 

Ogiera. 
- Co• ł1 znowu wymyllltł - powiedział -

jak nic będzie awtmtura. 
- W zedempe nie takle rzecą li• robiło. 

Rrrewolucyjnle - odrzekł Ogier. 
- Zedempe azlae trafił - po\Vtedzłał Hazluk. 
- Ale mnie nie - &areehotal Ogier. - Trze-

ba mied fantazję. 
W dwie 1odzlny pófnłej potworny wybuch 

przepołowił górę. Ruszy17 potętn• ,,stallnce", 
spychając po drodze rozłupani, skał" miał, zie­
mię I krzewy. Za nimi azll robotnicy oszoło­
mieni I ogłuszeni. Ten l ów, jeszcze mocno 
przestraszony. Po chwili ujrzeli to, co było dru· 
lll ttronl\ góry. Przeblą IOltał kolejny odci­
nek Mill bleazczadzkleJ. 

lłtudent I Jlenhł Wyczynowi" wraean do 
ltalnlc7. Była czwarta Po południu I :tar bez· 
chmuMego nieba nieco zelżał. Od •ór powle­
wało od czatu do czasu lekkim chłodem Ale 
Studentowi ani trochę nie było lepiej. W ' Dol· 
tycy, do której trafił bez trudu, Idąc 1 Majda­
nu - brygada uchwaliła właśnie, :te ten po­
niedziałek będzie robotny, co wprawdzie było 
wbrew dotychczasowym zasadom, ale obawiano 
1lę, że wraz z nowym pracownikiem przyjdzie 
sam Inspektor nadzoru Deo, przed którym waą­
tC7 czuli pewien respekt. 

- Dobrze, te• jut pl"Z71zedł - PoWledzlal 
Heniu Wyczynowiec - będzles1 przynosił mł 
cegłę I zaprawę. Założyłem się 1 majstrem, te 
twoją dolę odwalę w pl~ godzin. 

- Nasermater, szlag mnie chyba trafi, co ja 
mam z tym Wyczynowcem - mówił 1eplenll\G 
mocno szczerbaty majster - na co cle tak cho­
lera jedna gna 1 

- Muszę ml~ wlpj fol'll)', przyjetdła taka 
· jedna do Cisnej, aż z koszalińskiego Tutejsza, 
widziałem jej zdjęcie. Wygląda pierwsza kla­
sa. Taka czarna i jakby wszystko miała na 
wierzchu. 

No I zaczęło się. Po godzinie Studentowi po­
ciemniało w oczach Po trzech, cucił się w pły­

nącym nie opodal ~truml enlu o loduwatei wo­
dzie. A Heniu szalał bez opamiętania. Majster 

zd nic nie przejmował tlę podjętym z:ak?P.dem. 
Pracował wolno, z namysłem, systematycznie, 
często gęsto robiąc przerwy na papierosa To­
warzyszący mu wysoki I chudy jak szczap'l ryo­
mocnlk . - Maka zwany Gruźlica - łyka I w 
tym czaslo Jakieś ziółka 1 brudnej butelki : nie 
mógł d·oj§ć do siebie po wypitej przez pomyłkę 

- jodynie, którą zaordynował sobie na wiecz­
nie bolący tołądek. 

O wpół do trzeciej Heniu podniósł w górt!) 
kielnię I z:awołał: - Fajerant panie majster, 
fajerant I 

Majster spokojnie wyjął x tylnej kieszeni 
mocno wygnieciony portfel I wręczył Heniowi 
czerwony papierek. 

Ledwo opuścili budowę, Heniu Wyczynowteo 
powiedział: 

- Załotę 1lę 1 to~ ie dojdziemy do Kal· 
nicy za godzinę. 

- A Ile to kilometrów? 
- Tylko dziesięć, wcale nie duto, prnwc!a T 
- Nie mam zdrowia - Studentowi jeszcze 

było słabo. 
- O stówę ... no o pl~dzlesląt. Dycha 1 Zgoda? 
- Niech będzie - westchnął Student. 
Heniu I miejsca ruszył śpiesznym marszobie­

giem wyraźnie zadowolony z siebie, z życia. zo 
wszystkiego. Za nim usiłował nadąży~ Student. 

Po czterech kilometrach Student poddał się. 
- Masz tu dych11 - powiedział wyclągająo 

rękę z bilonem. 
- Za darmo nie chcę - nie zgodzU alę Ha. 

n!u - musisz wytrzymad. Zobaczę, na Ile cl~ 
odstawię. - I ruszył znowu naprzód. Po chw!ll 
zniknął za zakrętem. _ 

W Przysłupiu Student jut z daleka usłyszał 
gwar głosów. W poblitu bazy namiotowej gru. 
pa turystów grała w 1latkówkę. Obok, Heniu 
Wyczynowiec przygll\dał tlę grze. Obracał gło­
wą, raz w lewo, raz w prawo, uważnie łledZlł• 
lot piłki. W pewnej chwili zawołał: r 

- Założ• się, ie mojej piłki nikt nł• oclbt-.• 
rze ..• 

Więcej Student 3\lt nie 1luchał. Prawie biegł. 
byle nie tłyaz~ I nie wldzled, co dalej będzie 
eię działo. POoP drodze ~kilka razy odpoczywaJ. 
Wreszcie po kolejnym zakręcie ukazała się pła•· 
ka dolina. W oddali zarysowały się kontury 
baraków. Od Smereka powiał chłodny wiatr, 
Student przyśpieszył kroku. Był głodny. 

W Kalnicy ra:c Po raz zatrzymywały się aa• 
mochody. Dookoła kipiało gwarne tycie. Kle-dy 
Student dochod?.lł do baraku, stało chyba z:& 

dwadzieścia kilka maszyn. Właśnie wchodził na 
ganek, kle-dy z hukiem zatrzymała 1!41 ciężarów• 
ka 1 rozkrzyczanym tłumem robotników. 

- Na rp IO I Na ffłC8 I Dawad eo -
DO. 

Kllb cflwyełło Olfera pod ramiona. bud 
złapali za nort. Oster lmlał Ił•. Zniesiono ao 
.1 aamochodu. 

- Stawiam Wl!IZYltldm kolejkę! Jtaidemu -
krzyczał. 
Tłum wtoczył 1!ę na ganek. Student pop. 

chnlęty wleciał do t1rzestronnego pomieszczenia. 
Ale stamtąd z powrotem został wyrzucony na 
ganek przez inni\ grupę, która wychodziła zo• 
baczyć co się stało. Ktoś wcisnął mu potętny 
kufel plwa. Rozogniony Ogier przepijał do 
wszystkich I do katdego, tak jak chciał. Uca· 
łował Studenta Walnął kuflem w jego kufel. 

- PJj, fntelfgencfe z botej łuki Pfj I - wo­
łał. 

Student U.CZl\ł i>ld. ltledy 1kot\czyl. utmsctlo 
mu 11lę w głowie. Od rana nic n\e \adl. 

- Dać mu jeszcze raa - krzyczał robotnik 
z Podbitym okiem. 
Wypił następny kufel. PoC%Uł sfę rdnlej Zo­

baczył, te Plszpan niesie gitarę . Wypił jeszcze 
jeden kufel. Dookoła ciżba; ludzie wzajemnie 
przekrzykiwali się. 

- Ale było, co? ..• 
- Te minery chyba pijane bylf, 161"'4 ta1t 1'0ll"' 

pieprzyć, żeby połówka została ... 
- Chłopie, co się dzłalo, kukurutnlkł latał7. 

jakby wojna się zaczęła, wopl~cl. .. 
- •.. ale Ogier umie gada6 z wład~. Tak za. 

bajerował tego 1lerianta, te tylko . machnął rę­
ką ... 

Studentowi zachciało się śpiewa~. Wszedł n.a 
stół I chwycił gitarę. Co oni tacy ważni 7 Tacy 
pewni siebie, zadQwolenl. Och, ale jak ja Im 
zaśpiewam - mówił do siebie. Rozstawił nogi, 
lewą ręką trzymał gryf Instrumentu, łokciem 
prawej ręki przycisnął pudło do biodra. Z całej 
siły zaczął walić w struny. Nabrał powietrza 
i zaczął dplewad. Gwar nie zmniejszał się. 
Splewał więc coraz głośniej. Zapamiętał się w 
tym 'plewanlu. Wydało mu się, że nie jest 
gorszy od Presleya. Był zadowolony z osiągnię­
tej modulacji głosu. Zduszone wibrato z odpo­
wle-dnlm natężeniem. Do tego słowa może w 
pół, mote w ~ercl podobne do angielskich. 
Czuł alę coraz lepiej I pewniej. 
Zobaczył, te niektórzy zaczęli IO 1łucha4. 
- Po jakiemu to? - doleciało go 1 ł>oku. 
- Chyba po chachłacku ..• 

· . - A uorwo slek, a uorwo stek, aorwo, orwo 
stek - 'plewał Student modnego rocka.. Skoń­
czył. Wszyscy wrzeszczelt, bill brawo I kr7.ycze-
11. Znowu ktoś mu dał kufel Z fasonem wy. 
pil do dna I... zleciał ze stołu Stary Ll1 złapał 
go w powietrzu I połofył na ławce. 

- Chłopaki I Ludzfe kochane - Stary Ll1 był 
jut tuo wstawiony. W odróżnieniu je-dn!lk od 
porannego nutroju teraz bJi;ł szczę~llwy - Za· 
•ptewajmy po naszemu - wolał. - Bezame, 
bezame nucę - zaczął patne6 na kslętyc co wy­
azedł na chmur. Ośwteclł więzienie. powiedział 
dobranoc I akryl 11h: za więzienny mur Sta­
ry Lis posiniał, bo wziął za wysoko 

- " dni płyn!\ tak wolno, a smutek wokoło 
_,. nryczelł wszyscy - ... wlętntowle twardym 
inem łt>ll\. Ja 'plewam w oddall, .me •erce Ił• 
tall, bo tęsknię za tobll. Be ... 

- A u oo eo sabili? - r)"knął łplewnl• 
Ogier.~ , 

- ".za ł71f'a osiemset oalemdzlesll\t lłotycb 
- abndowall„. I pl~dzlesiąt groszy ... 

M.za tysl11.e osiemset ealemdzlesląt dotych 
powiedział półgłosem pierwszy. 

... I pięćdziesiąt groszy - dodał drugt. 
Poprawłll plecaki Spojn:ell na siebie. 
- Idziemy - powłed:rlał pierwszy. 
- Idziemy - odrzekł drugi. 
I poszlt. 1akby zdali ~oble sprawę. że nigdy 

jut nie wróci największa przygoda w Ich ży­
ciu. 

• 
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nanym ml~lu · sn1 ut. Z1e1onej 48, front, tned• 
piętro, stało pianino. Nie taden tam · SchrMeT, ale 
t~ z.agrankzne, krzńiowe. B~bniłem na nłm szlagie­
ry, podśpiewując sobie słowa piosenek. Grałem z.a 
1luchu, a :te i gl<>e mam nlenad1Jl'Wyaajny, sz:naps 
baryton, jak twit?Td?.ą znajomi, nie obchodtlło się bez : 

fałsr.ów (ach, ta lewa ręka!), kto b7 się jednak prujmowa.ł ta.­
k!iml drobiazgami! 
Cały front, poz.a dwoma m!e111kanłami, ujmowała mo'a in. 

roko ro71gałęz.iona familia. Pianino b;rło u WHY•tkich. Wla1n1 
mstrument ł curne karakuły pant domu naletały do dobrego 
tonu, wi~ naw..t w łredn!o samotnych domach m.ieucufu1kt>­
·kiupl.eeklcłl przerin.ecano tej tndyrji. R:r.ecs jama. ł w JY)A)jej 
rodzinie ni• mogło by~ inaczej: w ,.,alonie". u katdego wujostwa 
t stiryjMwa królowało pianino, a w 1ardwO'bi• kUdej cfotkt t 
1tryjenkl - pacbn14ce naftal!n14 futnl. 

Ku.zynkl t kuzyni pobierali naukti frY 11 prywatnego nauny­
eie!a ~. Rodll!ce s rozrzewnieniem I eicll14 nadzielą przysłu­
chiwali •Ił! popi!om 1wych pociech. Kto wie, root. kłM-d .z Ich 
progenitury zoctan!e 1łynn:rm wirtuozem. a taki Wfrtuoai to w 
penpekrt;rwi• wyaoltd• honoraria, wojate .Ugranicrm._ 

Ja., ni'b:r wl!p6łczem:r nomada, 'Wędrowałem od ml•nmia do 
..U..rkanla, popiauj14e lię r.cltalaml. Z&chod1:iłem n1. gOlłe<:tnne 
~ i do "obcy-eh" - na parter do Ku.tlnów (ume córki, 
czarnooki• brunetki) i na pierwne ip!t~e W. a v1I JMj babk1 
Idzi• mleukała rodzina Kalman~w, dla odmimy 1 n.m~ 
1yn&mi - Ilek, :Broneik. Lolek I Paweł. Ol'tatn1 ~at maturę i 
lldesperowany wyruuył w świat, by po latach ?Jblć bnitast7cm11 
fortun• w Stainach Zjedn<>ezooyeh (ale ni~ 1ako wl.rlooz). Dzt• 
u.l.łcu •i4 en do grona 200 najlbogatuych businessmanów I o-
1tatnto, ja.][ doniosła prasa, ofi!'!'ował 6wier6 rnntona dolarów ns 
Szpital-Pomnik Matki Polki w Łod'l:i. 

Plłerwm;r doipadł mnie blady Niiko. M\41łem "llt'tedy cłzifff~, mot.. 

Blady l\liko i Dulcynea 
j9dendcl• lał. Imi• bohatera tej pl'Olllenild, łplewa.nej w mlesTlka· 
Iliach i na podwórtach, wytnawiałem podobnie jaik mol. rówieś­
nicy: „Bladyniko" i odmie.ri.iałem: „Bladynl'!ta", „Bladyinikiem·•. 
„Bladynikowi", Melodia mimo UipłyWu 80 lat, nie wywietrz.ała ml 
s cłowy. Nut ni• podam. tło du• ni• w)'a'.llaj' 1!ę na nich, :u to 
1lu%ę frat·mentem Nfrenu: 

C4le me uczę,cłe i oały d14 mftłt "°'4t 
błcidv Nłko, b?adt1 Ntko, °" "1/ł pł1n.onv, co poakulł tnftolcł moJ•J ~. 
bl4411 Niko, btadt1 Niko„. 

Potem do naszego mieukanla wtargnął okrutn:r kuternoga 1 
Azj!, który przedtem zdążył podbić kilka krajów, potomek jeszcu 
groźnlejsz.ego Oziingls-ehana. Pande, tplewaJąc przebój o nim, do-
1tawaly wYl>ieków na twarzy, ł0111a ich falowały. a rozmarzone o­
czy wznosiły 1ię ku niebu. 

Tamerlan to dztkł f>Vl 4.ljał4, 
Kirgizów tDtelki książę, tch wódz ł p;i11, 
TameTl4n przez ląkł gnaZ jak szatan, 
(7dzie St(łpnqi nogq, ta.m 1'ui: kwia.tótO tOłędnqł łan. 
Xobtetv drlalt1, mdlaly, tecz szlt1 ui nim w Awiat, 
f)lJdaly mlalta, padal dziewcząt bial11ch kwiat, 
wAr6d dzikich 1tepów Azji piękny b11l to cza.8, 
Jctót teraz tak 1ak on 1.11.otedm nas? „. 

W lata.eh dwud?.:\estych bohaterów \ bohaterk\ szlagierowych 
piosenek chrrezono nagminnie imionami ugranlcznego pochodr.e­
nia - francusklrn1. włoskim!, hfs.!'lPańsklml. To fascynowało 
1łuch;icz:y, przydawało tym love-stories dla ubogich czaru, tajem­
niczości, przenosilo d-0 egzotycznych krajów.„ 

Lou, czy zniuz „PaU!u-Hotel"1 
ro mych wycieczek nocnvch zwykZ11 ~i. 
tam katdy zna mnie, ł dl4 mnte uAmlechów m~ moc, 
bo ;a tam bywam oo dzuń ł n.oo. 
Portier mówi mł „Pardo7\" 
ł po napiwek dl01\ wvcią{14 ltOll, 
pokojówka czyni geił: ,,P-0kój gotdtO 1ftł, 
Pl'o.!Zf tDe#~ do 'rodka!". 

1'ez księżyca, bzów, słowików ł pocałunków n.ie mógt się obejśd 
tRden nastrojowy szlagier. ' 

Dulcyneo, k.sięfyc zgalł, 
Dulcyneo, n.a n.a.s cz111, 
gdy twe u1ta f oczv sitt Im~ 
ca.luj mnie póki czas, Dulevneo • .: 

l Dolores, ognist14 brunetk11 o fa1cynującej urodzie, amant pro-: 
lił o pocałunki. 

O Dolores, jeazeu jedltt\ ru, 
calu} mocno, 7\-łkt nie włdri ML: 

Jrlny twórca 11ię$1ął głębiej: 
To idzie Louli!la, eo tM dtHOUa Hf4; 
ł tu ł tam lila... • ... ' '.,;~' ,_ 

Carmenclta była Cygank'~ wędrowała 'I łabOrem współbraet 
po łwiecle, budząc wszęd~le piekielne żądH u mężczym. 

Carmencftoy najcudoumiejsza Cwanko1 r.·;•.;::.; 
Carmen.cito; ca.luj mnie diabla kochank&l 
1magZe ręce uirzu~ mi, wiotkie, dziewei~ 
11 t0 podzięce biedne serce oddam eł.:. 

X~ doszedł do wniosku, że pojedyncze lmlę; chol!by najbar-
d.ziej egzotyCZlile, to mało. Nadal więc 1Wojej bohaterce podw6j·ne. 

Mary Lou, ~arv Lou, kocham ci• tam i tu, 
e-zy§ księżvca promieniem, eo w dal ucieka, 
CZtl przeznaczeniem, CO \DOla mnit I Mfł1ca, 
MaT11 Lou, Ma7"11 Lou.w 

Moda na imiona z importu prsyjęła 11,. Przed wystaw' k1f4-
1arni Seipelta przy ul. Piotrkowskiej 47 jedna pe.najonarka •PY­
tała drugą: - Czytala~ jut Dtonkę Zapolskiej1 

Ale wszystko ma 1w6j koniec (wszy!tko ma nv61 konleo, 
łwierdr.Ą nie bes racji, wszystko ma swój koniec, prócs kanall· 
sacji - śpiewano na rew!! „Halo, lodil.ankl" w parku Stuziea o 
6llmaczym tempie robót ka.nallzacyjnych w Lodzi,, więc te~cia­
rze przestawili się na nasze swojskie, przaśne Imiona, 

Wando, kocham cię nad ż11cie, jedź ze mnq tO itoiał, 
Wando, w tej spelunce nędzuJ %'Więdniesz Jak kwiat. 

Pk>senki skomponowanej specjalnie na jej cześć d~zekała się 
aiktorka Hanka Runowiecka, wYStępująca w przybytkach podkasa­
nej Muzy. Słowa napisal jej mąt Walery Jastrzębiec, powojein­
ny dyrektor „Zaiksu", ·· 

Hanko, czvA zapomniala, 
1ak przy księż~ mnieJ calowała1 
Zostaly mi wspomnienUi, Ult ttDVch drlen.fa 
dzil mi brak, . 
więc nie dręcz dlubj t powłed.i „tak'' • .: 

Późn1ej, gdy podrosłem, nasze mieszkanie rozbrzrnl~ało lnny­
mJ mefodiaml. Nuciłem I przegrywałem na wysłużonym pianinie 
piosenk~ z prawdziwego zdarzenia, piękne, poetyckie, pióra ta­
kich mistrzów jak: Tuwim, Hemar, Szlengel, Szlechter, Jurandot, 
Brzechwa, z muzyką naszych czołowych kompozytorów - Pe­
tersburskiego, Goldów, Kataszka, Kar,lłslńskiego. Do dziś bezbłęd­
nie pamiętam te mejodle I słowa - canta i refreny, leoz.., I 
tamte wciąż pokutują w siwej łepetynie. I niech tam sobie 
ludzislka PE>Y na nich wieszają, że prymityw, banał, szmira , schle 
blanie mało wybrednym gustom - zgoda, ale to się śpiewało, 
nuciło przy goleniu I nadal nuci, a to o czym§ świadczy. 

A dzisiejsze szlagiery? Prawie żaden do mnie nie doclen -
ani melodia, anJ tekst... 

ZnaJomv. któremu zwlel"'lyłem się z tego, powiedział! 
- Nfa odbiera pan wspólczesnvch piosenek, bo pański aparat 

to alowie nastawion11 Jest M inne fale. 
I chyba miał radę. 

Ar:>AM OCHOCKI • 
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Gdybym został 
prorokiem 
1~ &W7kle W7bier• lię 

łelewizyj117 reporter do Zako­
panego, aby zapytać 1tarego 
Górala, jaka ~i będ.zi• Lima? 
Stary Góral 1poziera na góry 
i mówi: - zima będzie pikna, 
będzie duto łnie1u I mróz. Jest 
to przepowiednia ze wszech 
miar 1lustna, gdyż Góral zawsze 
może się wykręcić 1órarnL On 
przecie:t patrzył na aóry I mó­
wił, jaka będzie zima w gó­
rach. A nad morz.em trzeba 
zapytać łtarego Kaazuba, a w 
centrum Polski starego Mazura, 
na w1chodnich krańcach tam­
tejszych starych ludzi i tak da­
lej. W górach %ima zawrne j.-t 
piękna, jest dużo •ntegu i jest 
mróz. Pokatuj, to nam najcztt· 
łciej fotoreporter.ty, któr:.y p0<1 
pozorem robienia. zdjęć zimy w 
górach wybierają sl'ł tam n3 
odpoczynek i na narty, albo i 
na co Innego. . 

Pr.ze.powiadanie 1tało 1ię teru 
bardzo modne, ale nikt tego po­
ważnie nie traktuje. Gazety u­
parcie drukują horoskopy, ale 
dyrektorzy przedsiębiorstw · go­
spodarki komunalnej ich zapew-· 
ne nie czytają. A powinnL Gdy 
bowiem w horoskopie jest pi­
une, że tydzień będzie c!elul­
wy. to trzeba stawiać całą za. 
łogę na nogi, bo niewątpliwie 
tlma zaskoczy, I zaskakuje. 

Nie jestem wprawdzie starym 
Góralem, być mote dla tego nikt 
mnie nie pyta, jaka będzie zi­
ma? Gdyby mnie zapytali, 
powi.edziałbym. te 1urowa, 
oatra, mro:tna i jnieina. I 
wcale · bym 1ię nie wsty­
dz.ll, 1dyby o.ku.ało 1!41. 
t.e łagodna, ciepła i deszczowa. 
Otóż przedsięb~orstwa, któt'e 
potraktowałyby moją prognot<ł 
poważnie, przygotowałyby 1ię 
1olidnie do zimy i nic by Ich 
nie zaskoczyło. Wiodomo bo­
wiem, że w naszym klimacie Ili\ 
cztery pory roku. Nawet Polsklt! 
Radio ma taką audycję: „Czte­
ry pory roku". Te rat nadają: 
"Zimę". Po zimie bc;dtle wio­
sna. Daję tę przepowiednię z.u­
pełnie darmo, w czynie spolct· 
cznym. Jaka będzie wiosna T A 
to inna sprawa. Dojdziemy i do 
tego. 

Telewi:z;ja pokazała nam Mll!'­
mańsk, w którym było 42 sto­
pnie mrozu. Prezenter ze zdzi· 
wieniem odczytał komentar.i, 
te mimo takiego mrozu port w 
Murmańsku pracuje bez zakłó­
ceń i takoż komunikacja miej­
ska, a na pr.zy!tankach pło~ 
ogniska. Jak oni to robią? Po• 
dejrzewam, te radziecka telewi· 
11ja nie pyta przede wuystklm 
1tarych górali o to, Jaka bę­
dzie zima. Oni po prostu przy-
1otowuJą 1ię do nogiej zimy, 
bo takie tam bywają i nie da­
ją się zaskoczyć. Nawet na Sy­
berii. Poza tym musq mleć do­
brą organizacj' pracy. 
Prawdę tę odkrył niedawno 

w radiu Jeny Kowalski - ra­
diowy komentator ekonomics­
ny. Wygłosił felietonik, w któ­
rym przypomniał, że jurt parfł ra­
z:r zima nas zaskoczyła i p6:tnlej 
przez kllka miesięcy gospodarka 
odrabiała poniesione straty. 

Wniosków z tego nikt nie WT­
dągnąl. A pon tym uskaku· 
jąca naa zima bezlitośnie ob­
naża wszelkie nasze organiza­
cyjne ułomności. Absolutna ra­
cja. Jerzy Kowalski powiedział, 
te nie potrzeba IRCh-y, NIK-u, 
PICH-u i innych instytucji kon­
trolujących, aby obnażyć nane 
braki, wystarczy zima. Zga­
dzam się i żałuję, że ja te10 
nie napisałem pierwszy. Ale w 
końcu nieważne, kto to zrobił, 
ważne, aby wnioski 1 tego wr ... 
12cie wyciągnąć. 

Jaka jest nasza lima, ka.tdy 
może zobaczyć wychylając sl~ 
przez okno. Wystarczy rusz:r~ 
na miasto, aby samemu spra­
wdzić, jak na przykład działa 
komunikacja, Działa fatalnie. 
Ludzie czekają godzinami na 
przystankach, a po szynach ja­
dą same „awarie". Koło prze­
pełnionych przystanków prze­
jeżdżają puste autobusy z na.,. 
plsem „prtewóz procowników·• 
i nikomu nie przyjdzie do gło­
wy, aby zatrzymać się i zawo­
łać: - Jadę na Widzew, komu 
po drodze, proszę wsiadać! Nie 
ma nakazu, nie ma przepisu, ni1! 
ma wyobraźni. 

W wieżowcu przy ul. Zarze­
wskiej na samej górze w wolną 
1obotę pękła rur;i. Woda lecia: 
la po. schodach. Ale w admini-

stracft „CztrtWOn1'go lt:rnku" dY­
żurowal tylko jeden człowiek, 
który nie był w 1t&nle wszy· 
stkiemu zaradzić. Pogotowie wo­
dociągowe odpowiedziało, że ma 
7 awarii I przyjedzie za dwie 
godziny. Co _najmniej„ 

U mego majomego na Nowym 
Złotnie zabrakło elektrycmoł· 
et Jest to rejon rolnicą, lu· 
d.Ue mają tam kroW7, a w 
przyzwyczaiły się do elekt~· 
nych dojarek. Na lnterwenok 
w Zakła<izt. Energetycm)"!Jl 
Łódt - Miasto odpowiedziano! 
- samochody nam z:amarzly, 
nie mamy czym przyjechać, naj­
wyżej na białym ti:oniul Cho­
ciaż humor w narodzie nie w.,. 
guł. Ale humorem gospodarki 
nie uratujesz! 

W wol~ 1obott1 Wlf:.YICf c~ 
wypoczywać. Tylko gdy zagra­
ła nam kolejna klęska, ktoł 
musi dyżurować, aby ktoś mófł 
odpoczywać. I tak na (!)!Ulanę. 
Łatwo to prr.ewid:iieć, ale nlko· 
mu się nie chciało.. Wsz:yscy byli 
pewni, te tej r.lmy nie będzltł 
ani śniegu, ani. mrozu. 

A teraz zupełnie 11armo, w 
czynie sp9łecznym, przez nikogo 
nie proszony, b~dę wieszczył. O· 
łó:I; uwaga! Nieuniknieni• na­
dejdl\ roztopy 1 wtedy rzelti 
wystąpią z koryta. Będzie po­
wódt. Radzę ju:I; teraz do niej 
się przygotować. Pamiętajcie, te 
ostrzegałem. 

ZENON 
POROWATY 

Pod prąd 

Bądz pan 
człowiekiem 

Tut przlld łwlętaml Botego 
Narodzenia w moim mieszka· 
nlu przestały grzać kaloryfery. 
Ponieważ zdarzało się to wczd· 
niej kilkakrotnie, pomyślałem 
w pierwszej chwll!, lt - jak . 
poprzednio - uległy one za­
powietrzeniu. Wkrótce jednak 
wyszło na jaw, że nie tylko u 
mnie słupek rtęci w termome­
trte zaczyna opadać w gwal­
townym tempie. U lll\Sladów -
również. Rada w radę posta· 
nowlllśmy tedy co prędzej po­
wiadomić o tym przykrym fak· 
cie administrację w nadziei, te 
awaria centralnego ogrzewania 
w naszym domu zostanie szyi). 
ko i skutecznie usunięta. Kie­
rownik administracji, któr7 
odebrał telefon, nie był jed· 
nak 1kłonny podzlelad naszqo 
optymizmu. 

- Nie wiem. cz:r da Ił• d 
&robić - wyznał nam od ran 
s rozbrajają~ 12:czerośct11 
bo akurat nie mamy :tadneao 
hydraulika. Jeden jest aktu11· 
nie na swolnienlu lekarskim, a 
drug! od paru dni 1 niewiado· 
mych przyczyn w ogóle prse­
•tał pokazywa~ •i• w pracy. 

- No dobrze, ale my ta 
marzniemy, niektórą maj11 
małe dzieci,_ 

- Ja rozumiem l ~j• 
- odparł kierownik. - Cót 
jednak 'W tej 1ytuacjt moe, 
poradzlćT Jestem bezsilny. 
Niech pan będzie człowiekiem 
I zrozumie także mnie. 

No i zrozumiałem. Zrozumia­
łem, te zostałem zwyczajnie ~ 
azukany, a odwoływanie się 
wspomnianego kierownika do 
naszego wspólnego cztowleczeń-
1twa jMt niczym Innym, jak 
kpieniem 1oble w tywe ocz:r 
(pardon - uuy, gdyż była to 
rozmowa telefoniczna). Wyo­
bra:tmy sobie bowiem, te spłu­
kany po świętach dzwonię do 
tegoż kierownika administracji, 
czy Innego pracownika spół­
dzielni i mówi•, że w 1tycz­
nlu, niestety, nie b~dę mógł 
zapłacić komornego, gdyt właś­
nie zwaliła mi się rodzina w 
zwiększonej objętości, musia­
łem zrobić większe nit przewi­
dywałem zakupy I w związku 
1 tym.„ Po prostu nie mam a­
kurat forsy. Ja rozumiem, te 
powinienem, ale cóż, biedny, 
mogę poradzić? Jestem beze!l­
ny. Niech więc pan (pani) bę­
dzie człowiekiem I zrozumie 
także mnie. 
Już słyszę ten łmlech w słu­

chawce, a potem, że co to kó­
go obchodzi, że to moje zmart­
wienie, że jak nie zapłacę, to 
:i:ostanę ukarany, itd. I słusz­
nie! Tylko że umowa lokatora 
7.e spółd zielnią musi obowiązy­
wać oble strony, więc po co 
rozprawiać o jakimś tam zro-

zumłenta. lunow 1q pente th­
rowniku, jdU nie ma pan .hy· 
draullków, niech pan poszuka 
nowych potycz:r z Innej admi­
ntstracjl, a w 1>i1tatecznołcl 
niech pan nawet aam zakasze 
rękawy. To nie mo'• ~r1-
wlenle, co pan zrobi. Ja mam 
mled. ciepłe kaloryfery l Jui. 
Reszta tnnie nie obchodzt. 

A teru powainle. Bo nie pt. 
nlbym M«o felietonu, ldTbr 
t11ko chodslło o zimne prsos 
par• dni - pech chciał, h 
śwlątecmych - kalor7fer7. 
Sprawa była prąJcra, al• prze­
clet w rrunel• rzeczy banalna. 
Katdy 1 czyfelnlków mógłby 
.od razu przytocztd dziesiątki 
podobnych historii. Jak mówi 
mój wnuczek - normalka I 
Naplułem ten felieton, gdył 
owo walanie o zrozumienie 
rozlep się w na.nym kraju 
coraz dono6nłej I 1 coraz ~ 
nowych •tron. To włdnl• 
ju:l jako pewne 11Jawisko w 
1kall masowej - zdumiewa 
najbardziej, zastanawia, 1kła· 
nla do wspomnianej powagi. 
Wystarczy uważniej poczytad 
gazety. 

Oto na przrklad kolejal'%tł 
pro~ na1 o zrozumienie, że 
wagony często 114 brudne, ale 
brakuje ludzi do ich myciL 
Pocztowc:r - te listy nie zaw­
•z• docieraj' na czu. ale nie 
ma kto Ich sortować. Hand-­
lowcy znów - to 1klep :i:am­
knięty 1 powodu przyjęcla to­
waru lub inwentaryzacji, ale 
oni po ośmiu aodzlnach teł 
chcą odpocząć, więc przyjmu­
j!\ dostawy I lłc~ w godzi­
nach pracy. Jeste~my przecid 
ludźmi I powinn!śm:r to arozu­
mieć. Urzędnlc:r-

Malo tego: to nie ~ nat 
,już jacyś kierownicy admini· 
atracji, ekspedienci, kondukto­
rzy, referentki. Zrozumienia o­
czekują dyrektorzy, ·a zdarza 
,a!ę, że nawet ministrowie, czy­
li ludzie, którzy za to m!ędz:r 
Jnnymi biorą pieniądze, aby 
organizacja pracy w podleg­
łych Im placówkach I Instytu­
cjach byla wzorowa, a w każ­
dym razie nie budziła tak po­
wszechnej często krytyki apo­
leczeń!twa. I to jest jut -
przynajmniej dla mnie - prze­
l'ażaj14ce. Swladcz:r bowiem o 
indolencji, braku odpowledz!al­
.ności l lekcewatenlu obywate­
li, kt6rym 1łuiby admlnlstra­
.cyjne, handel, usług!, poczta, 
.koleje I Inne ulatwiac! mają, 
• nfe utrudnlac! tycia. 

JOZEF RETMAN 

P .S. Wczorajnej noc:r jnfło 
ml •I•, te 1ledzlmy aoble przy 
wielkim ognisku na jniegu, 
chrupiemy chlebek s zeszłoro­
cznego wypieku, palimy ma­
chorkę n~lnlętą w gazetę, a 
oczy nasze pełne •Il wielkiego, 
ludzkiego l szczerego zrozu­
mienia. Cót za piękny I wzru-
1zaj14cy widok, prawda' 

Sport 

Apelami świata 
• • •• • SIQ Dl8 Z1D1en1a 

8ntełU ._.m tej ńmT nłe bra­
kuje. Za oknem łnle1, w spra­
wozdaniach 1portowych śnie1. 
Tylko nas na tym śniegu nie 
ma. Piotr Fłju nadrabi.a bra­
ki w Szczyrku, a jego nastę­
pcy - no, mote poza Janem 
Kowalem - nie ro.~ najleip­
nego wratenla. J óze! Łuszczek 
startuje w Biegu Wazów. Dwie 
1lostry Małgorzata l Dorota nle­
adył Tlalkówny, a dllił Mago­
re wybrały sobie now' ojc&y·· 
snę, ale większych !ukces6w lm 
to nie :r.apewn!ło. Weterani ·~ 
ltnłlCzen.! , l powinni ustąp!~ 
miejsca młodszym, ale tych 
młodszych zupełnie Jakoł nie 
widać. I to nie tylko w 1por­
tach zimowych. 

O kryzysie panującym w 
lekkiej atletyce wróble od da.­
wna ćwierkały na dachach. tyl­
ko władze PZLA nie potrafiły 
tego kryzysu dostrz.ec. Władze 
się zmieniły, ale kryzys pozo­
stał. I nawet slę pogłębił. 
Przykry przypadek Antoniego 
Niemczaka, u kt6rego wykryt\l 
środki dopingowe, ujawnił no­
we oblicze tego kryzysu. An­
toniego Niemczaka dożywotnlt> 
zdyskwalifikowano, ale problem 
dopingu pozostał. 

Na odbytym niedawn · Ogól­
nopolskim Zjeździe Trenerów I 
Instruktorów Lekkiej Atletyki 

m6włcmo r6Wl'l!eł t o dopina1'i 
ZCromad.zeni trenerzy uchwali• 
li pi~kny a.pel do ws~tkich 
trenerów, w któr7m wzywa lię. 
aby zaprzestali 1to1owania „do­
plnJu w poatacl Uodków 1anna­
kololicznycb w treningu 1po~ 
towym". Ten apel maj" podpl• 
aad wuy1a7, Jeto autorą. 
1tw1erdza~ zatem: „Uwatamyl 
u każdT z.e 1%kolenlowo6w za,. 
deklaruje cz:rttoł6 swoich łrod• 
k6w IZkoleniowych w. procelit 
trenln1owym, a w prvpadk\& 
nieprzestne1anta W71D01ów mo­
ralnych naszeso uwod" ~si. 
łw1adotn1' ponie1ienia ko~ 
kwencji". Bard ze DU\dra rzecz, 
taki apel, ale Uln1mi apelad 
łwiata •i• nie zmieni Przym :!IL ale taka jesł nl„tetr. ~ 

Po pJerwne _ , do routnn 
lnlęc:ia jest bowiem •prawa od• 
powiedzialno4ci. Kto wldclwit 
odpowie:d:z.taln:r j•.t a to. M 
młody człowiek: chłopiec cq, 
dziewczyna - bierze hodld d01t 
plngujące, które trwale nlszc" 
jego organizm i powoduj' nih 
odwracalne zmiany patologica. 
ne. Zmiany te mogą na przykład 
powodować bezpłodno.śd u dzie. 
wcząt, a degeneracją potomi 
ltwa u chłopców. Czyi jest moe 
iliwe, ~b:r takt. łrodlQ b)'ł7 l.­
two dostępne dlo katde,ot Cąt 
młody człowiek tak Ili.Dl 1 n.. 
bie je bierze? Sam na to wpa„ 
da? Mam duże wątpl1wo6c1. l 
ni. tylko ja. A zatem, jaka ~ 
odpowiedzialność lekarza, którr, 
powinien opiekować się młodym 
1portowcem i jaka jest •dpo­
wie<lzialność trenera? Jak d• 
tej pory jest to problem 1ed7• 
nie teoretycz?17. 

Po drugie - kiVOWD!k ~ 
szkolenia PZLA Honorat Wilit 
ntewakl w rozmowie 1 G?UIO<I 
riem Popielarzem ze ,,Sportu„ 
zwrócił uwagę na fakt, te lek-. 
koatlecl osiągali dobre wyniki 
w Police. Wyniki te kwalifiko­
wały Ich do udziału w mi~ 
dzyna?Qdowych imprezach, alt 
tam ,,,_ Cd.zie była •ilna ant)'• 
dopingową kontrola - wyników. 
tych nie osiągali. A zat~ 
wnioeek jest prostyl W)'?llkl w 
kraju osiągali <b:!ęld 'rodkom 
dopingującym. Czy robili to 
bez wiedzy i zgody trenera 1 
lekarza? 
Młody człowiek jedzie za gr,.. 

nicę i tym wyjazdem jest zain­
teresowany równie! trener. Zda• 
ru~ 1lę przypadki, te .zawod• 
nik dziel! się z trenerem prem!4 
w walutach, jaką otrzymuje z.& 
udział w zawodach. Trener nie 
otrzymuj„ bowiem nia. A jale 
1lę zawodnik nie dzieli, to nie 
ma szans na następny wyjazd. 
Nie w1zysc:r tnk postępują. al• 
wystarcz.y, że jakaJ część tre­
nerów. Oni nie będą z.a.int„ 
reaowani w postępowaniu, dl) 
jakiego w.zywa apel. I a.pel po­
zostanie jedynie historycznym 

. dokumentem, Jak uereg równie 
1łusznych ustaw, sa:r~ń, u­
chwał Itp .• 'rr.zeba zatem zna­
lefć takie ro.związanie, &by ke­
ner też otrzymywał premię w 
walucie, ale wszak nie od wy­
chowanka, tylko od lnst7tuaJI. 
która 10 deleguje. 

S11 to aprawy bard:IO waine, 
C<iYi w lek1klej atletrce mul& 
nastąpić zmiana warty, W 1988 
roku odbędą się Igrzyska Olim· 
plJ•kie w Seulu. Po10ltało do 
nich troel'lę cu1u, prawie dwa 
lata. Powiedzrn;r, że półtora 
roku. Powołano 24-osobow' ka• 
drę olimpijską: 13 kobiet 1 11 
mężczyzn. - Otót - jak to o­
bliczył Honorat Wiśnlewakl -
na 220 najlepszych wyników w 
lekkiej atletyce uzyskanrch w, 
1986 roku tylko 23 były usysb• 
ne przez zawodników mając7cli 
więcej niż 23 lata. c°' ło zna­
czy. A jak w jwietle tego ..,,,.,. 
gląda nasza kadra? Sredni wielt 
kobiet wynosi 2~,'F lait, a ~ 
czym 28,2. Proszę jednak pam1.­
tać, t.e w chwili atama w Seu• 
lu będą o te półtora roku 1tar-
1L Srednl wlek mężcz.yzn Jlblł· 
ty się nlebezpiecsnle do 30. W 
lekkiej atletyce - priykro to 
powiedzieć - jest to jut wiek 
emerytów. Ale tabunu młodzie­
ży, która rwałaby się na bol11-
ka, skocznie i bieżnie, jakoł nł• 
widać. 
Słusznie więc &łę mówi, te 

lekką atletykę trzeba odbudo• 
wywać w„. szkole, te trzeba 
zmienić stosunek do małych klu­
bów, które teraz niemiłosiernie 
1ię eksploatuje, że- To wszy­
stko słuszne ! p!ękne stwierdz!!­
nia, ale jeśli tylko będą atwler• 
dz.eniamI. to nic z tego dla lek­
kiej atletyki nte wyniknie. I\ 
powinno. Byłoby najpiękniej, 
gdyby tym wspaniałym spor· 
tem zajęli się ludzie, którzy go 
po prostu lubią. Lubią I kocha­
ją, a nie traktują jako sposobu 
na robienie pieniędzy. Ale at 
taka . Idealistka, aby mieć taką 
nadzieję, to ja znów nie je~­
tem. 

BOGDA MADEJ 
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Jacek Sawaszkiewicz 
r 

. . -., W porzqdku - eclpo1Dład4 
\crusza pana Leinatrra. - Jakb11 
co, to ja jestem gotów. Nie 
pozwolę, .tabu jakU zgnłlek ciq­
gal się z moją córką po celach 
pokutn11ch tego Czyśćca. Już ja 
;e; dopilnuję. Pod warunkiem, 
że znajdę ją w tvm cholernym 
tioku tutaj. 

FRAGMENT 
EGZEGEZY 
Z „EWANGELl~R'ZA 
ELIASA" 

·· Infomwicja dlG ftrltków lłca­
rej dat11. 

Energia wt1dz!etonc podc%41 
to11buchu f.Ol/1liosla około: 

BOO ooo ooo ooo ooo ooo ooo opo 
ergów. 

lnf0f'm4cja 4la ~ 
\Dspólczun11ch. 

Energia w11d%łelona podcaa 
tDVbuchu tovnłoll4 okolo: Olłr• 
rcJZl/ 10 do potęgi lł J, 

Informacja dla a1tron°"'4ha. 
Energia tD11d%ie!07l4 podcaa 

1D11buchu b11la Tóuma mrrgU 
1lonecznej, która w każdej po­
łówce 11kund11 dociera do na­
ue; pland11. 

. Informacja dla · młłomfkcSw 
motoT1/zac;t. 

Energia 1.011d.rirtona ~ 
wt1buchu b11la równa •neroH, 
którq Tnożna uzt11kać przez 1pe1-
tenfe: 

Z 300 OOO OOO titrów 
(ok. 14.000 OOO barvłeft) . 

benzi.m11. Takq Uośd b•""Vftv 
.iuż11lb11 irednlolitra.tow11 1a­
mochód objeżdżając kult •łrm-
1ką wokół równika azdd t111it­
c11 raz11. 

Informacja dla clrktruk6w. 
Energia w11dzielcma pockzClł 

1011buchu wt1starcz11lab11 clo za­
ii!ania stuwatowej .tarówlcł 
przez dzfesięd miliard6io dni, 
czyli przez ponad dwadztdc'4 
czteru milton11 lat bu przrr­
'W11· 

Informacja dla woj1ko1.011ch. 
Naganna rozrzutno46, pono-

1t1i e/ 
Zał6żm11, .te tf 1amq tloll 

energii, która wydzielona zo­
stala podczas wybuchu, mtalb11 
wydatkować pojed11ncz11 żoł­
nierz - mordując ludzi •W11-
klym bagnetem, przez dwanaś­
cie godzin na dobę, w tempi1: 
;eden czlowiek co dziesięć •e­
kund. Otóż energii tej w111tar­
czyloby mu ·na osiem milionów 
Zat i na zamordowanie w t11m 
czasie wszystkich ludzi na 
świecie - każdego po trzy t11-
1iqce razy. 

Informacja dla rrotoman6w. 
Energki wydzielona podczas 

wybuchu byla „ówna energii, 
której potrzebowalob11 pół ~t­
I!arda par na odbycie od pię­
ciuset do szdciuset kopulacji. 
Odliczając par11 homosek.Sualnr, 
pary młodociane oraz J>aT1/ '° 
wieku poreprodukcyjnvm i 
przyjmując, że tylko jedna ko­
pulacja na tysiąc skoi\cz11lab11 
się zaplodnieniem, dzięki zu'1/­
tej energii zostałoby poczęt11ch 
okola stu miltonów istnie'I\. 

Info„macja dla tych, co dba­
ją o Linię. 

Energia wydzielona podcza1 
wybuchu byla równa energli, 
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M6rti twołl'lft• .,.,.,.łlmoteł 
dostarcsvfobv z 

4 ooo ooo toii 
(01'. 19 OOO OOO ertnordw) 

riasta tortowego. Ula.tona w 
1tertę taka ilo~d ciaata Tnoglabv 
utworzyć drugq pira1nidę 
Cheopsa. 

Informacja dl• fłodu~crvoh. 
Energia U>1fd.rirlona podcza1 

witbuchu b11la równa mcrgił, 
kt6rq wiu.ivm organł.nnom, glo­
dującv lud%fc1 do1tarcz11łob11: 

10 OOO OOO 1100 kilogramów 
(ok. 22 OOO OOO OOO funtów) 

chleba. Do przewiezienia takie; 
ilości chl1ba potrzeb1'11ch b11ło­
bt1 tvstąc ctziesięclotvsięc.mik6w 
ł dz1tr1tęd t11sięcv Pociąadw PO 
clwa<ilidcła pięć wagonów 
czterooa~ w ~ażdum. 

Informacja clla gtodu;ącvah 

- ciqg dallq (col w rodzai&l 
kulinarnej porocl11). 

Atom01DG Kucharka n MC!ft.o 
dalic:znvm nirdbalatwrm potra-
1ctowala 1100je obowł4zkł. D.itr­
liqtld t~fC:V drUlcwentdw IJ>a• 
Ula tl4 10fl7łrl, po.iottawiajqe 
SG t.o 1UJtł tvri~ w 1te1nt1 na 
pól wrowym. Tvmcacurm nrr­
gła WJfd.rirlOM poda4ł Wlff>u.­
ChU była doltatrcinłr cłu.ta, bv 
przy jej •prc11ołrcllł1DJ.1m, rów. 
Mmł•rnvm rozd%łalr J>nvrzq. 
dzid cłepłq, J>04'W!Uł ł .nncc:znq 
1tmwę 1 olmiuut mitionów 
016b. JdH •cdo.tvm11. te a "4.t­
drgo ezloiołrlco dałob11 •ff ... 
z111tka6 •rrdnło 60 1ctlogram6w 
(o1c. 110 funt6io) Tnłę1a oraz Po· 
drob6w (m6.td.tek, płucka, WCl­
tróblc«, cvnad•Tkł ł tak datcj -
co tam kto lub!) - to '° rr­
zultacłr otravmalłb11łmv taJcq 
ł!-OAd ż11wnoici, że b11łob11 czum 
karmM wa1, glodujqc11 ludzie, 
prze.z całv ro7c. 

„DEUS EX 
MACHINA" 

. Mt~ akejtt 6cille tajne 
Czu akcji: łciłle tajny 
Nazwiska osób: łclłle tajne 
Zagajenie: łclłle tajne 
Treść raportu ,,Deus ex ma-

china": 6cilłle tajna 

lo 

Wn!oski: lłcme tajne 
Decyz.}e: łclśle tajne 
Ro:zmOWJ' kuluarowe: nfe bT-

Samopoczucie uczestnlk6w 
narad1: WJborne. No, bo w 
końcu o~racja ,,Deus ex ma­
china" została p:n:ep:rowadzona 
pomyślnie i zakończyła 1lę suk­
cesem. Wskute•k zręcznych po-
1unięć podpułkownika E. C. 
Castro pogłoska, te wojsko WJ· 
kupiło część gruntów na po­
łudndu Florydy, nie t)"lko ro­
zeszła się wśród brantowców 
ipod maku nłeiruchomokl, ałe 
równiet, pośre<lnło i poufn:rmi 
ka·nałami, dotarła jui do uszu 
ciekawie nutawionych, dla 
których była przeznaczona. Jak 
•I• przypuucza, ldołała ona w 
pewin)"ch kolach wyw " 1po. 
dzłewane wrdenfe, j< )y Si· 
ły Zbrojne Stan6w Zjednoczo­
n)"Ch czyniły pr11iotowanf.a do 
budowy nutępnej tajnej bazy 
atomowej - właśnie w okoli­
cach lub na terenie tak zwa­
nego „Trójkąta Florydzkiego", 
który zresz.tą prawdopodobnie 
jest owocem m!s.tyfikacjL 

Bhzamt•, „T<x-6~ nOQ'drlrl" 
jest owocem mlsty!lkacjl, ale 
po d w ó j n e j (poniewa:t a.ni 
s.iq tam nic nie stało, ani się 
tam 111k budować nie zamie­
rta) 1 zanłm obcy wywiad to 
sweryfikuje, a będzie musiał 
zaangażować w t~ sprawę więk­
ność 1wojch agentów i zdrowo 
1!ę przy niej napocić - u,pły„ 
nie dostateeznle duto ezasu. 
:teby spokojnie i ukrywaj11c ten 
fakt przed samym Bogiem 
Wszechwiedzącym, zbudować .• 
r z: e c z y w 1 ~ c i e zbudować.­
tę następną bazę atomową - i: 

dala od ludzkich oczu 1 szpie­
gowskiej aparatury, gdzid w 
rej~ie~ ściśle tajne. 

Z „EWANGELIARZA 
E.LIASA" 

~.ł od rto 1%dMzłe!!qtej •e­
kund11 po godztnte ,,G", ..... 

„ w „. 
50 kftomrtr6w od puMts „fi"\ 
Bardzo ml przykro, Fto. Po­

jęcia nie masz, jale mi przv­
kro, że niebawem, po dtugich. 
ł ciężktch cterpteniaclu 

t Florence Lełnater 
Natomiast tobte, POtHRu, 

ierdecznte gratutuię. Kiedy za 
iiedemnafoie minut wyjdzieu 
na uosę, pferwuv nadjetdżajq. 
cy •amochód zahamuje przed 
tobą i zawiezte clę w bezpiecz­
ne miejsce. Nie protestui, nic 
placz I nic rozpaczaj. Tt1i mŁo­
d71 mężcz11zna za 1ci1rown(cq 
chce 1.01/lącznte twojego dobra. 
Zastąpi cl on o1ca, 4 jego żo­
na - matkę. Będziesz ich naj­
dro.tizvm d%ieckiem, bo \Ola•­
"~ "'- •J>lodzq nłgd11. 

- H1jl - Odzl/Wll si. "417lc 
~11jom11 głoa. T11m r<lZem to 
duBza pana Lełnsteni wola do 
mnie z wy.se>kości. 

- Tak? - odpowiadam. 
- Elia•. t1ir mau pan tam 

pod rękq juzcn ;ednego 1amo­
chodu1 

- Po co1 
- żeby mnie tak.te .zci:ioł6d 

w Jaktd bezpteczn1 miejsce, 
N a ziemt11. z„esztą gdztekot­
wiek bądź, choćb11 do piekła. 

- Nic rozumiem. 
- To przez t1 cholerne nu-

m11 wszędzie de>kola. No, m11-
llałem, że prz11nafmnie; tutaj, 
n.a tvm lwtecle odpoczn11 od 
ha!aau, zaduchu i tloku. Chyba 
mam do tego prawo, ia1c Cztl 
nie1' 

- PrzuznaJę, .te na .rtemł jHł 
obecnie znacznie luźnie; - mó­
wtę. - Ale o bezpieczei\.ttwi1 
nie ma mOW1/. 

li 1tflometr6tt od punkt11 "r. 
Liczba pechowr6w1 . kt6rt:t1 

d o p ł e „ o t e r a .r %!/Jq na­
prawdę, podnieceni §wiadomoi­
cią, że żywcem płoną, apadla 
do trzech. (utuk - 3); liczba 

~ ~dr:aw ••••••• 
tr;;ą, dogoruwająa w ogniu i '° 
dymte, nadal utrzymuje Sił na 
tym samym poziomic (sztuk -
2); liczba pechowców, k.t6"z11 
j u ź nie .t71ją, tinrosla do azd­
ciu (sztulc - tJ). Oto eł nteżv· 
jqcy pechowcv: 

t 

t 
t 

t Luc, 
Skoro ~, • tej kobłtrł• 

niezależne;, z tcmperamntrm. 
ł całkiem aek3oumej, warto do­
dać, .te pośmiertnie polącz11 •ił 
ona 1 Ronnłem. Pn111zptloM 
do maski swojego Chargera, le­
żąc na wznak i podr11guj~ 
.rm11slowo w p?omt11ni~ch, unit­
lie nogi .rgiętr w kolanach ł 
rozwarte, CZifM prz11Wabi do 
debt.a Ronnłego, 11 wlalc!wtr 
przygnaną fataj wiatrem (Cud 
prawdztw11 to 1prawi) jego 
.rwęglaną ozą•tkę, ł uwtedzi1 
oo po raa 01tatni ł ostatec.mv. 

•• 
t8, 1dlomrtr6t0 od punktu „O-. 
t Tam 
t I tam 
t O, f tam/ 
t l fam, f tam, ł tcml 
Taił 1:1 w •umie masz szc•ęf.. 

cie. Eddie, bo t11 przecid jesz­
cze ż11jesz, choć tego ż11cta nie­
dużo ci zostało. Twój dziadek 
też ma uczęści1, nawet więk­
sze niż t11, jdli zwa.tyd rodzaj 
imieN:i, kt6rv sobie w11bral. 

Wasz 101 jest już prryptc­
czętowan11, a ja - ałyszqc po­
naglenia czvtelników - mu.się 
kontynuować swoją relację. 
Kontynuuję więc: 
t Tam 
t I tam 
t O, ł tłlmf 
t I tam, ł tom, ł tami 
t Itd. 

• ••• 
n kł!omttr6w od punktu ,li". 
Brawo, chlopczc, brawo/ 

Twoje ż71cte j11rt nazbvt cenni, 
ma.u do odegrania dziejową 
Tolę reproduktora. Florence 
Letnster wprawdzie umrze nie­
bawem, ale :ra to dostaniesz 
Adamie Ewf. To nie żart. Rze­
cz11wilci1 mam dla ciebie 
dziewcZtl'lf o tvm Imieniu, cho­
cńal: obecni• jeat ona 1d1cvdo· 
wanie daleko atąd i '°1floko, 
wyaoko nad złamią. 

Adam, chłopcze, t1i1 apoglq· 
daj do t11tu, nłr patrz "" bol&ł 
ł nie prz111tawaj. Tak, hl l•ti/­t Panł Klrftł 

w.cl hl-
t Ba11 ł fefta • ..,,_ O,.. 

"61CI Fol~ 

-'Ile jaJct1 to ma ldennłcP 
Tu na przvJc!ad.„ 

t Tu moiesz •młdcłd "4-
zwisko któregokolioir1c H 1t00-

łch znajomych 
.„i przestai\ zatoraca6 aobł• 

nłmi głowf. 

Jfllłecułat tuNfł 
t Tuta; leży t 10 61 an111omv, 

drogi cz11telniku 

9 ••• 
A łlłtaf, tnłędą riedsmwa­

~tvm a jedenastvm kilometrem 
ed punktu „O": 

t Twoja 1ło1tra, cłrogł av­
łtinłku 

t Twój brat, d1'ogi ezvt1lnUcu 

U Homrtr610 ocł pun~ ,.r. 
t Wn111c11 w t1/11l pub!tc•­

nvm •chronłr i poza jego TnU­
Tami 

Poza jego murami takir: 
t Twó; ojcieo, drogł CZ11tłł· 

nilcu. 

"' ••• 
'.A łtda1, młfd&y łedencufynł 

• piqtvm ktlomrtrem od punk­
tu ,.O": 

t Twojs tl\GfM, łrogt av­
trln~ 

Nir1 1'il twoja.. Prztrełd two-
fa juz dawno: . 

t Twoja matka 
Tego drugiego. Tak, tak, 

I woja. 
t T w o Ja matka 

I A:ftomctr610 od punktu ,,O". 
W · promteniu pięciu kilome­

tr6t0 od punk.tu „O" ż11jq ;eaz­
eze t11Iko dwie 01ob11: William 
FrankZfll/ oraz Garu. Palq 1krę­
t11 i lrżq brzuchami na beto­
n010ej poaad%ce hali na pozio­
mic trzecim J>Od hangarem F, 
1ct6rv ju.t nic i1tnłcjr. 

Paląc 1kręt11 ł le~ tak 
brzuchami na betonowe; J>o-
1adZC•, wkrótc:1 1tracq onł 
przvtomno§ć i nl1 odz11skawazt1 
je; umrą, nim zapadnłe wie­
czór, A wted11 będziem71 mogU: 

t - Tu umidcfd Mzwi1ko 
WilUama Frankleva , 

t - Tu umidci6 na.noi1Jeo 
Ga Tl/' ego 

Natomiast j u j ł r r a•, cł-ro­
gl c:z11telnłku, Tno.te1Z: 

t - Tutaj umłe§cf6 nazto1-
1ko rwo;ej dziewczynv 
chlopca żon11 męża 

(niepotrzebne 1krellid). 

••• ••• 
l ftOUlt& ISO Jdlomrtrdt.IJ od 

pun~u „O". A móże daZeJ1 
Owurm, 1dec11dowanie dale; f 
1DJ1łoko, Wl/IOko nad ztemiq. 

Zdecydowanie dalej od punk­
tu „O" i wyaoko, wysoko nad 
zlemiq, bo na poktadzte samo­
lotu znajduje się„. Nic, tym ra-

-. 

(33) 
HM „ '44* I Xae. h-.1 
to '""11 •csmoloł, 1 łnq .-ło04 
ł .r łnnvmt J><Ud•rci'""-

D1DU1tu eztrrdzłratu erlMł1' 
t11ch pasa.trr6t0, r6.tnve1' Mro­
dowo.łcł, ;ut iołc • załlt1łłoł.f 
111tuacjł. W11lądu~ oni 1-'"f­
lliiołc ł wiciu 1 xłch J>TZrtn09 
na;trudniej•llf okrr1. Włalftie 
mltcb'v nłmł ZMjduir rff ~wa 
- miłe1, 1zczu.pl4, eł.tł.w~ 
1tołrtnia uatvnka, •łabo wło. 
dajqoa cmqłelskim, 41• pejfttwa 
ł nirwvmaga;qea. 

l \0!•111 t11 eo, Ada,,._ .._ .... „., 
No, ~ te tłłr~ 

saalądad paftnłc pod ąódnłcf 
ale ponfewa.t z TnOjego eł a ł 1 ł • ) 
widz4 ;q 1iedzqcq 1.0 toatrcł1.„ 
Więc: ona także m11 figi z mcs­
trrłalu podobnego do btadoftłrw 
biea1ctc; mgł11. I ma wifccj -
jak tv to nazywau - towan& 
do zaoferowania od Lłndv To,.. 
1e11. Prz11sięgam. 

•• ••• 
:A MeJ, 4rogt nvtmłttd 
t - Tuta; mo.teu umie§cłl 

naz1.0i11co 11.00Jr ł .wojego dZiec:. 
ka 

FRAGMENT EPILOGU 
Z „EWANGELIARZA 
ELIASA" 

.-W•zvacv ;utdcie trupami. 
Z moJeoo d z i • ł a j patrzf 
na was tak jak na ftlm ukazu­
jący minioną rzeczywistość. W 
moim dz i a t a j żadne z was 
nie ł.rtnieje. Nie istnieją wasi 
rodzice, dzieci, siostrv i bra­
cia. Nic istniejq wasze pralki, 
lodówki i telewizory, wasze do­
my i prz'lldomowe ogródki, za 
1tarannte przystrzyżoną traw_g.1 
wasze garaże i samochody w 
moim dz ł s ł a j nte ma ;uJ 
waazych autostrad, most6w, 
lotnisk, elektrowni i raktad6w 
przemyslowych. Nie ma w nim 
waszych fabryk, aktepów, ma. 
gazi.mów, wytwórni, kopalń, 
koncernów, towarzystw ubez­
pieczeniowych i banków. Znik· 
nęla czę§ć waszych. rzek i je­
zior, zniknęla większo§ć wa­
szych miast i miasteczek, tmie­
nlla się konfiguracja terenów, 
nawet kształty waszych; kon­
tynentów w moim d z i s ł a j 
nie przypominają tych, które 
widzicie spoglądając na mapę. 
Wszyscy jesteście trupamł. To 
tylko wasza niewolnicza zależ­
ność od wsp6lrzędnych czaso­
przestrzeni daje wam tludzeni• 
materialnego istnienia„. 

No wszysc11 jestelcle 
trupami. 

- E:rcidium - azepce San­
dra. 

A""11. 

KONIEC 

Tytuł pochodzi od redakcji. Ty­
tuł autora „Stan za~rotenla". 

Rys. Janusz Szymański -Glanc 
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